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22. fak, 


cena 15.22 


w przededniu batalii mistrzowskiej 


Wyniki techniczne: 


4 k. 6, w I-szej rundzie. 


Bedziuwali: 


' NOWE ZAMKI (tel. wł.) ` Drugi 
Wystev pięściarzy polskich na tere- 
kie Czechosłowacji” przyniósł Im 
zdecydowany sukces nad reprezen- 
łacją Słowacji. Nie należy jednak 
tego zwycięstwa przeceniać. Słowa 
wy wystąpili oslabieni. ck 
Spotkanie zaczęło sie z godzin- 
Bym opóźnieniem. bowiem tak dłu- 
czekano na przybycie  Tarmy, 
«który ostatecznie w Nowych- Zam- 
kach nie stawił się. Nie przviechał 
frównież rezerwowy Svarke, O tym 


GRZYWOCZ 


W jak trudnej sytuacji wskutek- ab- 
Bencji tych dwu pięściarzy znaleźli 
Się organizatorzy Świadczy fakt, że 
przeciwnika dla Nowary wvbrano 
Spośród widzów, wśród których 
znajdował się właśnie Bosko.: Za-- 
wodnik ten wystapi} po raz pierw- 
Szy po 4-letniej przerwie: spowodo- 
jane) zlamaniem nogi Oczuwiście 
nie był Polaka odpowiednim 


obsadzeniem wagi  półśredniei 
Avacs musiaf zdusić poważna nad 
Be, stanął też w ringu bardzo 
pelabiony bedac d'a Chvchłv wyłąc: 
le. parlnerem sparringowym. 
y Zastępca Mauzlala w koguciej 
-„ashiczka bvł obok Boski najsłab- 
ZYM zawodnikiem Słowaków. Rv- 
Remene 
iy Rta WE WROCLAWIU 
wa ŁÓDŹ—ZZR POZNAŃ 
l W RSZAWA Na konferencji 
|. "arszawje delegaci ZZK Pr- 
NAŃ | YMCA Łódź uzgodnili. 
E. decydujące o mistrzostwie Ji- 
à Oszykowej spotkanie tych 
-CSpołów odbedzie się w nie 


Sag 20-gn marca br we Wro 


F sparringowe, 
"29m. kolejarze poznańscy ro- 


Łegra|; mec iso: sno* 
lem Warty, z ligowym zespo 


przy 
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NOWE ZAMKI, 18. 3. — tel. wł. 


W wadze muszej Kasperczak (P) zremisował z Nagym (Sł.). 
W wadze koguciej: Grzywocz (F) wygrał z Kwaśniczką (Sł) . przez 


W wadze piórkowej: Matloch (P) wygrał na punkty z Glezem (Sł) 


W wadze lekkiej: Czortek (P) oddał punkty walkowerem Kellne- 
rowi (Sł), ponieważ nie został dopuszczony do walki przez lekarza, 
W wadze półśredniej: Chychła pokonał Kovacsa (Sh. 
W wadze średniej: Nowara (P) wygrał przez t. k. o. z Boską (Sł). 
W wadze półciężkiej: Kołeczko (P) zremisował z Matejowicem (Sł). 
W wadze ciężkiej: Klimecki (P) zremisował z Sudowskym (Sł). 
w ringu Łaukedrey i Kobza na punkty Banc (PI) 
1 Growczyk (Sł. Widzów 15.000 osób. 


rapa | 


*ważeniem techniki, 


ła to zresztą dopiero 


10-ta walka 
tego boksera. Nic też dziwnego, że 


Grzywocz walkę z nim 
barzo szybko. 

Najlepiej spisała się trójka Nagy, 
Glez 1 Matejowic. Nagy tydzień te- 
mu stawia! “dziele czoła  Majdio- 
chowi, uległ mu jednak przez k. o. 
Z Kasperczakiem stoczył żywą, wv 
równaną walke. 

Glez, którego pamiętamy z me- 
czu Polska—C5R juniorów w któ- 
rym stoczył pojedynek z Krużą, to 
silny, twardy chłopak. Sprowokował 
Matlocha do wymiany ciosów, kilka 
razy ciężko trafił, sam jednak miał 
olbrzymie braki w kryciu skutkiem 
czego ostatecznie Polak zdołał za- 
dokumentować swą wyższość 

Matejovic, to nadzieja boksu sło- 
waćkiego. Szereg ostatnich walk 
wygrał on przez nokaut. Podobnym 
rezultatem omal nie skończy: się I 
pierwszy jego występ międzynaro 
dowy. Kołeczko w pierwszym star 
cit zainkasował jeden z licznvch 
zamaszystych ciosów, po których 
zwalił się na deski. Ale Matejovic 
zgubił ten początkowy sukces. Nie 
zważając całkowicie na czystość i 
celność ciosów, z całkowitym lekce 
całą energi" i 
mądrość bokserską wkładał » silę 
ciosu. Taki pięściarz nie mórł być 
dla Kołeczki zbyt niebezpieczny 

Żałować należy, że Keliner zaro- 
bił punkty bez wałki. Był on me- 
wątpliwie najlepszym bokserem z 
ósemki słowackiej. Cóż, kiedy kon- 
tuzja Czortka w- cawarikowam spot 
kahiu z Petrihą uniemożliwiła start 
Polaka w Słowacji. 


Była to zresztą jedyna kategoria. 
w które | ponieśliśmy porażkę Po- 
rażkę* walkawerową, Trzy pozostałe 
punkty utraciiśśmy w remisowych 
pojedynkach, To świadczy najlepiej 
o wielkiej przewadze Polaków. 

Kasperczak od wyjazdu z Pol- 
ski niedomaga. Jeżeli nie było tego 
wpełni widać w Gottwaldowie, to 
w Nowych Zamkach było. widocz- 
nym, iż Polak czuje się wręcz żle. 
Stoczył wprawdzie jeden.z najlep- 
szych pojedynków wieczoru, ale 
Nagy jest jeszcze pięściarzem, 
z którym Kasperczak. powinien 
w każdym. razie wygrać. .., ” 

Gtzywocz miał śmiesznie- łatwe 
zadanie. Kvasniczka wyszedł na 


zakończył 


ring z góry. przeświadczony o przy- 


oniatającej wyższości Polaka Kie- 
dy dwa- ciosy Grzywocza, zadane 
bynajmniej nie w intencji -szybkie- 
go zakończenia wałki rzuciły Sło- 
waka dwukrotnie na deski, Kvasnicz 
ka poddał się, A 

Matloch popełnił błąd taktyczny. 
Mimo nawoływań  Szłamma, nie 
potrafił opanować 
Kilka silniejszych bomb Gleza w 
pierwszym starciu potraktował Ma- 
tloch jako .„,zaproszenie do walca“. 
A Ślązak lubi takie walczyki z pól- 
dystansu, wypełnione zaciętą chara- 
taniną. Nic dziwnego. że zaprosze- 


temperamentu. : 


* czwartkowym . występie 


Od połowy drugiego starcia Po- 
lak zaczął walczyć rozsądnie. kon- 
trował . z dystansu nacierającego 
Słowaka, uprzykrzał mu życie lewy 
mi prostymi, by w końcowej run- 
dzie.. znów rzucić się do wymiany. 
Szczęściem Glez był już wyczerpa- 
ny. Matlcch wygrał walke. 

Czortek przypatrywał się ze zmru 
żonymi oczyma, gdy wyprostowany 
jak struna Kellner odczekiwał w rin 
gu na trzy uderzenia gongu, dające 
mu zwycięstwo. Gdyby nie łapa — 
myślał Kajtek, który nagle poczuł 
się tak znakomicie, jak w czasach, 
gdy był najmocniejszym punktem 
polskiej ósemki. 

Chychła miał { porywające mo- 
menty, 
nim jego talencie i bardzo słabe — 
będące dowodem małego uznania 
dla klasy swego przeciwnika. Wła- 
ściwie walka w: półśredniej - była 
wojną na jedną bramkę. O tyle dia 
Chychły przyjemniejsza, że dosłow= 
nie ani razu nie pozwolił się trafić. 


Nowarą. Jego przeciwnik będzie 
na pewdo dumny ze spotkania po 
4-letniej przerwie z bokserem tak 


wyszkolonym jak Polak í najwy- 
raźniej chodziło mu tylko o zano- 
towanie, że z nim walczył. Po kil- 
ku ciosach Słowak zrezygnował. 
Po raz pierwszy chyba Nowara bẹ" 
dzie mógł słusznie mówić, że jego 
A odniosły błyskawiczny sku- 
ek. 

Kołeczko na tle Matejovica za- 
prezentował się -. jako- niezły. tech- 
nik. Był moment w pierwszej run- 
dzie, kiedy obawialiśmy się tragicz- 
nego końca waiki. Polak meżnie 
przetrwał jednak kryzys, w drugim 
starciu był wyraźnie lepszy, umiał 
blokować. zbierać na rękawice cepy 
Słowaka, wynajdując luki w jego gar 
dzie. Stoczył wałkę emocjonującą 
o wiele ciekawszą niż Szymura w 
Gottwaldowie, a jednak trudno być 
z niej: zadowolonym. An; przez 
chwilę nie zapomnieliśmy przecież 
że Matejovie - jest początkującym 
pięściarzem. 

Klimecki - 


ma na pewien czas 


dość denerwujących, wyczerpują- 
cych fizycznie i nerwowa wystę- 
pów w reprezentacji. Po udanym 


z Sudow* 
skim bił się dziwnie słabo, anemicz- 


nie, bez polotu. Nadziewał się na- 


zbyt często na rirekty Słowaka, po- 
zwalał mu na dyktowanie tempa, 
był wyraźnie znużony, zmęczony 
1500 widzów, którzy tłoczyłi się 
w sałi Sokoła "Nowych Zamków 
emocjonowało się meczem co nie 
miara. Nic dziwnego — przy jmowa- 
li oni po raz pierwszy oficjalna re- 
prezentację kraju o takiej renomie 


nie przyjął I kto wie, na czym by | pięściarskiej jak Polska, 


się skończyło. gdyby nis studzące 
nkompresy“. Sztamma. 7 


Po godzinnym wyczekiwaniu na 
Torme względnie Svarke mecz roz- 


świadczące o niepowszed- | -.; 


Podobnie, choć w znacznie skró- |. 
conym czasie miała się sprawa z | 


mm m a mm Lod ((,n IAI ZZ, a amaai 


poczęło od krótkiej, miłej uroczy- 
stości wstępnej .W pierwszej parze 
spotykają się »muchy« Kasperczak 
ì młody bokser z Nowych Zamków 
Nagy. Walka żywa, ciekawa. obfi- 
tująga w, wiele zadawanych z rozma- 


UR Pó zbedny, y; 

i NOWARA 

chem ciosów przynosi wynik nie- 
rozstrzygnięty. 

W koguciej młodziutką Kvasnicz- 
ka- poddał się Grzywoczowi po I-ym 
starciu. 

Matloch w piórkowej} po pełnej 
fantazji i ciosów walce zwyciężył 
słabo kryjącego się, ale niebezpiecz- 
nego figterą Gleza, 

W lekkiej| Kellner zdobył punkty 
wałkoweremii wskutek niedopuszcze* 
nia do N EGOTEAN. R? 

W- pólśredniej —Chychła spacer- 
kiem zarobił dwa punkty ha Ko- 
vacsu, a w Średniej Nowara zmu- 
sił do poddania się w I rundzie 
Boskę. s 

W wadze półciężkiej Kołeczko 
zremisował z Matejowicem. W I run 
dzie Polak po zainkasowaniu .potęż- 
nej bomby na żołądek, padł dò 9 
na deski. Skracając dystans, w 
zwarciach _ Kołeczko  przetrzymał 
kryzys j w drugim starciu uzyskał 
przewagę punktową. W trzeciej 
rundzie. Polak ponownie łapie silny 
cios Małejovica, jest przez chwilę 
oszołomiony, ale szybko dochodzi 
do siebie, by pod koniec poczęsto- 
wać, z kolej Słowaka ciosem, który 
wstrząsa  Matejowicem. Słowak 
kończy walkę zamroczony, myli ro- 
gu Szłamm musi długo tłumaczyć 
mu, że sekundant, słowacki znaj- 
duje się po przeciwnej stronie rin- 
gu 

Mecz zakończyło mało ciekawe 
spotkanie Klimeckiego z Sudowskim 
zakończone werdyktem nierozstrzy- 
gniętym. : 

W ringu walki prowadzili Łau- 
kedrey i Kobza,  punktowała para 
Banc (Polska) i Grovcik (Słowa- 
cja). 


W ub. niedziele, ostatnią przed oficjalnym rozpoczęciem sezonu 
piłkarskiego w Polsce wyszły już no boisko niemal wszystkie dru- 
żyny, które w footballu polskim mają coś do powiedzenis. gi 

Z największym oczywiście zainteresowaniem oczekjwaliśómy-oštatnie 
go próbnego galopu naszych ligowców iII-ligówców, których za tydzień 
czeka oficjalna premiera mistrzowska. Pisaliśmy już dużo-na łamach 
naszego pisma o sytuacji w poszczególnych klubach: po przerwie zimo- 
wej, o zmianach w składach, o nastrojach wśród graczy i kierow- 
nictwa, ale dopiero ub. niedzielę, przebieg poszczególnych meczów 
i uzyskane wyniki pozwoliły zorientować się, w aktualnej formie na- 
szych drużyn przed batalią pierwszo- 1 drugoligową. 

Tak się złożyło, że w niedzielę drużyny pierwszoligowe miały za 
przeciwników zespoły .drugoligowe, m zestawienia par były bardzo 


ciekawe. 


Co wykazały niedzielne mecze? é 
Wykazały one przede wszystkim, że nasi piłkarze są jeszcze bez 


formy, że szwankuje zarówno technika jak i 


zgranie itd. 


kondycja, szybkość. 


Wszystkie drużyny ligowe miały przeważnie ciężką przebrawę ze 
swymi drugoligowymi przeciwnikami, a wyniki spotkań były do ostat- 


niej chwili niepewne. 


Tak było i w Łodzi w meczu Ruch — Widzew 


(w Krakowie w meczu Cracovia — Chełmek ! w Poznaniu, 
Z pierwszoligowców najlepszą formę wykazała Wisła. ZGK | ARS, 
cz drugoligowych. Pomorzanin, Chełmek,-Baildoń | Widdem. H 


Wspaniała gra ZZK 


w spotkaniu z Ostrovią 


ZZK POZNAŃ — OSTROVIA 
OSTRÓW "8:2 (5:1) 

OSTROW WIELKOPOLSKI: Dru 
żyna kolejarzy poznańskich znaj 
duje się już w bardzo dobrej for 
mie. Kolejarze wykazali doskona 
łe przygotowanie kondycyjne. A- 
tak z Czapczykiem na środku 
pracował doskonale: Wszystkie 
linie wykazały wyrównany po- 
ziom. Wynik meczu nie dyskwa 
lifikuje wcale Ostrovii, która 
stawiała dzielny opór swojemu 
przeciwnikowi ale nie wytrzyma 
ła tempa, a w drugiej połowie 
wyraźnie spuchła. 

Do meczu powyższego drużyny 
wystąpiły w składach następują 
cych. ! 

ZZK: Gołębiowskt, Wojciechow 
ski, Sobkowiak, Słoma, Tarka, 


'W Łodzi bez zmian 


ŁKS — BORUTA ZGIERZ 3:2 (3:2) 


ŁÓDŹ (tel. wł). Drugi. swój 
miecz w tym sezonie rozegrali pił- 
karze ŁKS-u w Zgierzu, gdzie 
zmierzyli się z tamtejszą A-klasową 
Boruta. - Gospodarze potraktowali 
spotkanie b. starannie. Na boisku 


nie było śladu po śniegu, który u- 
przątnięto dwa dni przed meczem. 

Zespół zgierski ruszył ambitnie 
da walki i już w 2 min. Tarnowski 
zdobył dla Boruty prowadzenie. 


Tarnovia - Mościce 1:2 (1:2) 


TARNÓW. Ostatnim przeciw- 
nikiem Tarnovii przed ligowymi 
rozgrywkami był zespół Moście. 
Mecz zakończył się porażką li- 
gowców. Odbywał się on jednak 
na boisku rozmokłym, zalanym 
wodą, tak że wynik można uwa- 
żać tylko za dzieło przypadku. 
Obydwie drużyny nie były w sta 
nie przeprowadzić jakichś prze- 
myśłanych akcji, W tym stanie 
rzeczy nie można wyrobić sobie 
zdania o formie drużyny tąrnow 
skiej. Gracze są przygotowani do 
brze pod względem kondycyj- 
nym. _ $ tg 

Tarnovia wystąpiła wzmocniona 
piłkarzami OZT, Skład jej przed 


. 
a 
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stawiał się następująco: Dwuraź- 
ny (Paczek). Pirych (Niervchło), 
Barwiński II, Roik II, Kozioł, 
Burda. Kremski, Kokoszka. Bi- 


nek, Barwiński |. Klimowicz. 
Kupczyński. 
Barwiński nie wykazał żad- 


nych kwalifikacji na kierownika 
napadu a strzały jego za każdym 
razem mijały się z celem Mości- 
ce zagrały ambitnie, gracze dru- 
żyny gości wykazali” więcej 
święcenia i potrafili się lepiej ru- 
szać na błocie. które znów żupeł- 
nie nieodpowiadało gospodarzom 

Bramki dla Mościc zdobyli Pe- 


tryn i Grzebieluch, a dla Tarno- 


vii Klimowicz. Zawody prowadził 
sędzia Fronczak. Widzów 1500, - 


po-- 


i; Łuć 


Matuszak, Kołtuniak, Białas. 
Czapczyk, Anioła, Polka. 

OSTROVIA: Grzęda, Zurkow- 
ski, Majorowicz, Biegański, Wa- 
trosia, Pech, Baura, Sikora, Trze 
biatowski, Młynarek, Skoczylas 

(W drużynie zwycięzców najle 
piej grali Kołtuniak na łewym 
skrzydle i Anioła ha prawym ła 
czniku. Anioła był także najszczę 
śliwszym i najlepszym strzelcem 
zdobywając 3 bramki. Kołtuniak 
zdobył 2 dalsze, a Czapczyk, Bia 
łas i Słoma po 1. 

Obydwie bramki dla Ostrovi 
zdobył Sikora: najlepszy gracz 
drużyny miejscowych. Gra stała 
na dobrym poziomie, była prze- 
prowadzona w szybkim tempie. 

zawody prowadzil sędzia Mi- 
chas. Widzów” 2.500. 


anima 


ŁKS zrewanżował się w 10 min. 
bramką strzeloną przez Barana. — 
W 23 min. za ręke Sołtyszewskiego 
rzuł karny zamienił Tarnowski na 


drugą bramkę dla zgierzan. W 38 


minucie łodzianie ponownie wyrów- 
nali ze strzału Barana, a w 2 min. 
później Łącz zdobył trzecią i jak 
się okazało osłatnią bramkę. ` 


Na podstawie- tego spotkania 
trudno powiedzieć coś wiążącego 
o formie łodzian. Wykorzysłali oni 
spotkanie dla przeprowadzenia ó- 
strego treningu kondycyjnego. — 
Zdziwić jednak może, że ŁKS nie 
przeprowadził żadnych niemal zmian 
w drużynie „która grała w zesta- 
wieniu: Szczurzyński, Wlodarczyk, 
Il,  Sołłyszewski, Pietrzak, 
Łuć I. Hogendorf, Baran, Patkoło, 
Janeczek, Łącz. 


Jeżeli kierownictwo klubu nie 
zamierza dokonać zmian również 
na mecze ligowe, trudno wróżyć 
ładzianom sukcesów. Lina pomocy 
będąca. przysłowiową -piętą achille- 
sową ŁKS-u. w tym zestawieniu 
ne daje żadnych gwarancji nawet 


-na- utrzymanie zeszłorocznego - po- 


ziomu. 


Z drugiej jednak strony wiadomo 
nam, ża wlasnie w tej linij ŁKS 
doznał wskutek połączenia z Włók- 


„niarzem wydatnego wzmocnienia. 


| 


EMY MA WSI SZUKA 


W LUUUUUOWTOLOUOTUTOLWMTWLOOLLLLOL WELL 


JIA 


LEKKOATLETYKA POLSKA NA NOWEJ DRODZE ROZWOJU: 


Bumiosłe obrady 
seimiku PZLA w Warszawie 


Zapowiedź bogatego programu za. 
wodów padła na zebraniu PZŁA. 
Lekkoatłeci ruszają do pracy 
z nowymi siłami — 20 milionów 
subwencji GUKF. 

WARSZAWA. Doroczne walne 
zgromadzeńie PZLA,  obradujące 
Przy udziale delegatów z 11 okrę- 
gów, rzuciło wyraźne plany i nowe 
drogi w lekkiej atletyce tak, że bez 
przesady można powiedzieć a no- 
wych dregach rozwoju i przypu= 
szczać zależy, że bieżący sezon bę- 
dzie punktem zwrotnym. Niestety 
długie godziny obrad nie zawsze 
stały na wysokim poziomie, czesto 
zagadnienie startera, pistoletu, czy 
jednego terminu dla okręgu, przy- 
tlaczało właściwy tok obrad. 

Trzeba przyznać, że ustępujący 
zarząd pod tym względem wyprze- 
dził znąaćznie okręgi, rzucając na 
salę, óbrad wiele przepracowanych 
1 fealnych planów, mającvch za 
4adanie rozwój „królowej smortu”. 
Przygotowany terminarz zawodów 
dający aż 11 okazji startu z zagra- 
nicznymi przeciwnikami, drużyno- 
we mistrzostwa, zawody o puchar 
Kusocińskiego. gminne j powiato- 
we zawody na wsi oraz prawie 20 
m'lionów realnego budżetu subwen- 
cji Głównego Urzędu Kultury Fi- 
zycznej — mają swoją wymowę. 
Ale nie uprzedzajmy faktu. 

Zebraniu przewodniczył 
Szumlewski (Łódź), mając w pre- 
zydium zebrania przedstawicieli 
zawodników Ceizikowa (Wrocław) 
i olimp jczyka Łomowskiego 
(Gdańsk). Przedstawicielem GUKF 
był płk. Czarnik. 

W długiej- i obszernej 
nad sprawozdaniem 
zawsze przewijała 


prof. 


dyskusji 
zarzadu nie 
się troska o 


Kraków - Wroctaw 
w pływaniu 


WROCŁAW. W .sobotę roz- 
poczęły sie tradycyjne zawody 
pływackie Kraków—Wrocław 0 
puchar prezydenta stolicy Dol- 
nego Śląska Kupczyńskiego. Jak 
wiadomo dwa razy puchar zdo- 
był już Kraków. Tym razem 
Wrocław miał szanse na uzy- 
skanie zwycięstwa, ale niestety 
wystąpił osłabiony brakiem swo 
jego najlepszego zawodnika Ma- 
nowskiego, który przebywa w 
Budapeszcie. 

Wzmocnienia doznał Wroc'aw 
w konkurencjach żeńskich, po- 
nieważ mistrzyni Polski Bemów- 
wna przeniosła się na Stałe do 
tego miasta i zasiliła szeregi 
miejscowego ZS Ogniwo. 

Po pierwszym dniu w klasy- 
fikacji prowadził Kraków 47,40. 
Wyniki poszczególnych biegów 
przedstawiają się ńastępująco: 

100 metrów dow. kobiet: 1) 
Bemówna (Wr) 1,20,6, 2) Florczy 
kówma (Kr) 1,31,4, 3) Fijalkow- 
ska (Wr) 135,1, 

200 metrów klasycznym: 1) 
Dobrzanowska (Kr) 3,264, 2) Ku- 
bikówna (Kr) 3,448, 3) Soroka 
(Wr) 3,56,8. 

Sztafeta 3 x 100: 
452,2 (mowy. rekord okręgu), 2) 
Kraków 454,5, : 

KONKURENCJE MĘSKIE: 
100 metrów grzbietowym: 1) Kę- 
kus (Kr) 1.21,3, 2) Zagórski (Kr) 
1,213, 3) Fronczak (Wr) 1,248. 

100 klas.: 1) Kowalski (Kr) 
1.24,3, 2) Komorniczak (Wr) 1,25, 
3) Iwanowski (Wr) 1,259. 

400 metrów dowolnym: Lipiń- 
ski (Wr) 5.48, 2) Ciężki (Kr) 
5,52.2, 3) Kornecki (Kr) 5.54.4. 

Sztafeta: 4x200 dow.: 1) Kra- 
ków 10.518. 2) Wrocław 11,03,2. 


1) Wrocław I. 


istotne cele lekkiej atletyki, Nie 
mniej padały i ważkie słowa na 
temat usportewienia wsi i poko- 
nania takich trudności z jakimi 
obecnie spotykamy się w terenie. 
Są to przede wszystkim braki w 
sprz”'e sportowym brak trenerów 
oraz krak wydawnictw fachowych. 
Według zapewnienia dyrektora As- 
kanasa już w bieżącym ruku należy 
sie spodziewać znacznej poprawy 
w sprzęcie. GUKF zaplanował i 
przeprowadzi przez piony znaczne 
iloścj sprzetu, a sama Rada Spor- 
towa PCZZ rozprowadzi 10 tysięcy 
par pantofli z kolcami dla swoich 
zawodników Odbędzie się rów- 
nież unifikacyjny kurs dla trene- 
rów j instruktorów 


DODATNI BILANS ZA ROK 
1948 


Rok sprawozdawczy zamknięto 
mimo wszystko dodatnim bilansem. 
Cyfry wyraźnie podkreślają znacz- 
nie lepszy poziom osiagnietych wy- 
ników i to nie tylko wyników czo- 
łowych, ale przecietne uzyskane 
przez 10 pierwszych zawodników 
wykazują znaczną poprawe przez 
rok, a nawet zbliżają się do wyni- 
ków osiąganych w najlepszych la- 
tach przedwojennych, 


% MILIONÓW ZŁOTYCH SUB 
WENCJI GUKF 


Dopiero po tej części zebrania, 
mówiąc o projektach na przyszłość, 
ustępujący zarząd rzucił realną za- 
powiedź planu pracy na rok bie- 
żący. Uzgodniońny z GUKF-em pre- 
liminarz budżetowy obraca się w 
cyfrach około 20 milionów złotych, 
z których 11 będzie stanowić wy- 
datki centrali, a 9 i pół miliona zł 
zostanie rozdzielonych na wszyst- 
kie okręgi. Jak więc widzimy, su- 
ma ta znacznie przewyższa dotych- 
czasowe możliwości finansowe Ick- 
koatletów. ponieważ ubiegły rok, 
licząc w to długie | kosztowne przy 
gotowania olimpijskie, zamykał się 
w granicach 6 milionów. 


DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
»Ac į »Be KLASY 


Nie same zresztą podstawy finan- 
sowe mają być powodem rozsze- 
rzenia prac zwiazku. Projekt dru- 
żynowy mistrzostw „A”-klasy i 
„B”-klasy dla mężczyzn i kobiet 
został uchwalony. Słuszne popraw 
ki zebrania wprowadzające do pro 
gramu mistrzostw drużynowych, 
które, jak już podawaliśmy, mają 
w programie dla mężczyzn pelny 
10-bój i 5-bój dla klasy niższej, a 
dla kobiet 5-bój i 3-bój dla klasy 
niższej, dodatkowo jeszcze bieg 
długi — zostały jako  dezyderat 
przekazane nowemu zarządowi i 
według zapewnienia w miarę real- 
nych możliwości będą one wpro- 
wadzone. Tak samo został uchwa- 
lony nowy proiekt zawodów p pu- 
char Janusza Kusocińskiego, w któ 
rym startować mają zespoły Polski 
północnej, południowej, środkowej 
i zachodniej. Terminarz zawodów 
na ten rok jest następujący: 


TERMINARZ ZAWODÓW NA 
ROK 1949 


19 czerwca w Bydgoszczy: Pol- 
ska północna — Polska środkowa; 
w Kielcach: Polska południowa — 
Polska zachodnia. 


Finały mistrzostw bokserskich 
okręgu Szczecińskiego. 
SZCZECIN, W dniach 12 i 13 bm. 
odbyły się w Szczecinie finałowe 
walki o indywidualne mistrzostwo 
okręgu seniorów w boksie, 
Tytuły mistrzów w kolejności 
wag od muszej do ciężkiej zdobyli: 
Biedakiewicz, Wierzbicki (obydwaj 
„„Gwardia” Słupsk), Możdzyński 
(.„Elektryczność” Słupsk), Sadowski 
(„,Sztorm” Szczecin), Rynkowski 
(..Gwardia”* Słupsk), Ambroz 
(„Sztorm”), Wierzbowicz („Bałtylc” 
Koszalin) oraz Rutkowski (Sztorm). 


3 lipca w Szczecinie: Polska pół- 
nocna — Polska zachodnia: w Lu- 
blinie: Polska południowa — Pol- 


ska środkowa. i 


18 września w Rzeszowie: Polska 
północna — Polską południowa; w 
Łodzi: Polska zachodnia — Polska 
środkowa. 


Zawody te staną się niewątpli- 
wie jednym z najciekawszych punk 
tów tegorocznego terminarza. Nie: 
zapomniano również o sprawie ju- 
niorów i przeprowadzone zostaną 
mistrzostwa juniorów przez okręg 
śląski. Jakó jednym z głównych 
zadań postawiono również sprawę 
usportowienia wsi na całkiem real- 
nych podstawach, zapowiedziane 
gminne i powiatowe zawody pozwo 
lą zawodnikom zespcłów wiejskich 
startować na wyższym szczeblu, 
jakim będą zawody wojewódzkie. 
Ustępujący zarząd nie zapomniał 
również o współzawodnictwie pra- 
cy. Według zapowiedzi dokładny 
regulamin współzawodnictwa okrę 
gów, zawodników i sędziów po- 
zwóli na ocenę tego nie tylko we- 
dług osiągniętego cyfrowo rezul- 
tatu, ale uwzględni istotną pracę 
i włożony trud. 


| 


Z OKAZJI 25-LECIA ŚL. OZLA | 


WĘGRZY NA ŚLĄSKU 
Zebranie upoważniło nowy za- 
rząd do działania w imieniu wal- 
nego zgromadzenia celem poczy- 


nienia zmian wynikających z or-| 


Nato- 
okręgu 


ganizacji sportu polskiego, 
miast wszystkie wnioski 


| nik — Moskwa, komisja sportowa: 
| 
I 


mogły być przekażane zarządowi 
jedynie w formie dezyderatu, Kil- 
ka okręgów zgłaszających wnioski 
o przyznanie im organizacji mi- 
sirzostw indywidualnych mu- 
sialo ustąpić. Terminarz opraco- 
wany jest bowiem na podstawie 
uwzgłędnienia potrzeb wszystkich 
okręgów i żadne zmiany nie zosta- 
ły wprowadzone. Tak też się stało 
z wnioskiem Śląska, który obcho- 
dząc swój jubileusz, prosił o przy- 
dział tak interesujących zawodów 
międzynarodowych jak z ekipą wę 
gierską we wrześniu. Przyjazd 
ekipy węgierskiej jest już zapew- 
niony i Ślask będzie terenem tych 
zawodów. 


RUMUNI WYSTĄPIĄ W GDAŃ 
SKU I NA ŚLĄSKU 


Dodatkowo zarząd zapewnił rów 
nież, że w drodze powrotnej z 
Gdańska, drużyna rumuńska roze- 
gra dodatkowe spotkanie w jednym 
z miast Śląska. 


Po uchwaleniu absolutorium 
ustępującemu zarządowi wybrano 
zarząd w składzie: prezes 


— dyr. Czesław Foryś, wiceprezes 
organizacyjny — dyr. Askanas Ste- 
fan, wiceprezes sportowy — Boski 
Władysław, wiceprezes spraw sę- 
dziowskich — dyr. Foryś Walenty, 
sekretarz — Irena Matzke, skarb- 


Rozwadowska,  Christenzen, 
Gronowski, prof. Paruszewski, ko- 
misja organizacyjna — mjr. Gieg- 
dow, Sośnicki. Aluchna, komisja 
spraw sędziowskich — inż. Oldak, 


WROCŁAW -KRA 


WROCŁAW. Osłabiona brakiem Kas 
perczaka | Klimeckiego ósemka gospo 
darzy odniosła wysokie zwycięstwo 
nad pięściarzam: Krakowa wygrywa- 
jąc 11:5. W drużynie Wrocławia dał Się 


odczuć jedynie brak Klimeckiego któ | 
rego zastępca nie potrafił przysporzyć i 


dalszych punktów swojemu zespołowi 
i walkę przegrał, 

Mecz stał na ogół na słabym pozio- 
mie. Pilęściarze krakowscy wyraznie 
ustępowali swoim przeciwnikom 4<ech 
nicznie i kondycyjnie. Na wysokim 
poziomie stały jedynie dwie walki 
Czajkowski — Leja w wadze koguciej 
oraz Sztołc — Stystał w półśredniej. 
Największą niespodziankę sprawił da 
skonałą formą właśnie Sztole na któ 
rego przestano już liczyć. Tym ra- 
zem miał on doskonały dzień i sto- 
czył najlepszą bodaj w swej karierze 
walkę. Mistrz juniorów Stysiał został 
rozgromiony. 

Najbardziej zaciętą walkę stoczyli 
Czajkowski į Leja. Poprawiający się 
z meczu na mecz krakowianin był 
równorzędnym przeciwnikiem dla re 
prezentanta Polski. O wyniku walki 
zadecydowała lepsza końcówka wro- 
cławianina. Pozostałę walki stały na 
poziomie wiele gorszym 

Przebieg poszczególnych spotkań | 
wyniki przedstawiały się następująco: 

w WADZE MUSZEJ: Przybyłowicz 
(Wr.) wygrał dzięki dyskwalifikacji 
Kurnika (Kr.. Kurnik nie 
stawić swojemu byłemu koledze sku- 
tecznego oporu. W I : IT > 
la7} się dwa razy na deskach. W trze 
cim starciu po otrzym=" 
dwóch napomnień został przez 
dziego ringowego odesłany do ri 

W WADZE KOGUCIEJ: Czajkowski 
(Wr.) wygrał na pkt. z Leją (Kr.)) W 
I starciu wałka prowadzona była na 
dystans | obydwaj jedynie kontrami 
zdobywali punkty. W 2 rundzie Czaj 
kowski przeszedł do energicznego ata 
ku, który Leja potrafił doskonale stó 
pować, Tak samo w ostatniej rundzie 
wrocławianin był stroną atakującą, 
ale stałe nadziewał się na celne kon- 
try krakowsanina. Wynik remisowy 
najlepiej odpowiadałby przebiegowi 
tej walki. 

W WADZE PIÓRKOWEJ: Kujawa 
(wr.) wygrał przez dyskwalifikację 
Gromali (Kr.) Gromala we wszy- 
stkich starciach ustępował swojemu 


notae 


se- 


Polonia Bytom - Badon Katowice 
3:1 (0:1) 


BYTOM. (ig) Polonia Bytom 
pokonała w ub, niedziele na wła 
snym boisku drugoligowy Bail- 
don Katowice 3:1 (0:1). Pomimo 
odniesionego zwyciestwa, gospo- 
darze wypadli słabo. wykazując 
w swoim zespole szereg luk 
szczególnie w formacjach obron 
nych. Baildon natomiast pomi- 
mo porażki wykazał, że jest dru 
żyną bojową, o dobrej kondycji. 


Do meczu drużyny wystąpiły 
w składach: (POLONTA: Kraska 
(Koczapski) Kubiak, Szmidt, Bau 


rowicz, Lelonek, Szymanek, (Suli 
kowski), Wiśniewski, Wieczorek. 
Schmidt II, Ceglarek, (Plotek), i 
'"Trampisz, BAILDON: Szyb, 
Trąbka. Kowacz, Pohl, Kuczmiń 
Ski, Cichy. Marszał, Loch, Wa- 
ja. Krężel i Szymura, 

U gospodarzy na wyróżnienie 
zasługują Kubiak w obronie, Le 
lonek w pomocy. oraz w ataku 
Schmidt II. frampisz i Ceela- 
rek. Słabo natomiast wypadł de | 
biut Kraski. Wieczorka. Bauro- 
wicza i Plotka. 

Goście najsilniejsze swe punk 


ty mieli w bramkarzu Szybie, o- 
raz Waji w ataku. 1 
Pomimo. iż gra toczyła się na 
błotnistym boisku. prowadzona 
była w szybkim tempie, a oby- 
dwie jedenastki zaimponowały 


kondycją. Polonia miała przewa ; 
ge. będąc drużyną lepszą tech- | 


nicznie. 

Bramki dla zwycięzców  zdo- 
byli: w 69 min. Schmidt II ze 
zbyt pochopnie podyktowanege 
przez sędziego rzutu karnego, w 
73 min. ponownie Schmidt II i 
w 84 min. Wiśniewski. Strzel- 


cem honorowej bramki dla Rail | 


donu był w 11 minucie Waja. 


Sędziował p. Warzecha z By- | 


tomia, Widzów około 3 tysięcy. 


| Szczepan lepszy technicznie od krako 


przeciwnikowi, a w 2 rumdzie KME 2 lt teraz Sztolc przeszedt do generalne | 


cim starciu przeszedł do desperackie 
go ataku, ale bił na oślep, a gdy się 
wyczerpał zaczął trzymać i walczyć 
nieczysto, Sędzia po udzielenin trzech 
napomnień odesłał go do rogu. 


W WADZE LEKKIEJ: 
(Wr.) wypunktował Piszczka 


| 
1 
| się nawet do 6 na deskach. W trze- 
| 
U 
, 


Szczepan 
(Kr.) 


włanina potrafił mu narzucić swój 
system walki | przez trzy rundy miał 
wyrażną przewagę. 


" W WADZE PÓŁŚREDNIEJ: Sztole 
(Wr.) wygrał na punkty ze Stysiałem 
(Kr.)., Uiny w swoje siły krakowia- 
nin ruszył z miejsca do ataku, ale 
Sztolc przyjął go kilkoma kontrami, 
po których Stysiał musiał cofnąć się 
do defensywy. Lewe j prawe haki 
wiocławianina raz po raz lądowały 
na szczęce Stysiała. W II rundzie tem 
po walki wzrosło. Stysiał postanowił 
zaskoczyć przeciwnika szybkością, 
parł stale naprzód, ani na chwilę nie 
przestał atakować. Nie potrafił je- 
dnak przełamać gardy wrocławiantna, 
ani go osłabić. W ostatniej rundżie 
sam zarznął się narzuconym tempem 


kpt. ! 


Marian Sienkiewicz, iekarz dr. Jó- 
zef Miiller, referent prasowy — red. 
Weiss, komisja rewizyjna — prezes 
Glinka, Szlachciak i Władysław Ku 
char. 

Walne zgromadzenie 
złotą odznakę PZLA  rekordzistce 
Weis-Marc.nkiewicz, dyr. Czesła- 
wowi Forysiowi i prof. „Paruszew- 
skiemu. 

Srebrne odznaki otrzymali: Binia- 
kowski (Pomorze), Jankowski (War 
szawa), Puchala (Kraków), Wesse- 
lik (Poznań), Mucha (Śląsk), Super 
(Szczecin), Cejzikowa (Wrocław), 
Szpunda (Lublin), prof, Szumlew- 
ski (Łódź) ig Sienkiewicz (Warsza- 
wa). 

Proporczyki mistrzostw drużyno- 


przyznało 


Warta Poznań-Pomorzanin 4: (2: 


POZNAŃ. Niedzielny mecz tre- 
ningowy kosztował Wartę bardzo 
drogo, bo nie mniej ni więcej, tylko 
utraciła w nim na dłuższy okres 
czasu podporę swojej drużyny 
obrońce Wajsa, którego sędzia usu- 
nął z boiska. Dusik popisywał sie 
nie fair grą, i już od 19 minuty gry 
mógł rozmyślać nad konsekwen- 
cjami swojej lekkomyślności. 


Zmagania na błocie stały pod 
znakiem bezwzględnej przewagi 
„ziclonych”, którzy przez cały akres | 
gnietli niem łosiernie kolejarzy 2 ; 
Torunia Warta wykazała dobre 


przygotowanie kondycyjne. a naj- 


11:5 


go ataku, W tym okresie walka miała 
przebieg jednostronny, a Stysiał z tru 
"em dotrwał do końca walki. 

W WADZE ŚREDNIEJ: Domański 
(Wrv.) nie rozstrzygnął waiki z Matulą. 
Domański słabszy kondycyjnie nie 
wytrzymał tempa 1 w ostatnim star- 
c:u stracił przewagę punktową uzyska 
ną w dwóch poprzednich rundach. 

W WADZE PÓŁCIĘŻKIEJ: Krupiń- 
ski (Wr.) był -w niedzielę bardzo sła 
by. walczył anemicznie. nie potrafił | 
wyprowadzić ani jednego groźnego 
slosu i w rezultacie przegrał na pkt. 
z Pieniążkiem (Kr.). 

w WADZE CIĘŻKIEJ: Urbanowicz 
(Wr.) przegrał przez t. ko w III run- 
dzie z Rysiem (Kr.). Walka miała wie 
le humorystycznych momentów, oby 
dwaj pięściarze wykazal zupełny 
brak przygotowania technicznego. Po 
sładający silniejszy cios Ryś w II 
rundzie trafił kilka razy celnie Wrze- 
siwnika zamroczył go i wygrał przez 
t ko. 

Walki w ringu prowadził mgr. Jacek 
Kowałski, punktowali Maciejewski 
(Warszawa). Bogdanowicz (Kr.) i Ziem 
ba (Wr.). Widzów 6 tys. 


Wśsła-Skra 9:1(2:6) 


CZĘSTOCHOWA, 13. 3. tel, wł. 
Wizyta krakowskiej Wisły Gwardii, 
mimo dokuczliwego zimna, ścią- 
gneła na stadon miejski 3.000 wi- 
dzów. Zawody nie były jednak 
ciekawe į nie stały na spodziewa- 
nym poziomie. Wpłyneło na to 
niewątpliwie ciężkie, śliskie boisko, 
a w jeszcze większym stopniu bez- 
nadziejnie słaba forma Skry. któ- 
ra rozczarowała przykro swych 
zwolenników. Jedynym jasnym 
punktem u gospodarzy był środko- 
wy pomocnik Orłowski. 


Krakowianie byli o dwie klasy 
lepsi technicznie, co na tego ro- 
dzaju terenie dawało Wiśle przy- 
gniatającą przewagę. Mecz żaczął 
sie sensacyjnie, gdyż już w 4 min. 
Skra zdobywa prowadzenie ze 
strzału  Halkiewicza. W 3 min. 
później Mamon wyrównuje po pięk 
nym przeboju solowym. Wisła 


przejmuje inicjatywę. przeprowa- 


dza raz po raz ataki, owocem któ- 
rych są dwie dalsze bramki, zdo- 
byte przez Kohuta w. 12 į 16 minu- 
cie. 

Po pauzie krakowianie panują 
niepodzielnie na boisku. Kohut 
jeszcze dwukrotnie wpisał sie na 
liste strzelców, a dalsze bramki 
dorzucili Rupa i Gracz. 

Wisła wystapiła w składzie: Ju- 
rowicz; Dudek. Flanek, Wapien- 
nik II, Legutko, Wapiennix I; Ma- 
moń, Rupa. Kohut, Gracz. Griorgiel 
Nailepiej zaprezentował, się Kohut. 
mctor wszystk'ch akcji gości. Dziel 
nie sekundował mu Giergieł na 
skrzydle: W pomocy wybijał się 
Legutko. zaś w obronie dobrze za- 
prezentował się młody Dudek 

Skra grała w zestawieniu: Boro- 
wiecki; Grolik. Bubel; Serdak, Or- 
łowski. Seifried (Łyszczak), Ślązak. 
Halkiewicz, Wójcikowski, Bozia- 
kowski, Purgal. 

Sedziował Łuszcz. 


Ą6 $-BBT S 6:2(1:0) 


BIELSKO (tel. wł.) Zawody to 
warzyskie rożegrane na boisku 
BBTS Bielsko toczyły się w bar 
dzo trudnych warunkach tereno 
wych. 

AKS wystąpił do zawodów w 
pełnym składzie, za wyiątkiem 
Sys kówansza Jandudy. 

Na pierwszą bramkę czekaliś- 
my 25 minut. Zdobył ią Muska- 
ła Gospodarze do przerwy byli 
równorzędnymi przeciwnikami, 
po przerwie lepsza kondycja fi- 
zyczna ARS-u zadecydowała 
zwycięstwie. Już w 75 min. go- ; 
ście prowadzili 5:0 BBTS przy- 
| chodzi znów do głosu i zdobywa 


a. 


| 


| 


przewate, efektem. której było 
zdobycie bramek przez Janiszew 
skiego z karnego i Grzyba. Krót 
ko przed końcem AKS zdobywa 
6-ta bramkę, 


Bramki dla AKS-u  zdobyłlł: 
Muskała i Spodzieja po 2. oraz 
Barański i Wieczorek (z rzutów 
karnych) 


Zaznaczyć należy. że od % 
min. AKS grał w 10-tkę, z po- 
wodu wykluczenia z gry przez 
sędziego. obrońcy gości Durnic- 
ka, 

Sędziował p Krumholc, który 
potrafił utrzymać w ryzach o- | 
stro grające drużyny. 


wych otrzymali na zebraniu: AZS 
Poznań oraz HKS Kraków. - 


Nowy prezes zarządu w sefdecz- 
nych słowach podziękował olimpije 
czykom, którzy pracując z dużym 
nakładem sił, wywiązali się że. 
swojego obowiązku reprezento woi 
ria barw narodowych. 


Na zakończenie zebrania zabrał 
głos przedstawiciel GUKF płk. 
Czarnik jeszcze raz apelował. do. 
realnej współpracy lekkiej atletyk 
nad „usportowieniem wsi oraz ży- 
czył nowemu zarządowi . owocne 
pracy w oparciu o realne podsta g 
wy, jakie lekka atletyka uzyskał 
po raz pierwszy w Polsce w now 
strukturze organizacyjnej sportu i 


+ 
J 


S 
= 
4 


lepszym jej graczem był kierow i 
napadu Gendera. 4 
Do spotkania powyższego diua 
ny wystąpiły w nast. zestawieniach < 
Pomorzanin: Wikliński; Muller | 
Ekier; Jezięrski, Kosobudzki, Me 
rawiński; Grabiński, -Markowsk 
Kamiński, Przybylski, Rembecki, ` 
Warta: Krystkowiak; Wajs. Tv 
da; Tworz, Groński, Skrzypniąh 
Kaczmarek, Opic. Gendera, Ka; 
m.erczak, Smólski. d 
Pomorzanin bardzo słaby tach 
nicznie, starał się tylko psuć akcję 
Warty, udawało się to do 12 mi 
nuty, kiedy Gendera zdołał strze: 
lié pierwszą bramkę. W 37 minu- 
cie Kaczmarek podwyższa na 2:0. 
Po przerwie Przybylski zmniejszy 
porażkę gości, strzelając bramkę w 
4min. W 16 min. Kaczmarek strze 
la trzecią bramkę, a w kilka m 
nut później Tworz z Warty strzal 
następną, ale niestety do swoje | 
bramki. Wynik meczu ostateczn | 
ustala w 30 min. Smólski. 


— avum aame = a 00 + 


LECHIA GDANSK — 
GROM GDYNIA 8:2 (2:0) 


GDANSK, Mecz niedzielny 
którym pierwszoligowa Lecliia mia” 
zamiar wypróbować swoje silv 9 
możliwości przed , czekającym “0 
pierwszym spotkaniem o mistrz 
stwo ligi z Cracovią, przypomin 
raczej Dópularne w 'ZSRR i Szu: a 
cji bandy. 

Boiskc bylo oblężone, tak, że 


za 


prowadzeniu normalnej gry nie k - 
ło mowy. s 
Lechici potrzebowali 45 mim | 
o 


aby się jako tako rozegrać iw r 
zultacie rozłożyć sławiający dzi 
nia opór „Grom. Ligowcy wystąp 
w skladzie osłabionym bez Gożńe 
ka i Kamzeli. Najlepszym ich gr 
czem byl Kokot Ii, który najlepiej 
czuł się na trudnym terenie" zadz | i 
wiał on widownię świetnym opan: 
waniem technicznym, graniczącyn 
chwilami z akrobacją. 

Do spotkania powyższego Lechi 
wystąpiła w składzie nast.: Pokat 
"ski, Lenc, Kusz, Nierychło, Kokoi 
I, Smug, Kupcewicz, Skowrańst 4 
Rogocz, Adamczyk. Kokot «ll i 

Do przerwy gra była osnayg 


gry dwie“ 
zdobył 


ciwnika, W tej części 
bramki dla ligowców 
kot il. 1 
Po przerwie początkowo Grami 
ma lekką przewagę i wyrównuje że 
strzału Duraja i rzutu karnego ef" 
zekwowanego przez Rakockiega 
Grom po tym sukcesie opadł na sh 
łach i Lechia uzvskuie przygniałaś 
jącą przewagę  Rramki sypią sifi 
jak z rogu obfitości _ Najskutecz 
niejszym strzelcem w drugłej pol 
wie był Rogocz, zdobywca czięrec 
bramek. Dalsze dwie zdobył Sto 
wroński, w tym ostatnią pięknym 
strzajem z rzutu wolnego, bitego í 
odległości 25 metrów. 


SZOMBIERKI — 
WALGOWNIA 8:2 (7:2) 


BIELSKO (tel. wł.) Zasłużo 
sukces znajdującej się w dobre 
kondycji drużyny Szom' 
bierek. Goście już do przerw 
wywalczyli sobie zwycięstwo, 
jąc po przerwie tylko pokazów 
kę. Walcownia tvlko przez M 
min. utrzymała gre otwartą P 
wadząc w 10 min. 2:1 i 

Bramki dla Walcowni zdoby™ 
Ogiezło i Mandok. dla Szombie 
rek Burda 4, Renk, Fuksi 
Podeszwa po 1 i Wieczorek (2 
wego). 

W drużynie gości najlepiej W 
padli Burda, Krasówka., Fuks 
raz Podeszwa. Szombierki W 
stąpiły w pełnym składzie za 
jątkiem Czypionki, a w Walcó* 
ni dał się dotkliwie odczuć bie 
Jelenia. Sędziował p Machunkt 


Wrocław 
ugniwo 


— Rymer Rybne, 
1:5 (1:5) 


SEDAI 


Ę 


prezentanta Polski — Gnata. 


w ósemce gospodarzy najlepszym 
był Kruża, choć w pierwszej run- 
ż or iat zmanierowanie. Wręcz ka- 
| rastrofalnie zaprezentował sią na- 
tomiast Gnat. Nie czyni on od 
pewnego czasu żadnych postępów. 
| zahamował się zarówno w ren- 
Eou technicznym jak 1 ujawnił 
raki kondycyjne. 

“U łodzian trójka Kamiński — De- 
H — fłsarski w pełni zasługuje 
sa pochwały. Kamiński zdemolo- 
Mowa swego przeciwnika Helaka do- 
Enie w ciągu 2 minut, demon- 
Marując świetne przygotowanie. De- 
-pisz walczył z pupilkiem Bydgosz- 
Buy Baranowskim FE. Łodzianin 
W mióst na ring myśl, inteligencję 1 
oda) to Jest głównym jego atu- 


pisarski, który dość  nieoczeki- 
wanie zjawił się w Bydgoszczy, 
- Poczył ewą 301 walkę w znanym 
P) już x wysokiej kiesy technicznej 


1 Mem rozegrano w wagach od 

 Jmuszej do półciężkiej z dublowaną 
Mekką. I właśnie tylko w wadze 
Mokiej walki zakończyły się rezul- 
tami punktowymi, wszystkie inne 


WYNIKI 

Ww wadze muszej Kamiński (Ł) 
[uż po gongu ruszył na Helaka (Z) 
M długimi seriami ciosów komplet- 
Mie zdemolował bydgoszczanina, W 
irugim starciu walka przypomina 
reńing „na jedną bramkę”. Po tej 
mndzie Helak „znajdujący się u 
resu sił, rezygnuje z walki. 


RÓŻYCKI ZNOKAUTOWANY 


W wadze koguełej Różycki (Ł) 
' Mmotkał się z wyższym o głowę i 
silniejszym Kowalewskim. Pierw- 
za runda upływa niemal bez cio- 
su Dopiero w drugiej rundzie 
owalewski atakuje z dystansu, 
kilkakrotnie silnie trafiając łodzia- 
"ina, który ogranicza sie do kontr. 
JW końcowej rundzie Kowalewski 
tale atakując, trafia w pewnym 
Mnomencie na punkt i Różycki pada 
Wo „8%. Wstaje, jest jednak nie- 
zdolny do walki, wskutek czego 
 będzia odsyła go do rogu. 
W wadze piórkowej Kruża wal- 


ROCZŁAW 


melduje: 


* Kluby sportowe Wałbrzycha 
Jhrobry i Victoria sfuzjonowały 
ię, tworząc nowy klub Górnik 


| 


4 Nałbrzych, 
IE Drugiej fuzji dokonały w tych 
e ślniach dwa kluby żydowskie: 


EKS Wolność z Bielawy  połą- 
zył sie z ŹKS Wrocław tworząc 
FKS SPÓJNIA — Solidarność. 

s Na terenie Bielawy Bielawian- 
ga dokonała fuzji z Pogonią — 


gfriesżyce i Spartą Bielawa, two- 
20 fząc klub WŁÓKNIARZ. $ 
sE k W Dzierżoniowie rozegrany 


"Został 


Ẹ SZKLARSKA PORĘBA. Dorocz- 
e zawody narciarskie o puchar 
\arkonoszy, w tym roku nie cieszy- 
MY się wielkim zainteresowaniem za 
ra odników. 

jj starcie stanęli narciarze Związ- 
w koca 1 Chemika ze Szklarskiej 
dp oręby, wrocławskiego AZS į ju- 
(„Olzy zakopiańskiej Gwardii. Mi- 
W zapowiedzi nie przybyli czoło- 
p zawodnicy Śląska 1  Zakopane- 


W pierwszym dniu odbył się bieg 
FAM otwarty į do kombinacji. 
PJ wiatr į oblodzona trasa spra- 
Y- że z 32 zgłoszonych zawodni 
„W ukończyło bieg tylko 28. Tra- 
- Vynosiła 2800 metrów, przy róż- 
“Y wzniesień 630 metrów. 
Z by. jciestwo odniósł młody junior 
wardij Zakopane Zaryckł w czasie 
ki min. 2) Zechowicz (Chemik 
JA arską Poręba) 2,29, 3) Kędzier- 
ne (Chemik) 2;32,5, 4) Naornia- 
5 ski (AZS Wrocław) 2;32,5, 5) 
S (Gwardia Zakopane) 2:34, 6) 
Werk (Chemik) 2:42, 7) Broda 
ieWiązkowiec) 2;44, * 
Ą SZKLARSKA PORĘBA, Sla- 
ET do kombinacji odbywał się 
A 3 apo - przypominają- 
m. do żywego „białe piekło” 
buchęny Tatr. 


Dicha był jeszcze potężniej: 


= 
U 


walki z młodziutkim Lipskim: 


rz niosły rozstrzygnięcia przed ` 


Zjednoczenie — ŁK 

BYDGOSZCZ. Występ mistrzowskiej ósemki ŁKS ściągnał do 
pili DÓW rekordową ilość 3.000 widzów, Byli oni Świadkami emocjo- 
nijącego, stójącego na dóbrym poziomie meczu, ś 

Wynik końcowy jest dla Zjednoczenia bardzo szczęśliwy. Dla 
nikogo „nie ulega wątpliwości, że łodzianie byli w sumie lepsi pod 
względem przygotowania technicznego i choć w większości zaprezen- 
towali młodych zawodników, zasłużyli na zwycięstwo . Przekreślił je 
niezrozumiałą i niesłuszną decyzją sędzia 
widocznieł nie był w stanie pogodzić się z wyrażnym pogromem re- 
Dyskwalifikacja Wieczorka jest w rów- 
sym stopniu nieuzasadnionym jak i krzywdzącym pociągnięciem. 


A CHRONI GNAT 


rzed a hiestk 


B:3 


ringowy, który 


naj- 


czył r młodym Lipskim (Ł). Pomo- 
rzanin zademonstrował świetną 
kondycję, znakomite przygotowa- 
nie do walki. Lipski, który za- 
prezentował się z jak najlepszej 
strony, opierał się atakom Kruży 
tylko do drugiej rundy, kiedy to 
zapędzony do rogu, inkasuje po- 
tężną serię, po której sędzia prze- 
rywa walkę, ogłaszając zwycięstwo 
Kruży przez techncizne k. o. 


CIĘŻKA PRZEPRAWA LECZ- 
KOWSKIEGO 


W płerwszej parze wagi! lekkiej 
juntor Nogajski (Ł) zmierzył się 
z Leczkowskim. Łodzianin walczy 
z odwrotnej pozycji, na*którą Tów- 
nież przestawia się Leczkowski. 
Bydgoszczanin wykazał niezłą for- 
me, toteż walka była zacięta i emo 
cjonująca. Obfitowała ona w wy- 
młanę tak potężnych ciosów, że zda- 
wato się, iż obaj zawodnicy nie 
przetrzymają bombardowania. 

Jakoś w końcówce  Nogajski 
osłabł, dzięki czemu Leczkowski 
odniósł nieznaczne zwyciestwo. 


DRUGA WAGA LEKKA 


Deblsz (Ł) spotkał się na ringu z 
gorącym przyjęciem widowni. W 
pierwszym starciu Baranowski dą- 
ży do zwarcia, skraca dystans, na- 
trafia jednak na precyzyjne kontry. 
W następnym inicjatywę przejmuje 
łodzianin, punktuje wiele. lewym 
prostym, po którym następują błys 
kawiczne double z prawej, w rezul- 
tacie zapewnia sobie wysoką prze” 


wagę. 


W końcowej 
szuka rozpaczliwie schronienia 
przed prostymi w  półdystaneie i 
zwarciu, obaj zawodnicy wpadają 
w klincze, nadal jednak lepszym 
jest łodzianin, który zwycięża też 
zasłużenie, 


W wadze półśredniej Olejnfk (Ł) 
mimo iż walczył na „półobrotach”, 
odebrał młodemu  stremowanemu 
Drezewskiemu ochotę do walki w 
połowie drugłej rundy, kiedy to 
sędzia przerwał nierówny pojedy- 
nek. 

W wadze średniej Pisarski wy- 
raźnie oszczędzał Sosnowskiego, 
toteż bydgoszczanin poddał się do- 
piero w drugim starciu. 


JAK ZOSTAŁ ZDYSKWALIFI- 
KOWANY WIECZOREK 


W wadze półciężkiej zarówno 
sława jak i wzrost Gnata zrobiły 
początkowo na Wieczorku depry- 
mujące wrażenie: Ale już w poło- 
wie pierwszej rundy przechodzi on 
do ataku i kilka razy celnie tra- 
fia. W drugiej rundzie Gnat usl- 
łuje odpowiadać na szybkie ataki 
Wieczorka szerokimi sygnalizowa- 
nymi ciosami, wszystkie one jed- 
nak mijają celu, 


W trzeciej rundzie zaczyna się 
dramat bydgoszczanina. Słabnie on 
w oczach. Wieczorek, raz po raz 
wali seriami słaniającego się Gna- 
ta. Zapędza go do rogu, w chwili 
gdy wyprowadza gilny sierp, sędzia 
podaje komendę „puść”. Łodzianin 
nie mógł wstrzymać ciosu, za co 
inkasuje napomnienie, Gnat jest 
jednak ledwie przytomny, nie ma 
sił bronić sle. Wieczorek doska- 
kuje i zadaje nowy tios, po któ- 
rym... sędzia odsyła go do rogu, 
ogłaszając zwycięstwo Gnata przez 
dyskwalifikację łodzianina. Widow 
nia jest zaskoczona jak 1 punk- 
towl. | 


W ringu walki prowadził Lewic- 
ki z Torunia, punktowali Michalak 
(Grudziadz), Rutkowski (Bydgoszcz) 
i Twardowski (Łódź). 


ZNALEŹLI BOKSERZY 
W ŁODZI 
ŁÓDŹ. Przez ponad 33 łata 
boks łódzki dusił się w clssnej 
hali Wimy, by w momencie, 
gdy znajduje się ona w przebu- 
dowie wynaleźć inne, daleko po- 
jemniejeze schroniemie, Jak się 
dowiadujemy mecz ligi pięściar- 
skiej Zryw—Gwardia Warszawa 
odihędzie sią w hali garażów 
PKS. Organizatorzy przeprowa”, 
dzają adaptację tej olbrzymiej 
hali i zapewniają, że pomiesz-" 
am w miej 8.000 widzów, więc 
o 5.000 więcej niż w hali Wimy. 
NAPRZÓD — GZK£E KRERY 8% (2:0) 
Lipiny, W ostatnim mecmt sparin- 
gowym przed startem do rozgrywek 
II-giej Mal Naprzód potwierdz? swą 
doskonałą formę, bijąa w spacero- 
wym tempie niezłą drużynę górników 

„Kresy” z Chorzowa 8:2 (2:0). 

Naprzdó wystąpił w pełnym skis- 
dzie wycofujące po przerwie z obro- 
ny Michalskiego, którego z powodze 
miem zastąpił młody 1 obiecujący No 
wak. Debiut tego młodego zawodnika 
wypadł bez zarzutu I Nowak zdobył 
sobie stałe miejsce w pierwszej dru- 
żynie. Bramki padły ze strzałów: Ko 
bocza 3, Kroczka 2, Paca 3 1 Koko- 
ta 1. 

Poza tym rozegrano cały szereg dal 
Szych spotkań, których wyniki były 
następujące: 

Siemianowice Siemlianowiczanka — 
kop. Fminencja 1:6 (0:0). 

Ligota Ligocianka — GZKS Mysto- 
wice 1:0 (1:0). 

Piekary Polonia — GZKS Eminem- 
cja - Dąb 2:0 (0:0). 

Michałkowice Wyzwolenie — QGwmMu 
dia Katowice 3:4 (0:1). 

Makeszowy Walka — KKA Łabędy 
4:2 (2:0). 

Katowiea Kop. Kleofas — Górnik 
Bi ioe 1:2 (1:0). 

Mywowice Lechia — 
Nowy Bytom 4:3 (3:1). 


Futa Pokój 


DRAMATYCZNE WALKI 
NA RINGU POZNAŃSKIM 


w drugim dniu misłrzostw indywidualnych 


Poznania w Boksie 


POZNAŃ (tel. wł.) II dzień finałów 
tegor. mistrzostw indywidualnych 
POZB przyniósł następujące wyniki: 

W WADZE MUSZEJ: Nachowiak 
(Stella) wypunktował Górnego (Srem) 
a Wożniak (ZZK Ostrów) wygrał przez 
t ko. w II rundzie z Sucharskim. 
Sucharski doznał w pierwszej rundzie 
kontuzjt ucha i lekarz zabronił mu 
kontynuowania walki. s 

W WADZE KOGUCIEJ: Jędraszak 
(Warta) wygrał w. 0. z Janowczy- 
kiem (HCP). W drugiej parze Dzie- 
wanowski (Włókniarz Kalisz) przegrał 
z Flisakiem (Gniezno). 

W WADZE PIORKOWEJ: Szymań- 
ski (Warta) przegrał z Pankem (Zjed- 
noczenie). 

W WADZE LEKKIEJ: Szkudlarek 
(Warta) zwyciężył Wrzoska (Włók- 
niarz Kalisz) a Adamski (Ostrów) po 
konał Stachowiaka (Śremski KS). 

W WADZE PÓŁŚREDNIEJ: Rataj- 
czak (Warta) zwyciężył Nowaczyka 
(Orkan). W drugiej parze Adziński 
(HCP) wygrał przez t. ko. z Cisłow- 
skim (Gorzovia) w drugiej rundzie. 

W WADZE ŚREDNIEJ: Kubala (Go 


szy niż w Zakopanem, Na sziczę 
ście nie pada! Śnieg, Wyznaczo- 
na na godz. 12-tą konkurencja 
rozpoczęła się z trzygodzinnym 
opóźnieniem. Zawodnicy musie- 
li przetrasować trasę slalomu, 
a następnie udeptać, Już ta sa- 
ma robota mogła odebrać chęć 
do startu. Slalom był bardzo 
trudny, choć odbywał się na 
krótkiej trasie 450 metrów. By* 
ła ona jednak tak stroma, że Z 
14 startujących tylko dziewięciu 
zawodników bieg ukończyło. 

Zwyciężył Naorniakowski 
(AZS Wrocław), który miał prze 
jazdy w szasie 42,5.43 sek. Na 
drugim miejscu uplasował się 
zwycięzca biegu zjazdowego ju- 
nior Zarycki z Gwardii Zakopa- 
ne (51,53). Trzecim był Wawryt- 
ko (SNPTT Zakopane), 

Po tej konkurencji klasyfika- 
cja kombinacji alpelskiej jest 
następująca: 1) Naorniakowski 
(AZS Wrocław) 3.62 pkt., 2) Za- 
rycki (Gwardia Zakopane) PATE 
3) Wawrytko (SNPTT Zakopane) 
24,55, 4) Lechowicz 24,85, 5) Pę- 
kala 37,81, 6) Broda, 7) Świerk, 


ë 


rzovia) zwyciężył na punkty Ratyń- 
skiego (HCP) a Grzelak (Włókniarz 
Kalisz) Suwiczaka (Warta). 

W WADZE PÓŁCIĘŻKIEJ: Koło- 
dziej (Ostrovia) uznany został przez 
sędziów za pokonanego w „walce z 
Wesołowskim (Stella), W drugiej pa- 
rze Franek (Warta) zwyciężył Tomalę 
(Gorzovia), 

W WADZE CIĘŻKIEJ odbyła się 
tylko jedna walka ponieważ Majew- 
ski (Warta) oddał punkty walkowe- 
rem Jądrzykowi. W walce tej Olej- 
niczak (Stella) pokonał na punkty 
Kurzawę (Włókniarz). A 

H-gi dzień mistrzostw stał pod zna 
klem ciężkich — dramatycznych walk 
1 wykazał, że finaliści nie są przygo- 
towani do spotkań każdy z każdym, 


Nowy system mistrzostw wykazał 
ponadto, że istnieje w nim możliwość 
niewywołanta mistrza, gdy np. w 
jednej wadze zawodnicy zdobędą po 
4 punkty, W tym wypadku może 
zajść konieczność urządzenia dodatko 
wych finałów, co np. przy braku 
wolnych terminów może sprawić okrę 
gowi duże trudności. 


Z sobotnich spotkań najwięcej emo 
cji dostarczyła wałka w wadze ptór- 
kowej Panke (Zj.) — Szymański (War- 
ta). Warciarz był faworytem i przez 
dwie rundy młał lekką przewagę. W 
trzeciej rundzie Pankemtu wyszły dwa 
potężne sierpy, które wstrząsnęły 
Szymańskim 1 zadecydowały o dal- 
szym przebiegu i wyniku walki. 

Jeszcze bardziej dramatyczny prze- 
bieg miało spotkanie Ratyński (HCP) 
— Kubala w wadze średniej. Przęz 
dwie rundy walka stała pód znakiem 
morderczej wymiany ciosów, w któ- 
rej poznantak dwukrotnie lądował na 
deskach. W trzecim starciu gorzowia- 
nin opadł zupełnie na siłach 1 wyda- 
wiało stę, że walkę przegra. Przez dwie 
minuty Rytański zdobywał łatwo pun 
kty ale pod koniec rundy Kubala zła 
pał „drugi oddech”, przeszedł znów 
do ataku I utrzymał w efekcie zwy- 
cięstwo, 

Równie dramatyczna była walka w 
wadze muszej Nachowłak — Górny. 
pierwszej rundzie Górny był na de 
Skach do 7-miu, w trzeciej Nacho- 
wiak. 

Niespodzianką była b. dobra forma 
Szkudlarka (Warta) który w elimina- 
cjach przegrał z Adamskim (Ostrovia) 
i dopuszczony został do finalów tylko 
dlatego, że nie stawił się w Poznanlu 
Wesołowski. W spotkaniu z Wrzos- 
kiem Szkudlarek walczył jeszcze le- 
piej, niż w piątek ze Stachowiakiem 
I kaliszanina tylko gong uratował od 
porażki przez nokaut = 


Najsłabsze były wałki w wagach 
ciężkich. W w. półciężkiej sędziowie 
skrzywdzili w wyraźny sposób estro 
wianina Kołodzieja, który w walce 
z Wesołowskim (Stella) był zdecydo- 
wanie lepszy. Warto podkreślić, że 
Kołodziej walczył tylko lewą ręką, 
pogffważ w spotkaniu piątkowym do 
znał kontuzji kciuka prawej ręki. 

Franek w walce z Tomalą wypadł 
blado. Równie słabą była walka Olej 
niczaka z Kurzawą. ` 

Sędziowali na zmianę mgr, Magiera, 
Linke, Tilgner, Stepowskt, Kolodziej- 
czak i Gerete. 


Po dwu dniach w punktacji ogólnej 
prowadzi Warta przed Włókniarzem 
Kalisz i Ostrovią, 


"Wisła 14 pkt. 


piczńee — Sląsk Tarnowskie Góry. 


OBRA OPOLE - SIEMIANOWI 
CZANKA 9:7 

OPOLE (tel wł.) Rozegrane w 
sobotę w Opolu spotkanie towa- 
rzyskie w boksie pomiędzy miej 
scową Odrą a Siemianowiczankką 
zakończyło się nieznacznym 1 nie 
zasłużonym zwycięstwem gospo- 
darzy 9:7. 

Do porażki Odry przyczynił się 
w wydatnej mierze sędzia punk 
towy inż. Federowicz, który wy 
dał dwa niezrozumiałe dla nikogo 
werdykty. W wadze lekkiej skrzyw 
dził on zawodnika Siemianowt- 
czanki Morysa uznając wygraną 
przez niego walkę z Kiszką za 
remisową a w wadze półciężkiej 
przyznał zwycięstwo opolanino- 
wi Gądkowi w spotkaniu z Ty- 
ką. Gądek był w tej walce dwu 
krotnie na deskach i nie dużo 
brakowało aby przegrał przez no 
kaut. 

Najładniejszą walke dnia sto- 
czyli w wadze koguciej Gren (O) 
i Majchrzyk. 

Wyniki techniczne: W wadze 
muszej Gorniak (O) przegrał na 
punkty z Szarym (S). 

W wadze koguciej Gren (O) wy 
punktował Majchrzyka (S). 

W wadze piórkowej Jackiewicz 
(O) przegrał z Guzym. 

W wadze lekkiej I-szej Kiszka 
(O) zremisował z Morysem (S) 

W wadze lekkiej Il-ej Zarzyc 
ki (O) wygrał przez tk. o. w 3 r. 
z Nowakiem (5). 

W wadze półśredniej Okrusz- 
ktewicz (O) zwyciężył wysoko na 
punkty Spałka (5). 

W wadze średniej Durlik (O) 
przegrał przez tk. o. w 2 r. z Wą 
ską (S). 

W wadze półciężkiej Gądek (O) 
wygrał z Tyką (S). 

W ringu sędziował p. Borek na 
punkty Federowicz. Widzów 1000 
osób. 


© OLSZA MA NAJLEPSZYCH 
LEKKOATLETÓW W KRAKOWIE 

KRAKÓW. (tel. wł.) Rozegrane 
w niedzielę mistrzostwa lekkoatle- 
tyczne Krakowa na hali przyniosły 
pełny sukces ZZK Olszy, która 
triumfowała zarówno w konkuren- 
cji mężczyzn, kobiet jak i junio- 
rów. 

Po fuzji z HKS-em Olsza ma dziś 
najsilniejszą sekcję lekkoatletycz- 
ną w Krakowie i nie wydaje się, 
aby jej hegemonia mogła być w 
najbliższym czasie zagrożona. 

Klasyfikacja ogólna w konkuren- 


oji KOBIET: 1. Oleza 89 pkt. 2. 
Cracovia 29 pkt. 3. Metal Tarnów 
7 pkt. 4. Wisła 1 pkt. 


KONKURENCJE MĘSKIE: 1, Ol- 
sza 86 pkt. 2. Cracovia 59 pkt. 3. 
4. Metal»1 pkt. 


KLASYFIKACJA JUNIORÓW: 


1. Olsza 72 pkt. 2. Cracovia 55 pkt. 
3 Wisła 1 pkt. 

Z uzyskanych wyników na uwa- 
ge zasługują przede wszystkim re- 
zultaty kobiet, a przede wszystkim 
wynik Konikównej w kuli 10,70 m 


s|Kula wygrywa 


konkurs skoków 


o memorinł 
Br. Czecha 


ZAKOPANE (tel. wł.) Zawody 
6 memoriał Bronka Czecha cieszą 
się znacznie lepszymi warunkami 
atmosferycznym niż e Puchar Tatr. 
Na niedzielny otwarty konkurs sko- 
ków, na stadion pod Krokwią przy- 
była 5000 widzów. Niestety nie do- 
pisali zawodnicy. Na 36-ciu zgło- 
sżonych, startowało tylko 16-tu. 
Staszek Marusarz zrezygnował z 
udziału w konkursie, ponieważ ze- 
skok powyżej 80 m był zbyt dia 
niego miękki. 

Najdłuższy skok dnia oddał“ Leo- 
pold Tajner (Warta — Cieszyń) — 
71,5 m, ale Ślązak w płerwszej ko- 
lejce skoczył 67 m z upadkiem, co 
nie pozwóliło mu na zajęcie czoło- 
wego miejsca. 

Również Daniel Krzeptowski miał 
pierwszy skok długości 68 m .po- 
nieważ jednak zokończył go upad- 
kiem, wycofał się. z konkursu. 

Zwycięstwo odniósł Jan Kula, bi- 
jąc swych rywali zarówno długo- 
ścią jak i stylem. 

Wyniki techniczne: - 

|. Kula Jan (SNPTT) skoki 70,5 
i 71 m, nota 225,0. i 

2. Gąsienica Ciaptak 68 ; 68, no- 


ta 207,50. 

3. Węgrzynkiewicz . (HKN Biėl- 
sko) 65,5 7 65 (193,5). 

4, Klamerus J. (Gwardia — Wi- 
sla Zakopane) 60,5 i 61 (191,5). . 

5. Karpiel St, 6. Dziędzic Stefan, 
7) Tajner L. 8) Samek - Gąsienica. 

= 


GĄSIENICA—CIAPTAK 
WYGRYWA BIEG ZJAZDOWY 


ZAKOPANE. W drugim dniu 
czwórmeczu o memoriał śp. Bro- 
nisława Czecha rozegrano bieg 
zjazdowy na trasie FIS II, Mi- 
mo dobrych warunków  tereno- 
wych, bieg spowodował duże 
trudności dla zawodników, z 
uwagi na konieczność wejścia 
na szczyt Kasprowego (od Myśli- 
nieckich Turni), gdyż silny wiatr 
w górach uniemożliwił wjazd ko- 
lejką linową. Rp 

Ciężkie warunki wchodzenia 
pod górę spotęgowało ponadto 
niebezpieczeństwo lawin, Jedna 
z nich poraniła nawet trzech za- 
wodników, b 

Trudności dostania się na start 
biegu spowodowały, że na 67-miu 
zgłoszonych zawodników, starto-- 


“walo jedynie 33-ch. Wycofał się 
m. in. Gasienica-Fronek, dekom- 


pletując drużynę Gwardii- Wisły 
tak, że w zespołowej punktacji 
czwórmeczu nie została ona skla 
syfikowana. W biegu: startował 
St. Marusarz, który jednak. nie 
brał udziału w biegu płaskim i 
nie może odegrać żadnej roli w 
końcowej  kdasyfikacji indywi- 


dualnej. © 
Wyniki techniczne . biegu zjaz- 
dowego: 1) Gąsienica—Ciaptak 
(SNPTT) 3:46; 2) Wawrytko II 
(SNPĄA) 3:51,4; 3) Dziedzic (HKN 
pine) 3:52; 4) Marusarz St. 


FART) 3:53,6; 5) Bachleda— 
U8+(SNPTT) 3:54,4; 6) Szcze- 
iag;.(Gwardia—Wisła), 7) Gą- 
iCa>>Samek (Gwardia-Wisła), 
S Ea (Gwardia=Wisła), 
9) Popłeluch (HKN), 10) Krzepto- 
wski Daniel (SNPTT). . R 


(1:0, 1:1, ©:0) 


BYDGOSZCZ. Ostatuł akord trzy 
dniowego turnieju hokejowego o 
V—VIII miejsce w tabeli ligowej 
nie wypadł niestety zbyt okazale. 
Wpłynęło na to fatalne pogorszenie 
się warunków atmosferycznych. Na 
gła odwilż zamieniła lód w mokrą, 
gęstą kaszę. Zawodnicy obu zespo- 
łów mieli chwilami więcej roboty z 
odnalezieniem krążka, niż z strze- 
laniem -bramek. 


Tego rodzaju warunki oczywiście 
w poważnym stopniu zniekszłałci- 
ły obraz gry. Były one jednak ko- 
rzystniejsze dla zespołu mniejscowe 
go, rekrutującego się w większo- 
ści z wysłużonych już weteranów, 
niż dla ślązaków, którzy przewyż- 
szali Gwardię przede wszystkim 
szybkością. Niską stosunkowo po- 
rażkę tłumaczy poza tym  ofiarna 
gra Muszyńskiego w bramce i sku- 
łeczna, niestety znów bardzo bru- 
talna gra obrońców Czyżewski- 
Nowak. Para la od pewnego czasu 


weszła na drogę fałszywej interpre 
łacji przepisów. Szkoda, że nikt 
dobitnie nie wytłómaczy obrońcom 
Gwardii, iż gra ciałem nie polega 
na brutalnym, a momentami wręcz 
ordynarmym foułowaniu. A bicie rẹ- 
kami po głowach młodszych prze- 
ciwników jest w równej mierze 
objawem najwyższego zdenerwowa 
ma jak i całkowitego braku dyscyp 
iny. 

Czyżewski wybrał zły sposób wy 
różnienia się w tym turnieju, który 
pod wielu innymi względami zasłu- 
guje na słowa prawdziwego uzna- 
nia. Organizatorzy dołożyli wszy- 
stkich starań, aby wypadł on jak 
najokazalej. Niestety, najpierw za- 
wiódł ŁKS, którego absencja zmniej 
szyła znacznie atrakcyjność zawo- 
dów. Obliczone na 6.000 widzów, 
trybuny  wypełniało nie więcej niż 
1000 a nawet 500 osób. W ostatnim 
dniu zawiodła również pogoda. Na 
to nikt jednak nie ma już wpływu. 


Wyniki lekkoatletów krakowskich 


Wyniki techniczne mistrzostw: 


KOBIETY: 25 m: 1. Gorzkowska 
(Olsza) 4,0 sek. 2. Worobkiewicz 
(Cr) 4,1 sek. Skok w dal: 1. Gorz- 
kowska (O) 4,44 m. 2. Janiszewska 
(0) 4,29 m. Skok wzwyż: 1. Boro- 
wiec (O) 1,40 m. 2. Grzybowicz (O) 
130 m. Kula: 1, Konikówna 10,70 
m. 2. Klimowska (O) 10,38 m. 


MĘŻCZYŹNI: 25 m: 
(O) 3,6 sek. 
sek, Skok w dal: 


1. Serafini 
2. Bobrzecki (O) 3,6 
1. Łabuś (O) 


5,90 m. 2. Serafini (O) 5,84 m. 
Skok wzwyż: 1. Luther (C) 1,65 m. 
2. Sagan (C) 1,60 m. 'Trójskok: 
1. Serafini (O) 12,10 m. 2. Łabuś (O) 
11,70 m. Kula: 1. Słowik (C) 12,34 
m. 2. Serafini (O) 11,28 m. 
JUNIORZY: 25 m: 1. Kubacki 
(©) 3,8 sek. 2. Cyran (O) 3,8 sek. 
Skok w dal: 1. Kubacki (C) 5,71 
m. 2. Warchałowski 5,68 m. Skok 
wzwyż: 1. Kubacki (C) 1,60 m. 2. 
Januszewski (Olsza) 1,55 m. Kula: 
1. Bokus 13,68 m. 2. Haryńczyk (O) 
J3025m © 0 AGE oma riA 


Powracając do meczu, który za 
pewnił Baildonowi zwycięstwo w 
turnieju I V miejsce w lidze, stwier 
dzić należy, że Ślązacy wygrali .za 
służenie, będąc przede wszystkim 
bardziej wyrównanym zespołem. 
Pierwsze skrzypce grał w nim Ska- 
rzyński, który na pozycji obrońcy 
czuje się zdecydowanie lepiej niż w 
napadrie. Brafek w bramce nie 
miał tym razem tak trudnego zada- 
nia, W I tercji prowadzenie dla go- 
ści uzyskuje Bogdoł, W drugiej 
najlepszy obok  Godlewskiego na- 
pastnik Gwardii — Pietrzykowski 
zdobywa wyrównanie, ale w gere 
chwil później Bala wykorzystując 
zamieszanie, w którym Muszyński 
opuścił swą świątynię, strzela decy- 
dującą o zwycięstwie bramkę Trze 
cia tercja mimo obustronnych wy- 
siłków nie przynosi zmiany wyniku. 
Mecz kończy się wśród pierwszych 
grubych kropel deszczu. ; 

Uwzględniając walkowery - przy- 
znane wszystkim trzert 3espołom 
za niedoszłe do skutku spotkania z 
ŁKS-em (5:0), tabelą turnieju przed 
stawia się następująco: 


1. Baildon 6 pkt. st. br. 9:2 
2) Piast 4 pkt. st. br. 11:4 
3) Gwardia 2 pkt. st. br. 8:7 - 


Baildon swój sukces. zawdzięcza 
w pierwszej mierze świetnie bronią 
cemu Bratkowi. Skarżyński był. na- 
tomlast najlepszym obrońcą w tur- 
nieju. Piast, to drużyna przyszłości. 
Młody Wania tym razem zdystanso 
wał Hute i jemu należy się pierw= 
szeństwo wśród napastników trzeci 
startujących drużyn, — SĄ 


i wierzy w swój powrót 
do ekstraklasy 


W Łodzi jest zimno. Boisko' po- 
krywa gruba warstwa śniegu, a 
tu trzeba już myśieć o meczach pił- 
karskich. Nic tedy dziwnego, że 
przechodząc po Piotrkowskiej, zau- 
ważywszy afisz oznajmiający, iż w 


niedzielę 13 marca odbędzie sie 
mecz piłki nożnej pomiędzy Ru- 
chem (Chorzów), a Widzewem — 


udałem się do prezesa sportowego 
klubu ob. Malinowskiego Seweryna, 
aby się czegoś dawiedzieć o rozpo 
czynającym sezonie 

— Zimno -- panie prezesie — co 
zapyłałerg? Ciekaw jestem. czy bę- 
dziecie grać w niedzielę z Ruchem. 


— Z całą pewnością [ bez wzęlę- 
du na pogodę gramy w niedziele. 
Prosze nie zapominać, że musimy 
wypróbować nowych graczy przed 
pierwszym mistrzowskim meczem z 
Ogniskiem w Siedlcacz. 

— Przepraszam, czy macie no- 
wych graczy, zaovtałem biorac me- 
chanicznie za pióra? 


I tu spotkał mnie najwiekszy za- 


Kwapień wygrywa 
pierwszą konkurencję 
w czwórmeczu o memoriał 


śp. Bronisława Czecha 


ZAKOPANE. W pierwszym dniu 
zawodów o memoriał śp.. Bronisła- 
wa Częcha, razegrano, przy dosko 
nalych warunkach atmosferycznych 
i terenowych. bieg płaski na 16 km. 
Trasa prowadziła z Kuźnie w stro- 
nę dolnych Kalatówek, dalej w kie 
runku na Halę Kondratową, naste- 
pnie skręcała w strone trasy FIS 
H, skąd przecinając Halę Gasieni- 
cową, trawersami w stronę Myśli- 
nieckich Turni. a następnie okrą- 
żając dolinę Jaworzynki, z powro- 
tem do Kuźnic. 


Ze zgłoszonych 5! zawodników, 
na starcie stanelo tylko 24-ch. Jak 
było da przewidzenia, walka o pier- 
wsze miejsce rozegrała się między 
faworytami biegu: | Kwapieniem 
(»Gwerdia« Wisła),  Krzepłowskim 
(zeszłorocznym zdobywcą memo- 
trialu) j Dziedzicem (zdobywcą me- 
moriału w r, 1947). 

Kwapień b'egł z numerem star- 
towym 31( przez co miał znacznie 
ułatwione zadanie ze wzg!ędu na 
przetartą trasę. 


Daniel Krzepłowski miał 2 nu- 
mer startowy. 


Zwyciężył Kwapień w czasie 
1:03.24, przed Dziedzicem (HKN) 
1:05.08 i Danielem  Krzeptowskim 
(SNPTT) 1:05,10. 


Dalsze miejsca zajęli: 4) Kacz- 
marczvk (AZS Kraków). 5) Bervch 
(SNPTT), 6) Kubin (HKN). 7) Zu- 
bek (SNPTT), 8) Skupień 
(SNPTT), 9) Wawrytko II (SNPTT) 
10) Grandys (HKN). 


GARBARNIA — DĄBSKI 6:1 (3:1) 

KRAKÓW, W meczu towarzyskim 
rozegranym na bolsku Garbarnt go- 
spodarze pokonali A-klasowy Dąbski 
6:1 (3:1), mając cały czas meczu zde- 
cydawaną przewagę. 

= te = 

* W Głuchołazach przygotowy 
wana jest fuzja pomiędzy dwo- 
ma tamtejszymi klubami sporto- 
wymi Atomem i Papiernikiem 
w jeden ZKS Chemik Głuchoła- 
zy. 


wód. Prezes wyjaśnił krótko, że mia 
nem „nowych graczy“ oznacza ju- 
niorów, których kierownictwo za- 
mierza wypróbować, na miejsce sta- 
rych lub targujących *się przed se- 
zenem-mistrzów. 

— Muszę pana poinformować. że 
Cichocki odszedł do Gwardii war- 
gszawskiej, a Gbyl i Okupiński ma- 
ją zamiar wyjechać na Ślask (Oku- 
piński jak wiadomo grał przed tym 
w Rymerze), toteż chcemy młodzie 
żą uzupełnić ubytek. 

— A skąd czerpie klub rezerwy? 

— Poza wiasną drużyną I-szą b. 
na skutek połączenia się z „Wimą* 
i „Podgórzem“, mamy dużą ilość 
obiecującej młodzieży, w tei ehwi- 
li rozporządzamy 140 piłkarzami, 
toteż sądzę, że coś z nich wybie- 
rzemy. 

, — Kto trenuje drużynę piłkarską 
LOW w zimie odbywały się trenin- 
gi 

— Treningi przez całą zimę pro- 
wadził (rener Karnieniarz, niestety 
na skutek braku sali zmuszeni byli- 
śmy korzystać z gościnności, ied- 
nej ze szkół powszechnych w Ło- 
dzi, co ujemnie odbijało się na frek 
wencji. 

Wyjaśnić musimy, że w ub ra- 
ku Widzew korzystał z sali Wiók- 
niarza, która w tym roku oddana 
byłą gruntownemu remontowi, obec 
nie na skutek fuzii Widzewa z Wi- 
mą i Podgórzem, Widzew uzyska tę 
salę na własność (obecna nazwa klu 
bu brzmi Związkowy Włókienniczy 
Klub Sportowy „Widzew”). 

— Jaki będzie _ przypuszczalny 
skład na pierwszy mecz z Ruchem? 
Na bramce zagrają na zmianę 
IJntas i Musiał, obrana: Kopaniew- 
ski i Reszka, pomoc: Wiernik II, Ko 
narski i Slaby, atak: Wróbel, Ga- 
briel, Fornalczyk, Pawlikowski į Ró 
życkł 

— A Morciniak? 

— Morciniak ma dyskwalifikacj 
do lipca i niestety musi pauzować, 
Wprawdzie zlożyliśmy do Związku 


| prośbę o odwieszenie tego spokojne 
go skądinąd gracza, lecz na razie 
trzeba czekać, 
Spojrzałem na prezesa Pogodne 
czoło lekko się zachmurzyło. 
-— Przepraszam, czy nie żałuje 
pan Gichockiego i ubytku * Gbyla? 
— Nie, zasadą naszą będzie w 
tym roku wpojenie karności, dyscy- 


pliny i systematycznej pracy u 
wszystkich graczy. Nie będziemy 
się liczyć ze sławą i nazwiskiem 


gracza, chcemy wychować zdrowy 
narybek, a złe wzory chętnie usu- 
niemy. 

— Jak ocenia pan szanse swojej 
drużyny w nadchodzących rozgryw 
kach? 

— O szansach można powtórzyć 
znaną zasadę, że kiep jest żołnierz 
co nie nosi w plecaku bulawy mar- 
szałka. Pragniemy wejść znowu da 
I-szej ligi I co tylko będzie w na- 
szej mocy zrobimy, żeby to osiąg- 
nać. Nie zaprzeczę, że mamy silną 
grupę, Garbarnia, Pomorzanin, a na 
wet Gwardia ze Szczecina, nie li- 
cząc drużyn śląskich. to przeciwni- 
cy trudni do pokonania na swoich 
boiskach, W każdym bądź rarie 
pragnę, żeby moja drużyna zaczęła 
robić niespodzianki w tym roku ed 
początku, a nie tak jak w ub roku 
dosłownie w ośtalnich meczach ~- 
dodaje z bumerem prezes. 

Klub nasz składa się z elementu 
robotniczego ściśle związanegu z 
dzielnicą Widzew, wierzę że przy- 
wiązanie do barw klubowych, ambi 
cja i zapał z jakim trenują gracze, 
przyniesie rezultaty, których ocze- 
kuje od nas Łódź. W tym roku, za- 
czynamy pracę od podstaw í oprócz 
piłki nożnej uruchomimy na „peł- 
nych obroiach", Il-cie innych sek- 
cyj. Toteż na tegoroczne rezultaty 
patrzymy przez pryzmat osiągnięć 
przyszłych, przede wszystkim w 
dziedzinie wychowania młodzieży 
prawdziwie sportowej i karnej. 

Pożegnalem prezesa Í odszedłem 
z przeświadczeniem, że jeśli za sin 
wami prezesa pójdzie czyn © Widze 
wie nieraz jeszcze usłyszymy po- 
chlebną opinię. 

RYSZARD KOZŁOWSKI 


ŁÓDŹ. Ostatni mecz ligowy z 
poznańskimi kołejarzami, dzięki 
ktorym ŁKS utrzymał się w Lidze, 
zbyt mocno utkwił w pamięci ła- 
dzian, aby przed rozpoczęciem te- 

| gorocznych rozgrywek nie wspami- 
nano tych pełnych napięcia i uie- 
; pewności chwil. 

W owym dniu wszystkie telefo- 
ny w redakcjach dźwięczały bez 
przerwy. O wynik pytali młodzi i 
starzy, mężczyźni i kobiety, zdro- 
wi i chorzy. W tym samym czasie 
bezpośrednio po meczu, w małej 
szatni poznańskiej piłkarze 
ŁKS-u, ściągając z siebie spocone 
koszułki i zabłocone buty, uroczy- 
ście ślubowali, iż nie prześpią nad. 
chodzącej zimy... 

Trzeba przyznać, że »elkaesiacy« 
dotrzymali słowa. Nikt zima nie 
próżnował. Szczególnie okres kar- 
nawałowych zabaw stanowił dla lo- 
dzian dość ważną datę, W dusznvch 
salach dancingowych, raz przy hu- 
fecie, raz na parkiecie ligowcy za- 
prawiali swe nogi do zbliżających 
się bojów w 1949 r. 

Dopiero w początkach wiosny 

nie- 


przypomniano o pilce. 

Po kilku stanowczych j .. 
dwuznacznych apelach ze strony 
ŁOZPN. »ełkaesiacys odważyli się 
odwiedzić suchą zaprawę w sali. 
Jedni, jak między innymi Wiodar- 
czvk. Janeczek, Urban. Patkolo tre- 
nowali, inni i ci stanowili wiekszość 
— przyglądali se Sa en uan a 
ub 


dobrze skrojonych ubraniach 


plaszczach. 

Tak minęła LKS-wi zima. 

Czy przygotowani wybiegną na 
boisko? 

Raczej nie. Wszystkie zaległości 
trudno jest odrobić na dwu me- 
cząch sparingowych; jednym — 
w Pabianicach, drugim — w Zgle- 


E mocjónująca walka 
Czechosłowacja -Szwecja 6:6 (0:2 2:2 4:2) 


. PRAGA, (tel. wł) — Zimny 
stadion obległo 15.000 widzów. 
Takiego zainteresowania, jakie 


wzbudził mecz Czechosłowacja — 
Szwecja nie notowano tu nawet 
podczas występów Kanady, 

Nic dziwnego — toczyła się 
przecież walka o prymat w ho- 
keju europejskim. W Sztokhol- 
mie - Czechosłowacja zdobyła 
wprawdzie TI miejsce, ale raz 
uległa Szwecji, a raz z nią wy- 
grała, 

I tym razem wynik nie przy- 
niósł rozstrzygnięcia. Mecz był 
porywający. Szwedzi zagrali w 
pierwszej tercji znakomicie, 

Karlison į Kuberg dwukrotnie 
objeżdżają słabo dysponowaną 
obronę gospodarzy į zdobywają 
2 bramki, W następnej tercji — 
Kuberg podwyższa wynik na 3:0. 
Zanosi się na sensację. 


Bożyszcze Pragi — Vladimir 
Zabrodsky wyłazi wprost ze skó- 
ry, wreszcie przełamuje złą 
passę i dwa razy zmusza bram- 
karza Szwedów do kapitulacji. 

Szwedzi bronią się znakomicie. 
Peterssen znów wykorzystywuje 


Ruch w słabei formie 


RUCH-WIDZEW 


353 
e I 

ŁODZ. 13 3 tel wł. Widzew nile 
przeląkł się fatalnej pogody 1 
nie odwołał zawodów z cho- 
rzowskim Ruchem. Na boisku 
Zjednoczonych, gdzie mecz zo” 
stał rozegrany uprzątnięto ze 
śniegu tylko miejsca pod obydwu 
bramkami, resztę zalegała gruba 
pokrywa śnieżna. Tego rodzaju 
warunki stworzyły pole dla do- 
brego treningu z jednej strony 
napastnikom Ruchu, z drugiej 
zaś formacjom defensywnym ło 
dzian. 


Ślązacy przesiadywalj w wię- 
Kszości spotkania pod bramką 
Widzew, trudno jednak powie- 
dzieć, aby odnieśli łatwe zwycię 

N stwo, fch napastnicy bawili się 
w nazbyt zawiłe kombinacje, 
poza tym znakomicie wypadł 
bramkarz łodzian Musiał, który 
na błocie czuł się jak w swoim 
żywiole. Przez długi okres drugiej 
połowy utrzymywał się wynik 3:3 


doglerę końcowe minuty przynia 


(3:2) 


sły Ruchowi 
bramki. 

Przebieg meczu, aczkolwiek ro 
zegrany w tak trudnych warun- 
kach, mie wystawia najlepszego 
świadectwa eksmistrzawi Polski. 
Trzeba bowiem wziąć pod uwagę 
że Widzew wystąpił w general- 
nie odmłodzonym składzie, bez 
wielu swych czołowych zawodni 
ków. 

Bramki dla zwycięzców zdoby 
li Cieślik 2, Kubicki; Suszczyk i 
Cebula po 1. Dla Widzewa — Ja 
nas 2 j Wróbel 1. 

Zespoły wystąpiły w składach: 

RUCH: Szeja. Morys, Oslizłok, 
Suszczyk, Bartyla, Fryc, (Gebur) 
Przecherka, Cieślik, Alszer, Cebu 
la, Kubicki. 

WIDZEW: Musiał, Reszka, Ko 
paniewski, Paciorek, Konarski, 
Słaby, Wróbel, Wiernik II, Pawli 
kowskł, Sadowski, Janas. 

Sędziował Naporski. widzów — 
cały komplet kibiców Widzewa 
EJ 4. 0, p 


dwie zwycięskie 


błąd obrony Czechosłowaków I 
strzelą czwartą bramkę. 

Szwecja prowadzi 4:2, Na po- 
czątku trzeciej tercji Zabrodsky 
po raz trzeci wpisuje się na listę 
strzelców. 

Tempo jest kolosalne, Moudry 
ma teraz pełne ręce roboty. Oberg 


FILIPKIEWICZ I MALLOW — 
DELEGATAMI DO  SPECJAL- 
NYCH SPRAW PZPN 


KRAKÓW. Zarząd Główny 
PZPN mianował Stanisława Fi- 
lipkiewicza z Krakowa i Janusza 
Mallowa z Sosnowca delegatami 
do specjalnie zleconych spraw 
przez Zarząd PZPN. 

Najbliższym zadaniem wymie- 
nionych delegatów PZPN będzie 
przedyskutowanie «całości spra- 
wy obozu wyszkoleniowego w 
Nowym Targu i złożenie następ 
nie sprawozdania najwyższej 
magistraturze piłkarskiej. 

* W przyszlym miesiącu odbę- 
dzie się w Krakowie kurs in- 
struktorski piłłzarski, zorganizo- 
wany przez GURF. 

* Posiedzenie Wydziału Sporto- 
wego PZPN obradowało w ubie- 
głym tygodniu pod przewodni- 
ctwem wiceprezesa sportowego 
M. Szymkowiaka. W okresie pier 
wszej połowy kwietnia należy 
się spodziewać 4 :talenia składu 
stałej kadry reprezentacyjnej, li- 
czącej około 40 graczy, wybra- 
nych na podstawie obserwacji 
członków kapitanatu, w pierw- 
szych spotkaniach mistrzowskich, 
xk Zwłązek Rumuński zaprono- 
wał PZPN rozegranie u siebie 
w bież. roku międzypaństwowe- 
go spotkania juniorów. 

* Przed spotkaniem z Rumunią 
(8 maja) zostanie prawdopodob- 
nie zorganizowany w Krakowie 
dwutygodniowy obóz treningowy 
dla zawodników przewidzianych 
do reprezentacji, 


MISTRZOSTWA KLASY A 
DOLNEGO ŚLĄSKA 
PRZEŁOŻCHE 


*YROCŁAW (tel. wł) Zarząd 
dolnośląskiego OŻPN biorąc pod 
uwagę ciężki stan boisk i zimno 
postanowił przesunąć termin roz 
poczęcia rozgrywek o  mistrzo- 
stwo klasy A na dzień 20 marca 

Mecze w dniu 20 marca odbe- 
dą się zgodnie z wylosowanym 
terminarzem. Na spotkania, któ- 
re miały się odbyć 13 marca — 
WG i D wyznaczy dodatkowy 


termja, 4 


po generalnym natarciu całej 
piątki uzyskuje piątą bramkę dla 
Szwecji. 


Następuje okres generalnego 
ataku Czechosłowaków. Chouzdry 
a następnie Konopasek, przy nie- 
opisanym entuzjazmie widowni, 
zdobywają dwie bramki wyrów= 
bmując na 5:5. 


Nie długo jednak cieszą słę 
tym sukcesem, bo oto Anderssen 
ponownie zdobywa dla swych 
barw prowadzenie, Dopiero na 2 
minuty przed końcem meczu — 
Kobranov pieknym strzałem 
zdobywa szóstą bramkę, ustala- 
jąc wynik spotkania, 


Podkręślić należy, że przy nie- 
zwykle zażartej walce obie dru- 
żyny grały b. fair. Tylko jeden 
zawodnik — Szwed Thuma zo- 
stał na 2 min. usunięty przez 
świetnie prowadzacego zawody 
Polaka MICHALIKA, 


rzu. Nie oznacza to jednak, że kra- 
kowska Wisla będzie miała w Lo- 
dzi ułatwione zadanie. ŁKS zawsze 
zaliczany był do drużyn najmniej 
obiiczalnych. Często bez odpowied- 
niego przygotowania zabierał prze. 
ciwnikowi punkty, podważając teo- 
rię, że jedynie pracą ludzie się... 
bogacą. 

W nadchodzącym sezonie łodzia* 
nie znajdują się w o wee szczę- 
śliwszej sytuacji, niż w roku ubie- 
glym. Przez fuzję z Włókniarzem 
pozyskali kilku, wprawdzie nie 
perwszej młodości, wartościowych 
zawodników. Do »żerazneje jede- 
nastki, z której nikt nie wyemigro- 
wał, dójdą jeszcze zawodnicy Zjed- 
noczonych. Nareszcie ŁKS nie bę: 
dzie więc zmuszony sięgać do swe- 
go niezawodnego į tak ponu:arne= 


go archiwum, aby w wyjątko- 
wych wypadkach zastąpć slabo 
spisujących się piłkarzy starymi 
weteranami. 


Najcennie jszym bezsprzecznie 
nabytkiem jest Urban, o pozyska- 
nie którego ŁKS przez dwa lata 
czynił bezowocne starania. Urban 
wypełni w zespole łodzian lukę na 
środku pomocy. A że żubr wileń- 
ski zna rzemiosło stopera, poważ- 
nie wzmocni się linia delensywna 
biało-czerwonych. 

Również ; na pozycje bocznych 
pomocników ŁKS nareszcie posiada 
kilku amatorów. Ze starych znajo- 
mych kandydują na te stanowiska 
Pietrzak, Sołtyszewski, Łuć 1 i Ko- 
pera z nowopozyskanych Bajan i 
Rączko (Zjednoczone). 

W ataku nie przewiduje się po- 
ważnych zmian. W początkowych 
meczach Hogendort, Baran, Łącz, 
Patkolo i Janeczek poważnie brani 
są pod uwagę. Nie wiadomo jed- 
nak, czy ktoś z wymienionych nie 
odpadnię po pierwszym starcie. Tu 
również konkurencja staje się sil- 
niejsza. Włókniarz na pozycję lewo 
skrzydłowego proponuje już teraz 
Piekarskiego ze Zjednoczonych, 
zapowiadając sprowadzenie do Ło- 
dzi jeszcze paru utalentowanych 
pilkarzy z prowincjonainych klu- 
bów włókienniczych. Najwięcej cie- 
szy się z tego dawne kierownictwo 
sekcji ŁKS, kłóre nota bene w 
ciągu trzech tat nie potrafiło wy: 
chować odpowiedniego narybku. 

Dziś zacierając z radości ręce, 
to samo kierownictwo twierdzi, że 
im silniejsza rywalizacja w zespo- 
le, tym szybciej znikają z horyzon- 
tu kapryśne primadonny. 

Trzeba wierzyć, że w ataku ŁKS 
w tym sezonie nie będzie więc 
dumnych gwiazd. 

Omówiliśmy linię ataku i pomo- 


cy. 
Kto będzie bronić »świątyni«? 
Na tym stanowisku dzierzyć bę- 


dzie straż wypróbowany, nieraz 
zbył nerwowo grający — Szezu* 
rzyński. 


Na obronie nie widać rywali. — 
Włodarczyk į Łuć II są najmniej 
zagrożeni. 

W okresie dokonywania reorgani 
zacji w klubie „trudno jest wycia- 
gać rękę po plan pracy na najbliż- 
szą przyszłość. 

ŁKS ma w tej chwili jedno pra: 
gnienie: — nie »wałęsaće przez ca” 
ly rok na końcu tabelki. Są jednak 
i tacy optymiści, spotkać ich moż» 


Dzielna postawa Chełmka 


w meczu z Cracovią 
CRACOVIA — CHEŁMEK 4:2 (2:2) - 


KRAKÓW (tel, wł.) Ostatni galop 
iedenastki mistrza Polski przed roze 
grywkami mistrzowskimi nie wypadł 
zbyt efektownie, fl-goligowy Chel- 
mek pokonany na tym samym boisku 
przed rokiem 10:1 wywiózł tym razem 
uteznaczną porażkę utrzymując do 71l- 
szej minuty wynik remisowy 2:2. 


Wprawdzie mecz odbywał się w cięż 
kich warunkach terenowych, ale błot 
niste boisko w równej mierze utru- 
dniało grę obydwu drużynom, Craco 
via miała dużą przewagę przez cały 
czas meczu ale nie mogła jakoś „roz 
geryżć” swego przeciwnika, Chełmek 
ograniczył się przez całych niemal 90 
minut do skutecznej defensywy poza 
stawiając w ataku tylko dwu graczy. 
Z 4ch dosłownie przebojów 1I-goli- 
gowców do przerwy zdobyli jednak 
oni dwie bramki: prowadzenie t wy- 
równanie. Po przerwie Chełmek dalej 
dzielnie stę bronił 1 załamał się dopie 
ea O RZZZĘE ŻE ZĘZZSLLCLS LL ZZS ZŁÓŻ CO ZZŻÓ OO 


PTC wygrywa s PKS-em 


PABIANICE. Il-ligowy PTC ro- 
zegrał na swym terenie pierwszy 
w tym sezonie mecz, zwyciężając 
po nteciekawej. utrudnionej „błotem 
1 kałużami grze PKS 5:1 (2:1). 

Serię bramek, ktre  niewątpli- 
wie padną w bieżącym sezonie na 
boisku pablanickim, otworzył re- 
prezentant Polski M.Her, strzela- 
jąc jednego z najłedniejszych goali 
su. Właamemu bramkarzową, 


ro kiedy stracił dwie bramki w prze 
ciągu trzech minut. 

„Białoczerwoni” którzy wystąpili w 
swym pełnym ligowym .składzie (je- 
dynie bez odbywającego rekonwales- 
cencję Jablońskiego II) nie mogli za 
„chwycić swych zwolenników, gdyż w 
drużynie było więcej ciemnych niż ja 
snych punktów. Inna rzecz że Craco 
vla zbytnio się nie wysiłała I raczej 
odrabiała „pańszczyznę”. 

Tuż przed przerwą Parpan zderzył 
się nieszczęśliwie z Zatorskim do- 
znał kontuzji kolana | został odwie- 
zlony do szpitała na zastrzyk. 


CRACOVIA: Rybicki GUmas, ` Ja- 
błoński I, Parpan, Mazur, Palonek. 
Różankowski I Różankowski II,  Ra- 


doń, Szeliga, (Po przerwie miejsce 
Parpana zajął Mazur a tego ostatnie 
go Kolasa). > 
CHEŁMEK; Pfastński II, (Łuczyń- 
ski), Pliszka, Guzda, Ptasiński I, Las- 
ka, Zatorski I, Borowski, Walczak, 
Zatorski TI, Obtułowicz, Marcok 
Bramki padły w następującej Ko- 
tejmpści. W 10 min. prowadzenie 
dla Chełmka uzyskał Obtułowicz, w 21 
Parpan wyrównał z rzutu wolnego (bi 
tego z połowy boiska) — w 27 min 
Różankowskł II uzyskał drugą bram- 
kę dla Cracov a w 28 min. drugą 
bramkę dla Chełmka zdobył Marcok. 
Po przerwie zwycięskie bramki] dla 
blałoczerwonych zdobył w 27 min 
Kolasa I w 29 min. Szeliga, Sędzio- 
Wał p. Rutkowski funtow 


idzew jest dobrej mysli Pesymizm w Łodzi 
przed startem ŁKS-u, 
Zaprawa na „parkiecie“ 
nie wystarczy... 


na nawet w łonie zarządu klubu, 
którzy marzą o tytule mistrza Pol- 
SKIE x0 3 
Twierdzą oni, iż droga po berło 
w piłkarstwie polskim. jẹst wpraw= 
dzie daleka, lecz cel osiągalny. 
Zobaczymy... W. L. 


Opolska kl, A 
` przed 
mistrzostwami 


Zabrze (} g) W nadchodzącą nie- 
dzielę 20 bm., na terenie Opolskiego 
OZPN, rozegrane zostaną We wszyst- 
kich klasach pierwsze mecze mistrzow 
skie rundy wiosennej, F 

Dokonana w czasie zimy komasacją 
| reorganizacja klubów na terenie te- 
ao okręgu, spowodowała że runda 
wiosenna rozgrywana będzie w zupe 
nie innym układzie sił niż runda je- 
sienna. 

W klasie wydziełonej Śląska Opol- 
skiego, w miejsce znajdujących sle w 
niej na jesieni 8 klubów, obecnie jest 
ich tylko sześć. Leader tabeli Górnik 
Zabrze, zajął to miejsce po Pogoni, ` 
a „wyeliminowane” zostały z tej kla 
sy Liniarnta Bytom (dokonała fuzji ze F| 
Spartą Bobrek t grać będzie jako Me 
tal Bytom — Bobrek w kl. A) | Zje- 
dnoczenie Zabrze (weszło w skład 
ZKS Górnik Zabrze) 

Najgroźniejszym przeciwnikiem do 
tytułu mistrzowskiego będzie Metal 
Gliwice (powstał z fuzji ? klubów me 
tałowców z Piastem na czele), oraz 
posiadająca wcale silną rezerwową 
drużynę Polonia Bytom. 

W grupie I klasy po połączeniu się 
PZS Gliwice w ZKS Meta! grać obec 
nie będzie tylko 6 klubów, a najpo- 
ważniejszym pretendentem do tytułu 
mistrza grupy jest Metal Bytom. 

W grupie II kl. A, po wejściu Con- 
cordi) Zabrze w skład  zabrskiego 
Górnika, znajduje się obecnie 7 klu- 
bów, ale jesiennemu leaderowi tabeli 
Górntkow! Mikulczyce, żaden z ry- 
wali nie jest w stanie odebrać pro- 
wad nia. 

Szczegółowy terminarzyk rundy wio 
sennej klasy wydzielonej ł Kl. A 
Opolskiego OZPN, przedstawia się na- 
stępująco: 

KLASA WYDZIELONA 
20. 3. Górnik Ib Bytom (dawne 8zom 
bierki) — Górnik Zabrze, Mętąl Gli- 
wice (dawny Piast) — Pogoń Prudnik, 
Polonia Ib Bytom—Lwowianka Opole. 
"6. 3, Lwowianka Opole — Metal 
Gliwice, Polonia Ib Bytom — Górnik 
lo Bytom, Pogoń Prudnik — Górnik 
Zabrze. 

3, 4, Górnik Ib Bytom — Pogoń 
Prudnik, Lwowianka Opole — Górnik 
Zabrze, Polonia Ib Bytom — Metal | 
Gliwice. 

16 4, Metal Gliwice — Górnik Za- 
brze, Polonia Ib Bytom — Pogoń Pru 
dnik, Lwowianka Opole — Górnik -Ib 
Bytom. 

18. 4. Górnik Zabrzę — Polania Ib 
Bytom, Pogoń Prudnik — Lwowianka 
Opole, Górnik Ib Bytom — Metaj GU 
wice. 

KŁ. A, GRUPA L 
20, 3. Metal Bytom — LKS Lubll- 
niec, Chrobry Groszowice — Plania 
Racibórz. 2 
27. 3. LKS Łubliniee — Górnik Bi- 
skupice (dawna kop. Jadwiga). Metal 
Bytom — Chrobry Groszowice. Plania 
Racibórz — Drożdżownia Wołczyn. 

3. 4. Górnik Biskupice — Plania Ra- 
cibórz, Drożdżownia Wołczyn — Chro 
bry Groszowice. 

18. 4. LKS Lubliniec — Płania Raci- 


borz, Górnik Biskupice — Chrobry 
Groszowióe. 
18. 4. Metal Bytom — Drożdżownia 


Wołczyn, Chrobry Groszowice — LKS 
Lubliniec. g 

24. 4. Górnik Biskupice — Meta] Ry 
tom, ŁKS Lubliniee — Drożdżownia 
Wołczyn. 

8. 55 Metal Bytom — Plania Raci- 
bórz, Drożdżownia Wołczyn — Gór- 
nik Biskupice. 

KL. A. GRUPA TIL 


20. 3. Górnik bWMikulczyce — ZZK 
Gliwice, Odra Opole — Nysa, Zjedno 
czenie Prudnik — Cukrownia Raci- 
bórz 


27. 3, ZZK Gliwice — Nysa, Cukrow 
nia Racibórz — Górnik Mikulczyce, 
Kolejarz (dawna Kresovia) Kluczbo= 
rek — Zjednoczenie Prudnik 

3 4 ZZK Gliwice — Odra Opole, 
Zjednoczenie Prudnik — Górnik Mis 
kulczyce, Cukrownia Racibórz — Ko» 
lejarz Kluczborek. 

16. 4 Kolejarz Kluczborek — Odra 
Opole, Zjednoczenie Prudnik — ZZK 
Gliwice. Górnik Mikułczyce — Nysa. 

18. 4. Odra Opole — Górnik Mikul- 
czyce. Cukrownia Racibórz — Nysa, 
ZZK Gliwice — Kolejarz Kluczborek. 

24. 4. Nysa — Zjednoczenie Prudnik, 
Odra Opole — Cukrownia Racibórz, 


Kolejarz Kluczborek — Górnik Mi- 
kulczyce _ y | 
$. 5. Cukrownia Racibórz — ZZK 


Gliwice, Odra Opole — Zjednoczenie 
Prudnik. Nysa — Kolejarz Kluczbo- 
rek. r A 

Na pierwszym miejscu podatiśmy 89 
spodarzy. Terminy spotkań mistrzow- f 
skich ustalono w m-cu mareu na 
godz. 18, w kwietniu na 16 | w maju 
aa lid, 


8.0.$. Ostrowca 
Świętokrzyskiego 


Brzmi to wprost  nieprawdopo- 
dobnie, a jednak są w Polsce dwa 
miasta, gdzie wszechwładna piłka 
nozna jest mniej popularna niż... 
pływanie Są to: Krotoszyn w Poz- 
nańskim oraz Ostrowiec Święto- 
krzyski. 


W Krotoszynie nie ma sekcji pił- 
ki nożnej, a jeżeli się taka zdała 
zaaklimatyzować, jej żywot nie bę- 
dzie długi. Króluje natomiast boks 
i pływanie 

O weie wcześniej pochłonął 
sport  pywacki calą ludność 
go NR ŚWIĘTOKRZYSKIE- 


Diaczego właśnie w Ostrowcu, i 
dlaczego wlaśnie całą ludność bez 
wyjątku. a więc , starców nie u- 
miejących plywać i stare babki I 
»małoietnich pętaków w szkolnym 
wieku“ „do dzisiaj nie wiadomo. 
Na zawady pływackie w Ostrowcu 
Św ętokrzyskim przybywają na ba- 
sen matki z wózkami dziecięcymi, 
kumoszki z robótkami w ręku, a 
jak twierdzą  złośiwe niektórzy 
waterpaiści, którzy w Ostrowcu 
pozostawili swoją sławę niepokoe 
nanych, przybywają na basen naj- 
zawzięts; kibice z śrubami w kie- 
szeniach. Bilety wstępu są na kilka 
dni naprzód wykupione j deszcz 
czy nie deszcz: »kiapae jest wyklu 
czona. 

Od kiedy to się datuje? Opowia- 
dał mi jeden z naszych najwięk- 
szych i zarazem najbardziej do- 
świadczonych „speców  pływactwa 
(dzisiaj »król sędziów waterpolo- 


wych«) o swoich wrażenach z pier- 
wszego pobytu w Ostrowcu. Mo- 


Depesze 
narciarzy 
czeskich 
do 

Prezydenta 
Gottualda 


PRAGA. Prezydent Republiki 
KLEMENT GOTTWALD otrzy- 
mał od narciarzy czechosłowac- 
kich, biorących udział w mię- 


dzynarodowych zawodach 0 
„puchar Tatr” nastąpującą de- 
pesze: 


„Czechosłowacki zespół sokol- 
ski, który uczestniczył w mię- 
dzynarodowych zawodach nar- 
carskich o „puchar Tatr”, po- 
zwala sobie Was zawiadomić, 
ze uzyskał, współzawodnicząc 
z narciaraami sześciu narodów, 


pierwsze miejsce w ogólnej 
punktacji. 

Przy tej okazji pozwolcie Oby- 
watełu Prezydencie, abyśmy 


Wam znów mogli wyrazić swą 
wdzięczność za mądre i prze- 
widujące kierowanie nawą pań- 
stwową, dzięki czemu nasze 
wychowanie fizyczne i sport 
uzyskują tak doskonałe wyniki 
i osiagnięcia. 

Ślubujemy Wam, że nasze 
zjednoczone w Sokole į odrodzo- 
ne wychowanie fizyczne, które 
po zwycięskim lutym wstąpiło 
na nową drogę, będzie służyć 
zwiększenin wydajności pracy 
I obronnej zdatności narodu na 
drodze do socjalizmu. 

Podpfsani: 
Szpirk, Sacher, Penninger, 
Peszkowa, Czicamanec, 


Mistrzostwa tenisowe 
Egiptu 
Drobny wycofoł się 


KAIR. W półfinale mistrzostw 
tenisowych Egiptu Czechosłowak 
Drobny, grając przeciw Patty 
(USA), wycofał się po 10-ciu mi- 
nutach gry z powodu skurczu mię- 
śni. Do chwili przerwania meczu 
Patty prowadził 3:2. 

W drugim półfinale Parker (USA) 
pokonal Massìpa (Hiszpania) 6:3, 


my osiągnięte 


gło to być w roku 1930, a może na 
wet wcześniej. 

»Przyjechaliśmy do Ostrowca z 
»Delfinem«. Slabą drużyną nie by- 
Suy Grał u nas Semadeni, ply- 
wal Kazik Bocheński. By.iśmy p'er- 
wsza drużyną pozamiejscową. któ- 
ra moścła w Ostrowcu. Basen 
KSZO został dopera co wybudo- 
wany. Na dworeu przywitał nas u- 
raczyście burm*strz wraz z wszyst- 
kimi ważniejszymi urzędnikami ma- 
gistratu oraz wszyscy ważniejsi dy 
rekłorowie huty ostrowieckiej Na 
basenie przyw.tała nas z niemn'ej- 


szą paradą orkiestra strażacka. 
Wygra'iśmv wtedy 6:0, chociaż 
aszczędzańśmy naszych przeciwni- 


ków, aby ich nie zniechęcić do wa- 
ternala Co sie tam wtedv działo... 
Rvlśmv  »hohateramie Ostrowca. 
Kaz. Bocheński, chociaż fujara w 
piłce wodnej ogładany był przez 
wszystkich jako fenomen walerpo 
lowy. 

Tak., a w dwa lata później prze- 
graliśmy 6:2le 

Z tero wynika. że pływactwo 
»chwyciłox w Ostrowie Odrazu 
drużyna KSZO utrzymywała się 
przez długi czas, do końca wojny 
w lidze į wychowała niejednego 
reprezentanta Pn'ski. Bracia Kiery- 
sze. podpory KSZO, stali się »nie- 
śmiertelnie w Ostrowcu. 

Tylko jednego zawndnika »ska- 
perowalie ostrowianie do swej dru- 
żyny. Potrzebowali środkowego na 
pastnika i „pozyskali“ go sobie z 
»Legii« warszawskiej. 

W Ostrowcu jednak »center« Le- 
gii denerwował się słaba grą bram 
karza KSZO i pokazał sam jak się 
broni. Od tego czasu jeszcze bram- 
ki nie opuścił i był naszym najwspa 
nialszym goalkeeperem we wodzie 
jak ego kiedykolwiek mieliśmy. „Jest 
nim przeżywający w »Poloniie By- 
tam resztki swej sławy reprezenta- 
cyjny bramkarz Po!ski Zakrzewski. 

Ale dlaczego o tym wszystkim 
dzisiaj wspominamy? 

Powodem jest rózpaczliwy list 
jednego z działaczy KSZO z proś- 
bą o pomoc, Ist obrazujący rozpa= 
czliwą walkę wieloletnią walkę o 
krytą halę pływacką w Ostrowcu. 

Smutna to prawda, Ostrowiec 
jest jednym z najsilniejszych o- 
środków pływackich w Polsce, a 
jednak nie posiada hali krytej. Z 
powodu braku hali krytej marnują 
się największe nasze talenty. An- 
tek Kierysz i Kawwa. nasi reprezen, 
tanci Polski w pilce wodnej, nie 
martwią się już o swoją przy- 
szłość. Są już ludźmi dojrzałymi, 
maja inne kłopoty, Ale chcieliby 
oni widzieć mlodzież Ostrowca na- 
leżycie ocenioną, posiadającą dobre 
warunki do pracy nad sobą. A zdol 
nej tej młodzieży jest bardzo dużo. 

Wracław'anin Manowski przeby- 
wający dzisiaj na obozie w Buda- 
peszcie nauczył się pływać w O- 
strowcu. Wszyscy jeszcze pis 

przed: dwoma laty 
pierwsze sukcesy Zająca w stylu 
na wznak, oraz crawlisty Rybkow- 
skiego. W ciągu jednego sezonu za 
jęli czołowe miejsca w Polsce. A 
dzisiaj? 

Dobrze, że o talencie Rybkow* 
skiego nie zapomniał kapitan spor- 


towy PZP, į wysłał go na Węgry. 
Chłopak ma przynajmniej jedną 
szansę więcej na utrzymanie się w 
czołówce. Utrzymanie, a'e bez hali 
krytejnie zdobędzie nigdy szczyto- 
wej formy i pierwszego miejsca. 

A Zajac? Dwa lata temu na obo- 

zie w Sierakowie obawiali sie go 
wszyscy wznakowcy. I Kta j Was, 
n'e mówiąc już o Jabłońskim. któ- 
ry będac pad wrażeniem wyraź- 
nych zdo:ności swoich rywali, mie- 
wał stałe kompleksy niższości 
Dzisiai o Zajacu nikt już nie uslv- 
szy. Pływa nadal 1.21.0 min. na 100 
m ale to nie wystarczyła w roku 
1948, aby należeć do czałówki, a 
już w ogóie ne będzie wyslarcza- 
lh w sezonie letnim 1949 r. 
„Także drużyna waterporowa. mo- 
cno w ubiegłym sezonie odmlodzo- 
na nos'ada same utalentowane jed- 
nostki. Taki Siporski, Maciejewski 
i Krzesimowski to wyjątkowo uzdol 
nieni waterpońści — najmłodsi w 
KSŻO i najmłodsi w Polsce. 

Ale co z nii będzie, gdy nie bẹ- 
dą mieli haji krytej” Obecnie nie 
zaniedbuja suchej zaprawy. Dwa 
razy w tygodniu ćwicza pilnie pod 
okiem trenera Zarzyckiego i nap 
starszego z braci Kieryszów. Rów- 
nacześnie starają sie o wybudowa- 
nie hal: krytej w Ostrowcu. Gdzie 
tego iuż nie próbowali 

Budowano Dom Partyjny. próbo- 
wali w plany jego przemycić takża 
proiekł budowy hali krylej. Prze- 
budawano nieklóre budynki w hu- 
cie Ostrowieckiej, próbowano i tam 
szczęścia, Ostatnio powrócono zno» 
wu do projektu budowy kali krytej 
na terenie huty, przez Związek Za- 
wadowy Metalowców, któremu 
KSZO podlega. 

Życzymy im szczęścia. Pieniądze 
włożone w budowę hali kryłej w 
Ostrowcu nie będą przedwczesnym 
wydatkiem. Z hali korzystać będa 
wszyscy hutnicy oraz wszyscy za- 
wodnicy. 


Jesteśmy pewni, że Ostrowiec 
wyprzedzi włedy niejeden silny 

okręg pływacki w Polsce. 
J. NOGAJ 


= 


lasi 


go- Meta; 


cceżrinie udziaf w finałach 


ligi bokserskiej 


CHORZÓW. Dzieki komasacji 
branżowych klubów sportowych 
Śląsk zyska jeszcze jedno potężne 
Zrzeszenie Sportowe „Metal” Cho- 
rzów. ZS „Metal” Chorzów powstał 
dnia 10 marca ze złączenia wt. 
klubów: Batory Chorzów, huta Po- 
kój, huta Fiorian, Bałtyk Wirek j 
Zgoda Świętochłowice.  Nowopo- 
wstałe zrzeszenie będzie jednym z 
najpotężniejszych i najwszęch- 
stronniejszych ośrodków sportu wy- 
czynowego nie tylko na Śląsku, ale 
i w Polsce, 


Nowe zrzeszenie posiadać będzie 
doskonałą sekcję bokserską, piłkar- 


ską, gimnastyczną, ciężkoatletyczną, 
pływacką, kolarską, tenisa stołowe- 
go i gimnastyczną. W najbliższym 
czasie powstaną nowe sekcje. 


Bezsprzecznie najsilniejszą w klu 
bie bedzie sekcja pięściarska, opar- 
ta o szkielet bylego Batorego, Pię- 
ściarze „Metaln” dzięki wzmocenie- 
niu powinni odegrać bardzo po- 
ważną role w rozgrywkach finalo- 
wych o  drużynawe mistrzostwo 
Polski. W drużynie pięściarskiej 
„Metalu będą miedzy innymi wal 
czyć pięściarze o takiej klasie jak: 
Kowalczyk, Górawski i Osiecki w 
MUSZEJ, Rajcheri, Majcherczyk 


JEŻELI ŚLASK NIE ZAWIEDZIE 


„Srebrne gody POZE 
wypnadno imponujaco 


POZNAN, Ze względu na wy- 
jazd naszych pięściarzy do Czecho 
słowacji uroczystości jubileuszowe 
POZB zostały przesunięte na ter- 
min dalszy i odbędą się w dniach 
2 1 3 kwietnia br. Na oba te dni 
POZB zaprosił swego starego ry- 
wała, okręg z którym najwięcej 
staczał zaciętych bojów — śląską 
reprezentację. 

Ślązacy do propozycji poznania- 
ków odnieśli się bardzo przychyl- 
nie, przyrzełkając przez swego pre 
zesa, „rodowitego ślazaka? dyr. 
Zapłatkę, przysłać dwie najsilniej- 
sze ósemki: juniorów i seniorów. 


Należy przypuszczać, że umowa 
zostanie w całej pełni dotrzymana 
i na ringu w stolicy Wielkopolski 
zóbaczymy istotnie najlepszych 
pięściarzy naszych dwóch najsil- 
niejszych i zawsze bardzo aktyw- 
nych związków okręgowych. 

Prezes Murzynowski, który w 
tych dniach wyjechał na urlop wy 
poczynkowy do Krynicy, odbył 


POZB i kilku przedstawicieli pra- 
Sy konferencję, na której obszer- 
nie omówiono wiele szczegółów 
programu jubileuszowego. 


Z okazji jubileuszu odbędzie się 
również akademia, w czasie której 
referat wraz krótkim sprawozda- 
niem wygłosi prezes hon, PZB Ka 
rol Bielewicz, 


Trzeba tutaj zaznaczyć, że pier- 
wszym prezesem był kpt. Jan Ba- 
ran — Bilewski (obecnie pułk. - 
dypl. w Warszawie), następnie pre 
zesurę dzierżyłi dyr. Fr. Baranow- 
ski (późniejszy prezes PZB) kpt. 
Łapiński (obecnie w GUKF), Bie- 
lewicz, inż. Suligowski 1 obecnie 
ob. Leon Murzynowski — prezy- 
dent stoł. m. Poznania. 


_ Zasłużeni dla boksu Wielkopol- 
ski działacze i zawodnicy odzna- 


czenj zostaną pamiątkowymi znacz 
kami POZB, 


MOŻE TYM RAZEM SIE UDA... 


we wtorek, srodę i czwartek 
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mistrza Polski w hokeju 


WARSZAWA, Zarząd PZHL osta 
tecznie zdecydował, że turniej fina- 
łowy z udziałem Cracovii, Legii 
warszawskiej, Siły xz  Giszowca 
KTH- Krynica odbędzie się 15, 16 
i 17, t. j. we wtorek, środę i 
czwartek na lodowisku W Krynicy. 
Wszystkie aespoły” finalistów przy- 
bywają do Krynicy na  własmy 
koszt, ale na miejscu PZHL zapew- 
ni im zakwaterowanie i wyżywie-. 
nie. 


Ustalono również listę sędziów 


Kobieta prezesem 
klubu sporłowego 


BYTOM (j. g). Po raz pierwszy 
w historii sportu polskiego preze- 
sem klubu wybraną została kobie- 
ta. Wyboru takiego dokonało wal- 
ne zebranie ZKS Konfekcja By- 
tom, powołując jednogłośnie na 
stanowisko prezesa klubu p. Ka- 
rołinę Myślewiczową. 

Poza nią dwie dalsze przedsta- 
wicielki „płci pięknej” Barbara 
Głowacka i Irena Sarnowska wy- 


brane zostały w skład zarządu 
klubu. 
Kobiety, które w Polsce Socja- 


listycznej zdały egzamin na sze- 
regu kluczowych stanowisk, na- 


pewno i tym razem nie zawiodą, 
stwarzając w bytomskiej Konfek- 
cji jeden z najsilniejszych klubów 
sportowych na terenie Bytomia. 

O e Ę 


OXFORD — CAMBRIDGE 
W LEKKOATLETYCE 

LONDYN, W międzyuniwersy- 
teckim meczu  lekkoatletycznym 
Oxford pokonał Cambridge 72:54 
pkt. W ramach spotkania stu- 
denci Oxfordu ustanowili 3 no- 
we rekordy akademickie: 1 mila 
— Bannister 4:16,2; 3 mile — 
Morgan — 14:30,2 i 220 y. — 
Stacey 22,3. 


CENTRALNY STADION SPORTOWY 


GÓRNIKÓW STANIE NA 


KATOWICE, Śląsk posiada 
idealne tereny pod budowę re- 
prezentacyjnego stadionu. Tere- 
ne te są położone w trójkącie 
miejscowości Janów — Giszo* 
wiec — Nikiszowiec i otoczone 
sa pięknemj lasami, Na tych te- 
renach znajdowały się: przed 
wojną pola golfowe. Tutaj upra 
wiali tę grę Amerykanie za- 
trudnienj w ciężkim przemyśle. 
w zakładach Giesche. należą: 
cych dh koncernu Harrimana 

'Terenami tymi zaintersował 
się CZZ Górników j wystąpił 
do KCZZ z projektem wybudo- 
wania centralnego stadionu gór” 
ników, z uwzględnieniem najno 
wocześniejszych zdobyczy w bu 


omis aiadiopów. Stadion górni | 


ków przewidziany będzie na 
80.000 widzów, 

KCZZ odmosi się do tego pro- 
jektu przychylnie, a budowa sta 
dionu przewidziana zostanie w 
6-cio letnim planie inwestycyj" 
nym, 

£ 4 A 

KATOWICE, Na Śląsku bawił 
w ubiegłym tygodniu sekretarz 
generalny Związkowej Rady 
Kultury Fizycznej przy KCZZ 
ob. Dołnwy. Wizytował on Wy- 
działy Sportowe Centralnych 
Związkach Zawodowych Górni- 
ków, Chemików | Metalowców. 
Zwiedził również zabudowania 
i tereny dawnego „Torkaiu”, na 
których stanie pierwsze w Pol- 


scę tugma lodowiska- 


ŚLĄ:KU 


Ob. Dolowy przeprowadzi 
konferencje z kierownikami ZZ, 
tzgadniając z nimi program 


prac na najbliższą przyszłość. 


Uzgodniono przy tej sposob: 

ności, że hutnicy i metalowcy, 
jakkolwiek posiadają osobne 
centralne władze, będą miały 
współny wydział sportowy i 
Zrzeszenia Sportowe tych ZZ 
nosić będą nazwę „Metal”. 


Ustalono, że metalowc; i œhe- 
micy wspólnie korzystać będą 
'ze stadionu Ruchu w Wielkich 
Hajdukach, oraz postanowiono 
wzmocnić personalnie wydział 
sportowy ZZ Metalowców dla 
usprawnienia prace tegoż wy- 


1 dziaby, 


nn O DO Z 0 0000 0 a 


spotkań, którzy w liczbie 7 będą 
stanowili obsadę rozgrywanych 
zawodów. Są to: Wacek Kuchar, 
Wł. Michalik, prof. Paruszewski, 
Jrytko Zbigniew, Zarzycki Jerzy, 
Mejchrowicz Zdzisław i _ Bielecki 
Karol. W sposobie sędziowania zaj- 
dą pewne zmiany, 

Na wzór ostatnich mistrzostw 
Świata w Sztokholmie zawody bę- 
dzie prowadził sądzia główny, ale 
również (na lodzie na łyżwach) 
będzie miał do pomocy drugiego 
sędziego. Tym sposobem zostaje 
znacznie ułatwiona sprawa wyłapy 
wania spalonych. 

Ze względu na konieczność prze- 
prowadzenia turnieju finałowego 


| 
przed wyjazdem w gronie swych 
najbliższych współpracowników z 


walczy w Krynicy o tytuł 


w najkrótszym czasie — finaliści 
rozegrają spotkania każdy z każ- 
dym,, ule bez rewanżowych spot- 
kań, jak to przed tym było prze- 
widziane. Co dzień odbywać się 
będą dwa mecze. | 


w KOGUCIEJ, Bazarnik w PIÓR- 
KOWEJ, Bibrzyćki, Ponanta w 
LEKKIEJ; Kusz, Sznajder w PÓŁ- 
ŚREDNIEJ, Nowara w ŚREDNIEJ, 
oraz Kolonko, Kisewettezr, Termin, 
Kubica, Kaczmarek, Ligenza w 
najcięższych. 

Dzięki tak poważnemu wzmoc- 
nieniu szanse reprezentanta Śląska 
na zajęcie czołowego miejsca w 
puli finałowej znacznie wzrosły. 


TU KRAKÓW 


x Rada Kultury Fizycznej i Spor 
tu OKZZ w Krakowie zmienila go- 
dziny urzędowania: od godz. 8 do 
16 bez przerwy.  Przebywającego 
na urlopie wypoczynkowym sekre- 
tarza Rady K. i S$. OKZZ ob. 
Reichmana Józefa zastępuje inspek 
tor organizacyjny OKZZ — Zbro* 
ja Roman. 


+ * 


4x ZZK Olsza przeprowadza w 
miesiącu marcu zaprawę gimnasty- 
czną dla młodzieży żeńskiej i męs- 
kiej w wieku od lat 14 do 17. Cwi- 
czenia odbywają się na sali ZZK 
przy ul, św. Filipa 6. Uczestnictwa 
jest bezpłatne. 

t k b 

x Na wniosek Komisji Kwalifi- 
kacyjnej Kolegium Sędziów K.O.Z. 
P.N., zarząd PKS mianował sędzia= 
mi rzeczywistymi:  Bruśnickiego 
Bolesława,  Kubicza Anastazego, 
Rzeszota Józefa, Lorenza Zdzisła- 
wa, Katarbę Kazimierza, sędziami 
próbnymi: Sabaka Franciszka, Bod- 
nara Tadeusza, Billa Piotra, Fal- 
dzińskiego Jerzego,  Jasłiskiega 
Józefa, Krzynówka Albina, Węże» 
wicza Zygmunta, Blachurę Stefa- 
na (Chrzanów), Adamczyka Julia- 
na (Chrzanów). 


A 


z. 
x Szereg krakowskich i prowin- 
cjonałlnych klubów sportowych 


przystąpił ostatnio do następują- 
cych pionów: Korona do Włóknia- 
rza, Bronowianka do Ogniwa, Dąb- 
ski do Spójni, Lenko do Włóknia- 
rza, Chełmek do Związkowca, Tar:. 
novia do Samorządowca, 

e t 

xk W salach Hotelu Francuskie- 
go w Krakowie odbyło się wa wtó- 
rek otwarcie lokału towarzyskiego 
dla członków Automobilklubu Pol- 
skiego Towarzystwa  Talrzańskie- 
go, Polskiego Towarzystwa Krajo- 
znawczego oraz Polskiego Związku 
Narciarskiego. Obok czytelni pism 
uruchomiona jest kawiarnia i re- 
staturacja, prowadzone. przez Spół- 
dzielnię »Gastronom«. 

x Zarząd Podkolegium Sędziów 
Tarnów ukonstytuował się następu- 
jąco: Kulczyk Edward zastępca i 
ref. kwalifikacyjny: Fronczyk Fran 
ciszek, sekretarz: Urban Włady- 
sław, referent obsady:  Podlackl 
Jan, referent wyszkolenia: mgr. 
Keller Jan. 


SIATKARKI POLSKIE 
PRZEGRYWAJĄ W PRADZE 


PRAGA. Rozegrane w Pradze 
siatkówce drużyn żeńskich Polski i Czechosłowacji 


spotkanie w 
zskończyło Się 


międzypaństwowe 


zwycięstwem siatkarek czechosłowackich w stosunku 3:1 (14:16, 15:13, 


15:13, 15:5). 


. W drużynie polskiej wyróżniły się Wojewódzka i English, W ze- 
spole czeskim najlepsze były: Valaskova i Burianova. 


Na meczu obecni byli m. in. 


prezes Sokoła czechosłowackiego 


dr. Truhlar oraz sekretarz ambasady R. P. dr. Przezwański. 


Siatkarki CSR zdobyły puchar 


przechodni, ufundowany przeż Cze- 


chosłowackie Ministerstwo Szkolnictwa. 


l. dzień mistrzostw szermierczych 


BUDOWLANI KRAKÓW 


- MISTRZAMI FLORETU 


GLIWICE. (tel, wł.) Drużynowe 
mistrzostwa Polski w szermierce 
rozegrane w ubiegłą sobotę i nie- 
dzielę w Gliwicach minęły pod zna 
kiem pojedynków starej gwardii z 
młodzieżą. Tym razem: triumfowała 
jeszcze rutyna, mistrzowie zwycię- 
żali ale ich pozycja wydaje się być 
poważnie zagrożona. Przez planszę 
w Gliwicach przewinęło się wiele 
młodzieży rokującej dóbre nadzie- 
je na przyszłość. 

Najlepszą młodzież zareprezento- 
wał okręg śląski. 

Jako pierwszą konkurencję ro- 
zegrano floret. Pod nieobecność 
Pogoni i Łegii, kluby te nie wysta- 
wily drużyn w florecie, oszczędza- 
jąc swoich zawodników do szpady 
i szabli, tytuł mistrzoski zdobyła 
drużyna BUDOWŁANYCH Kraków 
Budowlani wszystkie spotkania wy 
grak wysoko nie natrafiając na 
grożnego przeciwnika. Najlepiej z 
krakowian spisał się Sołłan, który 
znajduje się w b. dobrej formie. 


Budowlani walczyli w składzie: 
Sołtan, Krzywicki,  Przeździerski, 
Zawadzki. 


Drugie miejsce przypadło nłespo- 
dziewanie AZS-owi z Wrocławia, 
który pokonał graźny zespół Bły- 
skawicy z Radlina. Najlepszego za- 
wadnika mieli akademicy w Wort- 
manie. 


= 


W spotkaniu z  Błyskawicą w 
którym faworytami byli ślązacy, 
wygrał on wszystkie swoje walki. 
Błyskawica prowadzła już 6:1 ale 
w końcówce pozwoliła się zdystan- 
sować i przegrała 9:7. 

Wyniki finałów: 

Budowlani — AZS Wrocław 12:4 

Budowlani — Błyskawica 13:3. 

AZS Wrocław — Błyskawica 9:7. 


W florecie startowało 5 drużyn. 
3-cjie miejsce zdobyła Błyskawica 
4) MKS Katowice. 

W sobotę miały być również u- 
kończone mistrzostwa w szpadzie, 
ale już w pierwszym meczu Legia 
Warszawa — Pogoń Katowice za- 
czął się psuć aparat elektryczny i 
mistrzostwa przerwano odkładając 
je na niedzielę. 


„MAŁZĘNSTWO TENISOWE” 
PRZENOSI SIĘ ZE SZCZECINA 


DO GLIWIC | 


GLIWICE. (j. g.) Jak nas informu 
ją w kłerownictwie sekcji teniso- 
wej Piasta Glłwic, znany tenisista 
polski Ksawery Tłoczyński wraz z 
małżonką swą Szeraueówną, noszą 
się z zamłarem przeniesienia na sta 
le ze Szczecina do Gliwic. 


Obecność p. Tłoczyńskich w GH- 
wicach wzmocni znacznie szeregi 
tenisistów klubu metalowców. 

Również i Jerzy Krynicki, przed 
wojną jeden z najlepszych juniorow 
tenisowych w Polsce, po powrocie 
z Zachodu. zamierza zgłosić swój 
akces da Piasta; 


MISTRZYNI POLSKI W PCHNIĘ- 


CIU KULĄ — FLAKOWICZÓW:- 
NA OSIEDLIŁA SIĘ W GŁIWI- 
CACH > 


GLIWICE. (j. g) Mistrzyni Polski 
w „pchnięciu kulą  Flakowiczówna, 
przeniosła się do Gliwie, 
gdzie mąż jej pracuje w Zjednocze 
nin Przemysłu Maszynowego. Mío- 
taczka, zamierza zgłosić swój ak- 
ces do ZKS Metal — Piast Gliwice, 
wzmacniając tym znacznie sekcję 
lekkoatletyczną tego klubn, 

Mamy nadzieje że obecność Fla- 
kowiczównej w klubie metalowców 
przyczyui się znacznie do ożywie- 
nia działalności sekcji lekkqatletycz 
nej gliwiekiege Meta, ——~— 


Poznan 
nie rezygnuje 
z mistrzostw 
indywidualnych 
Polski w hoksie 


POZNAŃ. Wielkie zdumienie 
wywołała w Poznaniu wiado- 
Mość podana przez prasę Spor” 
tówą, że PZB nosi się z zamia- 
rem powierzenia organizacji te 
gorocznych mistrzostw indywi- 
dualnych Polski seniorów w 
boksie Wrocławowi 

W :POZB mówi się, że co nal- 
mniej dziwnym wydaje się, że 
delegat PZB na mecz między- 
państwowy Polska — Węgry we 
Wrocławiu przyrzekł. działaczom 
dolnośląskim interweniować by 
mistrzostwa odbyły się we Wro 
cławiu, skoro zarzad PZB obo- 
wiązuje uchwała Walnego Ze- 
Brania: które, zadecydowało a 
tym że Poznań będzie w tym ro 
ku terenem  doroczneł batalii 
neszych: pięściarzy. 

W POZB mają ponadto pew- 
te wiadomości, że ten sam dele 
gat PZB będąc w Gdańsku na 
meczu Folska B — Wógry obie 
cywał organizację indywidual. 
nych mistrzostw Polski Gdań- 
skiemu OZB. 

Prezes pięściarzy  wielkopol- 
skich — prezydent Murzynow- 
ski — prosił nas o podkreśle- 
nie, że jako prezes okręgu i pre 
zydent miasta Poznania daje 
gwarancję zorganizowania mi- 
| strzostw w odpowiedniej sali i 
| należytego zakwaterowania 
PER aia uczestńików. (TP) 


TERMINARZ PZLA NA ROK 1543. 


KWIECIEŃ — 10 okręgowe biegi na 
przełaj — OZLA 

MAJ — $ narodowe biegi w gmi- 
nach Rada Sportu Wiejsk. PZLA 
8 drużynowe mistrzostwa w wo- 
jew. — OZLA 
15 narodowe biegi w powiat. — 
Rada Sp. Wiej. — PZLA? 
22 drużynowe mistrz. grupowe 
' (Poznań, Kraków, Wrocław, War 
szawa) — OZLA 
28—29 mistrzostwa w wojswódz= 
twach kl. „B” j „C” 1 biegi eb- 
mlnacyjne narodowe w woje- 

|  wództwach — OZLA 

CZERWIEC — 4—5 mistrzostwa wo- 
jewódzkie kl. „A” — OZLA 
11—12 okręgowe mistrz. jumio- 
rów, okręgowe mistrzostwa 5-bo 
ju mężcz., 3-boju kobiet—0ZLA 
18—19 Polską — Czechosłowacja 
kobiet — Kraków OZLA 

tub 11-12 
19 zawody międzyoktęgowe © pu 


char im. Kusocińskcego (Byd- 
goszcz — Kielce) OZLA 
22—23 międzynarodowe zawody 


mężcz. w Czechosłowacji 
25—26 mistrzostwa Polski junio- 
rów — Śląsk OZLA 
25—26 okręgowe mistrz, w 10-bo- 
ju mężcz., 5-boju kobiet — OZLA 
LIPIEC — 3 zawody midęzyckręgo- 
we o puchar im. Kusocińskiego 
Szczecin — Lublin OZLA 
24 Bratysława — Kraków 
23—24 gł. mistrz. Polski mężcz. 
z udziałem ekipy rumuńskiej — 
Gdańsk OZLA 
30—31 gł. mistrzostwa Polski kob. 
Łódź OZLA 
SIERPIEŃ — 11—20 mistrzostwa aka 
demickie w Budapeszcie 
14—15 finał drużynowych mi- 
` strzostw Polski f 
27—28 mistrz, Polstt w b-boju 
meżcz., 3-boju kob. I chodzie 50 
km. — Sląsk OZLA 
WRZESIEŃ — 4 międzynarodowe 
zawody z Węgrami — Katowice 
ŚL OZLA 
10—11 mistrz. Polski w 10-boju 
mieżcz., B-boju kob, — Lublin 
OZLA 
10—11 międzynarodowe zawody w 
Rumunii 
11 mistrzostwa sztafetowe—Wro- 
cław OZLA 
18 zawody międzyokręgowe © 
puchar im. Kusocińskiego — 
Rzeszów — Łódź OZĽA 
18 Igrzyska Masarykove w Cze- 


chosłowacji 
17—18 międzynarodowe  mistrzo- 
stwa Rumunii ` a 


. 25 rewanż. mecz Praga— Warsza. 
wa w Pradze i 10 km. na prze- 
- łaj w Pradze 
PAZDZIERNIK — 5 bieg naprzełaj 
© mistrz. Polski. kob. i mężcz. — 
"Białystok OZLA 
22—23 Polska — Czechosłowacja 
akademicy w Poznaniu 
28 międzynarodowy maraton w 
_Kosicach. : 


Dla:zdementowania pogłosek krążą- 
cych ostatnio dookoła sztucznego lo- 
dówiska, jakie ma stanąć w Katowi- 
cachi staraniem KCZZ, jakoby na sku 
tek różnych trudności budowa u- 
kóńczona zostałą dopiero w roku 1950, 
możemy dorieść dla pocieszenia „nie 
wierzących”, że inicjatorzy budowy 
postanowili sztuczne lodowisko uru- 
phomić z nastaniem. sezonu zimowego 
m 1849 r. | słowa dotrzymają, 


 feorkat stanie wt 


menagerem 


„Managerem Hein Ten Hoffa ma 

zostać Jussel „MUSKUŁ” Jacobs, 

dawny menager Maxa Schmellinga 
(z prasy) 

W wojennej powodzi wydarzeń 1 
faktów utonęło nazwisko JUsselą Ja- 
cobsa. Nie wiadomo było nawet czy 
żyje on jeszcze. 

Okazuje sią jednak ze menager 
„MUSKUŁ” nie tylko żyje ale że 


znów wypływa na -szersze wody & 


historia powtarza mię również i w 
sporcie. 

Celem naszego artykułu jest przy- 
pomnienle opini! sportowej roli jaką 
odegrał Jussel w boksie światówym 
w okresie międzywojennym. 


„TWÓRCA MISTRZÓW" 


Rola Maxa Schmellinga w sporcie 
botkserskim jest dobrze znaną, W la- 
tach 1933—1938 człowiek ten w ©- 
czach Niemców był żywym dowo- 
dem. supremacji fizycznej Herren- 
volku. Propaganda niemiecka zrobiła 
z niego nadczłowieka 4 półboga: Mit 
ten trwal- przez kilka lat, by runąć 
w gruzy, rozwalony sierpem Joe Lo- 
uisa owego pamiętnego letniego wie 
czoru w Madison Square Garden. 

Mit okazał się mitem. Nie stworzył 
go jednak Schmelling , który był tyl 
ko marionetką. Fikcję o Schmellin- 
gu — „niezwyciężonym” stworzył zu 
pełnie kto inny. -Nie stworzył jej 
Niemiec, ale stworzył. Ją menażer 
amerykański. Naturalnie podjął się 
tego „Autragu” nie za- darmo. AOD 
— „organizacja Niemców zagranicz- 
nych” czyli jedna wielka. agentura 
szpiegowsko-dywersyjna, a po tym 
Reichssportfeuhrunz wynagradzały 
po królewsku starania „twórcy mi- 
strzów”. - 


„METODA“ JACOBSA 


Wart przypatrzyć się człowiekowi, 
który trzymał się przezornie. przez 
długie lata w cieniu wielkich rzngów 
| który zdemaskował się raczej zu- 
pełnie przypadkowo przez jeden 
ruch reki, podniesionej w faszystow- 
skim, ukłonie „heil Hitier” w czaste 
słynnego meczu bokserskiego w Han 
seatenhalle. 

Jusael Jacobs, zwany w kołach „ta- 
chowych” — „Muskułem* i tak rów- 
nież nazywany w poenfnej korespon- 
dencji AOD 1 szefa RSF Tschamme- 
ra v. Osten dzięki swemu sprytowł, 
braku skrupułów, bezwzględnośi | 
tupetowi utorował sobie- w latach 
trzydziestych drogę do zamkniętego 
klanu amerykańskich  menażerów 
bokserskich, którzy co jest publiczną 
tajemnicą rządzą bezapelacyjnie w 
świecie zawodowego boksu. 

Inną rzeczą jest jednak dostać się 
do elity, a inną utrzymać miejsce 
przy „żłobie na stałe. 

Istnieją rozmaite metody 1 środki, 
by nie wypaść z kursu. Najpewniej- 
szym ! właściwie na dłuższą metę 
najskuteczniejszym jest kupienie 30 
bie młodego, wybijającego się bokse- 
ra, omotanie go przeróżnymi klauzu- 
lami kontraktów ł umów  specjal- 


"nych, dodatkowych itp., tak by bok= 


ser, gdy stanie się gwiażdą nie mógt 
się już uwolnić od swego „opieku- 
na”. Jeżeli bokser zawiedzie to 
wówczas manażer zostaje najczęściej 
wypchnięty spod ',„„wielkisgo ołtarza” 


2i zwykle już nie znajduje powrotnej 


drogi do miejsc ningowych w Madi- 
sonie, czy w Yankee Stadium, 


WIZYTA 
DWU GENTLEMANÓW 
Z NIEMIEC 


Jussel Jacobs znał te wszystkie 
prawa, rządzące boksem  zawodo- 
wym. Toteż w miarę jak Upływał 
rok 1930 coraz niespokojniej i- nle- 
cierpliwiej szukał odpowiedniego 
boksera. Szukał i nie znajdował. Był 
już w rozpaczy, Toteż z radością 1 
jako widomy znak opatrzności przy- 
dał wizytę dwóch: gentlemanów,. któ- 
rzy przybyli z Niemiec, przywożąc 
ze sobą młodego boksera — mistrza 
Europy nazwiskiem Maxa Schmel- 
Enga, ? 
-Panowie ci zaproponowali Jacobso 
wi, by zajął się niemieckim bokse- 
rem. Dawali do poznania, że Schmel 
ling ma` potężnych przyjaciół 1 że 
przede wszystkim może liczyć na po 


Przemawiają za tym fakty. 

Pierwsza Brneńska Fabryka Maszyn 
zobowiązała się umową, doprowadzić 
uszkodzoną maszynerię toru do użyt- 
ku do końca sierpnia br. 

Do tego czasu ukończona zostanie 
również naprawa zabudowań, a huty 
polskie z całą pewnością w swym pla 
nie produkcyjnym wykonają w ter- 
minie potrzebne rury, tym bardziej, 


że będzie to przecież lodowisko Światą” 


f 


Hein ten Hoffa 


parcie licznej I zamożnej niemiec- 
kiej kolonii w wielkich amerykańs- 
kich metropoliach. Podkreślali rów- 
nióż, że gdy „przyjacielom Maxa u- 
da się pewna kombinacja wewnątrz 
Niemiec”. menażer nie będzie musiał 
obawiać się jakiegokolwiek ryzyka. 
W danej chwili chodzi głównie o to, 
by wprowadzić nieznanego w -Sta- 
nach Schmellinga na wielki bokser- 
sky ring. 


MENAGER TWORZY 
BOKSERA 

„„Muskuł” Jacobs zgodził się na me 
nażerowanie Maxa Schmellinga, Nie 
bardzo wprawdzie wierzył w jego 
bokserskie umiejętności, ale z dru- 
giej strony po odejściu Dempseya | 
dobrowolnym wycofaniu się Tun- 
neya sytuacja w najcięższej katego- 
rii boksu zawodowego była dosyć 
płynna. Jednoroczni mistrzowie po- 
jawial się nagle 1 ginęli w niepamię 
ci, ustępując miejsca innym. Właści- 
wie tylko jeden bokser wybdjał się 
ponad przeciętność. Był nim Jack 
Sharkey. 


NAGONKA NA SHARKEYA 


Motto Jacobsa brzmiało: Menażer 
tworzy boksera”, Zabrał się więc o- 
stro do roboty. Wykorzystując pole- 
cenia 1 stosunki protektorów Schmel 
linga „podprowadził* młodego bokse- 
ra na pozycję „z których można było 
już rzucić wyzwanie Sharksyowt. 
Mecz poprzedziła zacięta | nieprzebie 
rająca w środkach kampania propa- 
Eandowa wymierzona przeciw Shar- 
keyowi. Agenci Jacobsą ustali, że 
Sharkey był Litwinem, że nazywał 
się Coccoskey, Puszczono pogłoską. 
że podobno niezbyt dzielnie spisywał 
się w czasie służby wojskowej w 
marynarce amerykańskiej itp. 


Tak urabiano sędziów 1 pubłez- 
ność. Okazało się to konieczne, gdyż 
Schmelling, choć pod oklem Jaeob- 
sa zrobił pewne postępy w amery- 
kańskim sposobie walki, to jednak 
był stale gorszy od Sharkeya. Wy- 


kazał to również | mecz. Sharkey 
przeważał przez wszystkie rundy i 
gdy nadeszło ostatnie starcie nie ulega 
ło dla nikogo watpliwości, nawet dla 
klakierów, wynajętych przez „Mus- 
kuła”, że Max wyjdzie z wałki po- 
konany. Przybyła w komplecie ko- 
lonia niemiecka hałasowała 1 wrzesz 
czała, zagrzewając swego faworyta, 
ale Litwin, nie przejmując się tym, 
inkasował coraz to nowe punkty. 

Dla Jacobsa jasnym było, że klęs- 
ka Schmellinga zamknie mu drogę 
wzwyż į że odtąd zacznie się nie tyl 
ko dla Maxa, ale I dla jego mena- 
żera zjsżdżanie po równi pochyłej. 
Trzeba było więc sięgnąć do arse- 
nału ostatecznych środków I zagrać 
„va banque”, W przerwie przed osta 
tnia rundą Jacobs wyłożył Schmel- 
Engow swój plan, 

Jakiż to był plan? 


„WIELKI“ PLAN 


Pierwsze dwie minuty przyniosły 
pościg Sharkeya za uciekającym po 
ringu Maxem. Sharkey chciał walkę 
zakończyć efektownie przez k. o. i w 
pewnym momencie dopadł Schmel- 
hnga i zadał mu potężny cios w o- 
kolicę dołka, Niemiec poleciał z 
trzaskiem na deski, gdzie skręcał się 
1 jęczał: „foull foul!. Widownia wy 
buchnęła straszliwym wrzaskiem, 
bardziej porywczy widzowie (Niem- 
cy) opętani przez „furor teutonicus" 
chcieli rzucić stę na ring. Pandemo- 
nium trwało przez kilka minut. 


SCHMELLING MISTRZEM 
ŚWIATA 


Jacobs błyskawicznie założył pro- 
test 1 oto sędziowie protest uznali, 
ogłaszając dyskwaliftkacją Sharkeya, 
W ten sposób Schmelling został zwy- 
cięzcą | siedząc na deskach ringu, 
jako pierwszy bokser otrzymał tytuł 
najlepszego pięściarza wszechwag. 

Należy przypomnieć, że Schmelling 
znokautowany przez Louisa w ośm lat 
później również próbował uratować 
się tym, co przeszło do nieoficjalnej 
historit boksu, jako „chwyt „Musku 
ła”. Ale ta sama ceztuczka po raz 
drugi sie nie udala, 


ing 


Nowokreowany mistrz chodził dość 
ten menażer Jacobs potrafił sobie tyl 
ko wiadomymi machinacjami prze- 
długo w słońcu swej chwały, Okres 
dłużyć do dwóch lat. Wykręcano sie 
od walki rewanżowej z Sharkceyem, 
ale wreszcie nacisk opinii sportowej 
i innych menażerów zmusił Jussela 
do wyrażenia zgody na mecz rewan- 
żowy, który odbył się w Nowym 
Jorku na Yankee Stadium w lecie 
1932 roku. Mecz ten, reklamowany, 
jako „spotkanie stulecia” przyniósł 
zwycięstwo Sharkeyowi po drama- 
tycznej piętnastorundowej walce, 


Wówczas to menażer „Muskwł” u- 
rządził skandal. Dorwawszy się do 
mikrofonu zaczął wrzeszczeć: „To 
rozbój na gładkiej drodze! Skrzyw- 
dzono nas!” Okrzyk ten podjęła pra- 
sa niemiecka, twierdząc, fe nawet 
Amerykanin uznał niestuszność wer- 
dyktu sędziowskiego. 


Kariera Schmellinga zakończyłaby się 
niewątpliwie owego wieczoru gdyby 
w styczniu 1933 roku „przyjaciołom 
Maxa” mie wyszła kombinacja w 
Niemczech, Utworzony w wyniku 
dojścia hitlerowców do władzy 
KReichssportfuehrung wziął pod tro% 
kliwą opiekę Schmelliniga, udziela- 
jąe jego menażerowi wszelkiego ma 
terialnego"” poparcia. Dzięki temu 1 
dzięki wzajemnemu likwidowaniu się 
Carnery, Sharkeys | Baera, Schmel 
ling, który zremtą w międzyczasie 
poprawił swą klasę, doczekał się po 
trzech latach triumfalnego „come- 
back” na tron mistrza Świata. wów 
czas to kreowano go na „superma- 
na” i symbol germańskiej wyższości 
nad Innymi rasami. Menażer „Mue- 
kuł” zaczął zagrażać nawet swemu 
imiennikowi „królowi menażerów” Mi 
ke Jacobsowi. 


Kięska Schmellinza w spotkaniu z 
Joe Louisem  zmiotła niemieckiego 
championa z amerykańskiej widow- 
nt. Opinia publiczna w USA przej- 
FTzała, orientująe się, że pobyt I po- 
zycja sportowa Schmellinga w USA, 
oraz cały szum robiony woko? jege 
otoby służy celom hitlerowskiej pro- 
pagandy. Wówczas w Ameryce new 
dealu | Roosevelta Inaczej reagowano 


: ma takie zjawiska. 


ym roku : 


w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ, Nie wiadomo, czy w r. b. wyłoniony zostanie ho- 
kejowy mistrz Polski. Szereg ośrodków, którym PZHL proponował 
zorganizowanie rozgrywek finałowych o 1—4 miejsce, nie miało jakoś 
odwagi podjąć się przeprowadzenia tej imprezy. 

Więcej odwagi wykazała Gwardia Bydgoszcz, której PZHL po- 
wierzył zorganizowanie rozgrywek o 5—8 miejsce. Bydgoszczanie nie 
zwlekali z decyzją i zaprosili wszystkich półfinalistów, a pogoda zbu- 
dowana ich odwagą nie sprawiła psikusa. 

Do Bydgoszczy zjechały zespoły Śląskie Baildon i Piast Cieszyn, ale 
niestety nie zjawili się łodzianie. ŁKS zawiadomił organizatorów, iż 
nie może skompletować drużyny i oddaje punkty walkowerem wszyst- 
kim swoim przeciwnikom. Wobec takiego stanu rzeczy cały program 
ułożony przez organizatorów, uległ zmianie i doszło do takiego para- 
doksu, że dwie: drużyny śląskie, aby rozegrać spotkanie, które zadecy- 


duje o zajęciu przez nie 5 i 6 miejsca musiały pojechać aż do Byd- 
— gowczy. - 

; Turnie] rozpoczął sis w piątek. Z ramienia GUKF otworzył go 
mjr. Matuszewski, a w imieniu PZHL uczestników turnieju powitał 
ob. Sobolewski, Rozgrywki zainaugurowało spotkanie rywali śląskich 
Piasta i Baildonu. 


BAILDON — PIAST CIESZYN : 
"2:1 (1:0, 0:1, 1:0) 

Do spotkania powyższego drużyny 
wystąpity w następujących zestawie 
niach: 

BAILDON: Bratek, Jasiński, Ska 
rzyńskił, Wilczek, Bogdoł, Wadow- 
ski, Wycisk, Skarzyński, Pietrzak. 


Piast był zespołem lepszym, bar- 
dziej wyrównanym, ale grającym 
bez szczęścia. Zawód sprawił w 
zespole cieszyńskim reprezentacyj- 
ny obrońca  Nowotarski, który nie 
wytrzymał kondycyjnie i już po- 
cząwszy od drugiej tercji grał po- 
niżej normalnego swojego pozio- 


PIAST:  Szindler, Nowotarski, | mu.-Mecz nie stał na wysokim po- 
Klajsek, Huta, Gojny, Hanslik, | ziemie. Obydwie drużyny grały 
Ćwięczek, Wojtek, Wania, chaotycznie, w akcjach nie widać 


Bohaterem pierwszego meczu był 
bramkarz Baildonu Bratek, który 
uchronił swoją drużynę od pewnej 


było myśli przewodniej. Gra była 
poza tym bardzo ostra i nerwowa, 
tak, że raz po raz gracze jednej 


porażki, interweniując brawurowo | i drugiej drużyny wędrowali po- 

i szczęśliwie w sytuacjach wprost | za bandę. 

niewiarygodnych, i W pierwszej -tercji początkowo 
Obok fenomenalnie broniącego | przewagę miał Piast. ale nie po- 

Bratka w zespole zwycięzców naj- | trafił jej, wykorzystać, Już w 2 

lepszym graczem w polu był Ska- | minucie ! Skarzyński zdecydował 


rzyński inicjator wszystkich groż- 
nych akcji. Obok Skarzyńskiego 
na wyróżnienie zasługuje inż. Ja- 
siński. j 


się na ryzykowny raid pod bram- 
kę Piasta. Raid ten zakończył 
się celnym strzałem, który zmusił 
bramkarza cieszyniaków do kapi- 
tulacji. Po utracie bramki Piast 
rzucił się do kontrataku, ale mi- 
mo. iż do końca tercji miał prze- 
wagę, nie potrafił wyrównać. 


pracy, a samą budową kieruje i nad 


A W drugiej tercji Piast nadal 
jej wykończeniem czuwa Centralny przeważa į w 5 minucie zdobywa 
zz Mazow W in „a nareszcie upragnioną bramkę ze 

strzału Huty, 
Związkowa Rada Kultury Fizycznej Trzecia tercja upływa pod zna- 
przy KCZZ postanowiła urządzić na kiem nerwowej gry. Obydwie 


mającym stanąć w Katowicach s tucz 
nym lodowisku stały ośrodek szkole- 
niowy hokeistów l łyżwiarzy dla spor 
towców wszystkich pionów branża- 
wych związków zawodowych. 


drużyny dążą do zdobycia bramki. 
Udaje się to znów Baildonowi ze 
strzału inż. Jasińskiego, który u- 
zyskuje  rozstrzygajacą bramkę, 
Po zdobyciu jej Baildon wycofuje 


BAILDON 5-ty, PIAST CIESZYN 6-t 
GWARDIA BYDGOSZCZ 7- 


Mistrzostua ligi PZERL 


całą drużyne do defensywy i u- 
trzymuje wynik, 


Zawody prowadził bardzo do- 
brze sędzia Migura z Torunia. 
Widzów 500. 

Piast tego samego dnia zdobył 
dwa punkty walkowerem od 
ŁKS-u. 


PIAST — GWARDIA 5:2 
(3:0, 0:1, 2:1) 

BYDGOSZCZ. Bydgoszczanie nie 
dawali wiele szans Gwardii w spot- 
kańiu z Piastem, toteż woleli wy- 
brać bokserski mecz Zjednoczenie 
— ŁKS i na torze hokejowym sta- 
wiło się nie więcej niż 500 osób. 
Byli oni świadkami doskonałej gry 
Piasta, który całkowicie zrehabilito- 
wał się za piątkową niespodziewaną 
porażkę z Baildonem. Ślązacy prze- 
wyższali miejscowych zarówno opa- 
nowaniem techniki jazdy, jak i 
prowadzenia krążka. Triumfy świe- 


cił drugi napad Piasta złożony z 
młodych utalentowanych  zawodni- 
ków. Wania był bodaj najlepszym 


graczem na lodowisku, 


Gwardia poza ostrą, a w trzeciej 
tercji wręcz brutalną grą, niczym 
się nfe wyróżniła. Para jej obroń- 
ców Czyżewski — Nowak wyraźnie 
nastawiona była w tej fazie gry na 
fizyczne pojedynki ze  Ślązakami. 
Wyrazić należy zdziwienie, że na- 
wet siwe włosy Czyżewskiego nie 
nakazały mu bardziej fair gry. 

Zawiódł kompletnie sędzia — Wi- 
gura z Torunia, który tolerował 
ostre zagrania. Nie usunął on za 
bandę żadnego z zawodników, choć 
naszym zdaniem wielu z nich odpo- 
czynek conajmniej 2-minutowy słu- 
sznie się należał. 

W pierwszej tercji Piast ma wY- 
bitną przewagę zdobywając w 7, 13 
i 16 min. trzy bramki ze strzałów 
Wani (2) i Huty. Drażniąco słabą 
formę wykazał Muszyński, który za 
utratę trzeciej bramki ponosi wy- 
rażną winę, 

W następującej tercji bydgoszcza 
nie przystąpili do generalnego na- 
tarcia owocem którego jest jedna 
bramka zdobyła w 8 min. przez 
Godlewskiego. 

W końcowej tercji zawiodły ner- 
wy obu zespołów. Gra jest ostra, 
niekiedy brutalna, w czym — jak 
powiedzieliśmy wybijają się nieste- 
ty zawodnicy miejscowi. W 5 min. 
Hanslik, a w 9-tej Gojny strzelaja 


2 dalsze bramki. Wynik ustala na 4 


O Z 


„DOBRY EUROPEJCZYK” .. 


Gdy przeciw Schmellingowi wys» 
miete szereg poważnych | konkret- 
nych zarmutów, udawadniając mu po 
pieranie 1 propagowanie zasad wy- 
stępnej organizacji „Bund der Ame- 
tikadeutschen”, menażer „Muskuł” 
bronił pupila, twierdząc, 2e jest on 
„dobrym Europejczykiem” | „przy- 
jacielem prawdziwych Ameryka- 
nów”. Za takie nastawienie Schmel- 
linga ręczył Jusseł Jacobs, „twórca 
mistrzów”. 


MUSKUŁ NIE ZAWIÓDŁ 


„Dobry Amerykanin” zdemaskował 
się dopiero w r. 1838. Po porażce 
Sehmellinga Redchssportfuehrune 
zresztą na rozkaz władz Rzeszy zor- 
Banizował imprezą pokazową, która 
miala wykazać wyższość | hegemo- 


nie bokserów niemieckich nad nie- 


niemcami, 


WYPADKI X. 
W HANSEATENHALLE 


Wybór przeciwntków pozostawior:o 
Jacobsowi. Menażer nie zawiódł: wy 
brał takich bokserów, którzy nie mie 
U już wiele do powiedzenia w bok- 


sie zawodowym. W Hamburgu w ©- 
gromnej 


Hamseatenhalie trzydzieści 
tysięcy Niemców miało być świadka- 


mi pogromu Bena Foorda, południe 


wo-afrykańskiego boksera, oraz Ste- 
va Dudasa, zachodzącej gwiazdy Fin 
gów amerykańskich. 

Mimo jednak reżyserii 1  troskM- 
wych przygotowań impreza o mało 
nie zakończyła się wprost odwrotnie 
do zamierzeń Niemców. Oto Bene 
Foord w walce z Walterem Neuse- 


lem walczył nadspodziewanie dobrze 


i wyraźnie górował nad Neuselem. 
Wśród Niemców zapanowała konster 
nacja. Mimo dopingu, rozkazów, 0so- 
bistej interwencji 'Tschammera V. 
Osten Neusel nie mógł zdobyć się na 
skuteczną akcję. Wówczas sedzia. u- 
cjiekł się do wypróbowanego sposobu. 


W Hanseatenhalle stał słę „cud a 
la Jacobs”. Foord został zdyskwaltfi- 
kowany bez żadnego powodu, 


Gdy Niemcy szaleli z radości, a or- 
kiestra zaczynała grać hymn hitle- 
rowski, Foord, rozżalony podniósł 
prawą rękę 1 pogroził Niemcom pie- 
ścią. Tłuszcza e mało nie zdemólo- 
wała ringu i Foord pod opieką poli- 
cji z trudem przedostał się do gar- 
deroby, Natychmiast też opuścił 
Niemcy, deportowany przez gestapo, * 
które chciało wymusić na Foordzte 
oświadczenie, że nie żywi pretensji 
do traktowania go w Niemczech. 
Foord odmówił i ujawnił zagranica 
szczegóły niesłychanego terroru spor 
towego, stosowanego wobec zagra- 
nicznych bokserów. 


Niemcy nigdy nie wybaczyli tego 
Foordowi. W ezasie wojny światowej 
Foord, który walczył w lotnictwie 
alanckim dostał się do niewoli nie- 
mieckiej. Po kilku dniach zginął w 
tajemniczych okolicznościach. Jak 
się okazało później Foord nie popeł- 
nił samobójstwa, jak to ogłosiło n- 
świądczenie rzecznika niemieckiego 
wydane po jego śmierci ale został 
zastrzelony przez agentów SD na pod 
stawie osławionego rozkazu „Nacht 
und Nebelbefehl” feldmarszałek Kei- 
tia. 


Ale wróćmy do Hanseatenhalle, By 
zatrzeć wrażenie, wywołane odważ- 
nym gestem Foorda, Schmelling, któ 
ry chciał zademonstrować swe przy 
wiązanie dla „fuehrera” stan na 
baczność | podnosząc do góry = 
rękę zaczął wykrzykiwać: „Hell Hi- 
tier”, Okrzyk ten: podjęli esesowcy, 
zajmujący część widowni, którzy zer 
wali się z miejsc i w postawie na 
baczność salutowali po hitlerowsku. 
Widownia poszła za ich przykładem, 


Mimowoli oczy wszystkich zwróciły 
się ku ringowi, zatrzymując się na 
postaci człowieka, który stał: obok 
Schmellinga, a który jak dotąd nie 
podniósł ręki. Człowiekiem tym był 
Jacobs. I wówczas menażer  „Mus- 
ku” wprężył się w postawie na 
baezność i podniósł rękę, 

Tego gestu nie zapomniano mu w 
Ameryce. I gdy Jacobs wrócił do 
Stanów mimo całego tupetu l bez- 
czełności nie udało mu się po wy- 
czynach w Hanseatenhalle utrzymać 
dłużej na powierzchni. 

Ale to było w roku 1938—1339  — 


dziś mamy rok 1548 a.. historia pow. 
tarzą się. 


Kursy sedziowskie 
dla instruktorów 
kultury fizycznej 

w Szczecinie 


Szczecin. W ramach miesięcznych 
odpraw dla powiatowych inspekto- 
rów kultury fizycznej WUKF w 
Szczecinie urządza dla nich kursy sę 
dziowskie w różnych dziedzinach 
sportu. Absolwenci tych kursów: urzą 
dzają następnie analogiczne kursy u 
siebie w powiatach. 3 bm. w Woje- 
wódzkim Ośrodku KF został zakoń- 
czony jeden z takich kursów dla kan 
dydatów na sędziów  lekkoatletycz= 
nych. — 


Kurs ukończyło 18. uczestników, W 


min. przed końcem Pietrzykowski f tym dwie kobiety. 


ETCHER TRENUJE ZZK 


KOLEJARZE POZNAŃSCY BEZ BOISKA 


Spotkałem w tramwaju TARKĘ. 
— Jadę na trening — mówi do- 
skonały środkowy obrońca kole- 


jarzy. — Prosto z pracy. — Póź- 
niej nie warto trenować bo ciemno 
więc wolimy pokopać piłkę bez 
obiadu. 

— Īle razy trenujecie w tygo- 
dniu? 

— Tradycyjnie dwa razy. We 
wtorki | czwartki. 

— Kto was trentje, Czy nadal 


Demurnck?. 


To i owo z Wielkopolski 

Projekty 
piłkarzy 
poznańskich 


POZNAŃ, Kapitan sportowy Po- 
znańskiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej ob. Tadeusz Leracz 
pragnie poza meczami o puchar śp, 
Józefa Kałuży. rozegrać jeszcze sze 
reg dalszych spotkań międzyokręgo 
wych, zgodnie z zaleceniem PZPN. 

Po zawodach tych Poznań wysta 
wi swoją pierwszą wzgl. kombino- 
waną jedenastkę. Niezależnie od 
tego projektuje się urządzenie kil 
ku spotkań międzymiastowych ju- 
niorów. “ 

Zaproponowano na dzień 19. 6. 
spotkanie z repr. Dolnego Śląska, 
na dzień 21. 8. z repr. Zagłębia 
wzgl. Pomorza | na dzień 11 wrze- 
śnia br, z repr. okręgu Częstochowa: 
skiego | Szczecińskiego, (p) 


CZY PIŁKARZE BUŁGARII 
WALCZYĆ BĘDĄ W POZNANIU? 

%x POZPN wyrazi} zgodę na ro- 
zegranie w czasie trwania Miedzy- 
narodowych Targów Poznańskich 
spotkania międzypaństwowego z re 
prezentacją Bułgarii. 

W liście skierowanym do PZPN 
okręg poznański podał że mecz ro- 
zegranoby na boisku „Warty”, któ- 
re pomieścić może 18 tys. widzów. 
(Boisko Wojewódzkiego * Ośrodka 
WF nie będzie do tego czasu wy- 
kończone), (p) 


Æ Rozgrywki o mistrzostwo kla- 
By „CĆ” okręgu poznańskiego w pił 
ce nożnej rozpoczną się w dniu 27 
marca. klasa „B” natomiast rusza 
do walk w dniu 20 bm. 


x Mistrzostwa juniorów POZPN 
rozpoczną się w dniu, 18 wzgl, 24 
kwietnia br. Udział w tych roz- 
grywkach mogą brać jedynię ci za 
wodnicy, którzy grali w latach od 
1931—1934. 


* Kierownik blura Poznańskie- 
go Okręgowego Związku Piłki No- 
żnej Bogdan Potocki opuści nieba- 
wem zajmowane stanowisko obej 
mując inną placówkę spórtową. Ob 
Potocki jest znanym na tut. tere- 
nie pływakiem i doskonałym czyn- 
nym jeszcze waterpolista. POZPN 
traci w nim wybitną i fachową si- 
łę. 


% Bezpośrednio po okręgowych 
mistrzostwach POZB zorganizowa- 
ny zostanie w Lubaszu za Pniewa 
mi 14 dnlowy obóz kondycyjńy dla 
zawodników. którzy najkorzystniej 
zareprezentowali się w  czesie 
walk Trenerem na obozie będzie 
ob. Majchrzycki. 


% POZB zrzesza 25 sędziów bok 
serskich, z których 17 wykazuje 
wielką aktywność Sędziów bokser 
skich brak jest jednak wciąż w 
miastach prowincjonalnych. 


> POZB postanowił energicznie 
przeciwdziałać wszelkim szowini- 
stycznym występom widzów pod- 
czas spotkań bokserskich. Wypad- 
ki takie miały miejsce m, in. w 
Ostrowie, Szamotułach i in. W wy- 
padku, gdyby ostrzeżenia nie od 
niosły skutku — POZB jest gotów 
wydać zakaz urządzania zawodów 
w danym mieście. 


3% Wyznaczenie rezerwowych: za- 
wodników do mistrzostw okręgo- 
wych okazało słę zupełnie słuszne, 
gdyż jak się okazało nie wszyscy, 
którzy zakwalifikowali sie do fi 
nałów — stanęli do wałk Uniknię 
to dzięki temu walkowerów z któ 
rego tytułu publiczność ma zaw- 
sze uzasadnione pretensje do orga 
nizatorów. 


%k W rozgrywkach © mistrzestwo 
okręgu poznańskiego w boksie 
w klasie „B“ „Warta“ I b poko- 
nała ósemkę „Gwardii“ z Trzcian 
ki 11:5. Dzięki temu zwycięstwu 
„Warciarze* zdobyli  mistrzos- 
two swej grupy i w meczu fina 
łowym walczyć będą z drużyną 
„Ziednoczonych* — Poznań 
* W związku z połączeniem pio- 
nów  Konfekcyjno - Odzieżowe- 
go z Włókniarzem nowa nazwa 
jednego z poznańskiego klubu na 
leżącego do tego pionu brzmi: 
KS Włókniarz - Lechła. 
„Włókniarz — Kalisz jakkol- 
wiek należy do woj. poznańskie- 
go ostal przyłączony do okręgu 
ego, s 


łódziej 


— Już nie Nasz kontrakt z Fren 
cuzem skończył się w lutym W 
tym roku Demuynck trenować bę 
dzie warszawską Legię. Teraz po- 
zostajemy przy polskim  trenerze 
„made in Poland”, Jest nim Boet- 
cher — dawny nasz gracz Przyje- 
chał niedawno z dyplomem z kur- 
su trenerskiego jaki odbył sie w 
Katowicach. ` 

— Pojade na 
wasz trening! 

Tarka nie zdawał się być ura- 
dowany tą zapowiedzią. 

— Dziennikarze mają zwyczaj 
przed. meczem pisać o drużynie w 
» superlatywach. inaczej jest jednak 
po meczu. W „SŚporcie”, w wywia= 
dzie z kierownikiem naszej sekcji 
zacytowaliście. zdanie że zamierza- 
my w tym roku zdcbyć mistrza- 
stwo Polski. Przecież to jest b. ry- 
zyvkowne twierdzenie Co powiedzą 
ne to nasi przeciwnicy ligowi ¿wła 


boisko, zobaczę 


szcza gdy zdarzy się pierwsza po-- 


rażka! 

Zresztą — ciągnie dalej Tarka — 
w ciągu sezonu wiele się może 
zmienić Postawa drużyny w roz- 
grywkach w dużej mierze zależy 
nie tylko od samych zawodników 
ale i od kierownictwa W ubie- 
głym roku poszło dobrze. w tym 
powinno być jeszcze lepiej ale stra 
eiliśmy wielkiego entuzjastę spor- 
tu i opiekuna drużyny jakim był 
nasz prezes dyr Bronowski 

— A co się z nim stało? — py- 
tamy z niepokojem. 


— Został przeniesiony do Warsza 
wy — brzmi odpowiedź, w któreł 
nie trudno doszukać się żalu do 
stolicy, 

— A-2 boiskiem to nie mamy pe- 
cha? — mówi daleł Tarka, — Prze- 
oraliśmy je wzdłuż i wszerz. wło- 
żyliśmy mase roboty. jeszcze wie- 
ciej pieniędzy | wszystko na nic. 
Chcieliśmy zasiać trawą, a tu śnie 
gi, mrozy... Musimy znów czekać 
da jesieni. A boisko będzie chyba 
jeszcze gorsze niż w ubiogłym se- 


zonie, 


* * è 


Rzeczywiście, boisko ZZK pokry- 
te grubym kobiercem śniegu, wy* 
glądało opuszczone, smetnie. Za- 
wodnicy trenowali na małym bo- 
isku treningowym tuż obok wej- 
ścia. 

I ono pokryte było grubą war- 
stwa śniegu i lodu Na rozpoczęcie 
treningu nie potrzebowałem długo 
czekać. Na kiłka minut po 16-tej z 


szatni wybiegł. Sobkowiak.-Za-nim-|-ega-.zimna 


Wojciechowski B.. Czapczyk i Anlo 
ła, a w kilka sekund później Tar- 
ka i Białas. Stanęli półkolem przed 
bramką. Tarkę wpakowali pomię- 
dzy dwa słupki i zaczeli: się popl- 
sywać efektownymi bombami na 
bramkę. — Kibice, których zebrała 


się spora gromada rozgrzewali się. 


bieganiem po piłki, 
Na boisko wszedł trener Bótcher. 
Mlodociani kib'ce spojrzeli na nie- 


go z niechęcią Wzrok ich wyrażał, 


niezadowolenie. że piłkarzom przer 
wano miła zabawę. Opuścili boisko 
i pód wrażen' em .zanbserwowanej 

nv” poszczególnych piłkarzy po 
szli do domu, Dla nich emocje tre- 
ningu zakończyły się 

Bo to co się na boisku działo, to 
była twarda szkoła. Na gwizdek tre 
nera zawodnicy, stanęli w szeregu 


| na baczność wyprężeni jak struny. 
Ćwiczenia rozpoczęli marszem wo- 
koło boiska. Potem „biegli kilometr. 
Następnie w szybkim marszu wy- 
konywali najróżniejsze ćwiczenia. 
Chodząc i ćwicząc przebyli dalsze 
dwa kilometry. 


Widocznie trener osądził, że są 
dosyć rozgrzani, bo zarządził ćwi- 
czenia w miejscu .Męczyli” się 
tak ponad 20 minut. Doplero potem 
dostali piłki Piegali dwójkami od 
bramki do bramki. podając sobie 
piłkę. Urządzili coś w rodzaju szta 
fety Wszystko sprintem. 

Na dworze byv? mróz, ale piłkarze 
byli aż nadto zgrzani. 

A ja? Wytrzymałem na posterun 
ku. Pod pretekstem porozumienia 
z kierownikiem sekcji wstapiłem 
do szatni. aby przez okno obserwoa 
wać trening, Chciałem się go za- 
pytać o skład pierwszej drużvny 
w tym sezonie. Okazało się to zby- 
teczne. Wszystko jak byk” było 
napisane na tablicy klubowej. 

PIERWSZA DRUŻYNA: Gołe- 
biowski i. Tomiak w bramce, Sob- 
kowiak i Wojciechowski B. na obro 
nie. pomoc: Słoma. Tarka Matu- 
szak, atak — Polka, Anioła I, Czap 
czyk, Białas. Kołtuniak. Rezerwa 
— Chudziak. : 


DRUŻYNA PIERWSZA B: Ław- 
niczak — bramka. Twardowski, Pu 
rowski abrona, Wesołowski, 
Aniola II. Tumasz — pomoc, Wenz, 
Bedttarek. Gogolewski, Wojciechow 
ski II Skowroński — atak. 

Druga drużyna jest więc niewie- 
le słabszą /od pierwszej. Oznacza 
to także. że ligowy ZZK posiada 
poważne rezerwy. Tumasz, Wenz, 
Bednarek. Gogolewski i Wojc'e- 
chowski II, grali już w drużynie 
ligowej. Nieźle także zapowiada 
sie młody Anioła. 


ZIMNA HALA NIE 0 


20 KANDYDATÓW DO TYTUŁU 
MISTRZA POZNAŃSKIEJ KL. A 
odkrywa swe karty 


Jednocześnie z ligowcami wystar 
tuje do mistrzostw, poznańska kla- 
sa A, która liczy 20 zespołów. po- 
dziełonychąna dwie grupy po 10 
drużyn. 

W grupie l-szej prowadzi ZZK 
Polonlia--- Leszno 15 pkt st. br. 
28:17. Bojowy zespół ma swego naj 
lepszego gracza w osobie Janko- 
wiaka. którego powrót po dyskwa- 
lifikacji znacznie wzmocni druży- 
nę Stoi ona przed trudnym zada- 
niem utrzymania pierwszego miej- 
sca Podkreślić jednak trzeba. ze 
piłkarze „Polonii” przez okres mie 
siecy zimowych trenowali pilnie 
pod fachowvm kierownietwem tre 
nėra Śmiglaka 

BZKS Dąb Poznań 
drugie miejsce z 13 pkt 
24.15, O dobrej formie tej 
która jest bezsprzecznie naiwyżej 
technicznie stojacym zespułem 
A- klasowym, świadcv mocz roze- 
grany z ligowym ZZK Poznań z 
wynikiem 3:3. 


= zajmuje 
stos br. 


drużyny. 


Ludowy Zespół Admiry — Po- 
znań — to obecnie nodmłodzony 
komplet łazarskich piłkarzy W 


pierwszej serii „Admira” uzyskała 
11 pkt. i 23:18 br. 

'Kroczący na czwartym miejscu 
w tabeli z 9 pkt (21:15 br) ZZK 
Rawicz — to żywo grająca druży- 
na, mająca swego bomhardiera w 
Adamczewskim Lubi ona sprawiać 
niespodzianki. szczególnie na wła- 
snvm terenie, > 

Warta Tb zajmuje piata pozycje 
z 9 pkt. i stos. br. 24:24, Należy 
przypuszczać. że rezerwy „Zielo- 
nych” wypadna korzystniej aniżeli 
w p'erwszej serii, gdyż w zwiazku 
z połączeniem się z „Porcztowcem” 
wzmocnią swoją drużyne kilkoma 
wcale zaawansowanym: piłkarzami. 
ZMP Polonia — Chodzież posia- 


da w tej chwili też Ð pkt (21:22 
br.), Drużyny tą zajmował się 
przez okres miesięcy zimowych 
znany masz „reprezentant” Michał 
Fliegier, który jest jak najlepszej 
myśli o swei jedenastce i jest pew- 
ny, że „.podwinduje” się ona w ta- 
beli. 

Polonia — Poznań ma również 9 
pkt. i stos br. 14:22 Ma ona się 
aiehawem połączyć » Metalowcem, 
co może przyczynić się do powa- 
żnego wzmocnienia drużyny p łkar 
skiej. 

SKS Zjednoczeni ma 7 pkt i st. 
br 18:22 Według optvcznaj oceny 
drużyna ta winna wvnaść leniej. 
gdyż szeregi jej zasili ponownie po 
ukończeniu swei powinności woj- 
skowej. Sikora jeden ze skutecz- 
niejszych graczy Piłkarze mieli mo 
żność, dzięki żvezliwaści ZS Gwar 
dia korzystać z treningów nə sali 
przy ul Mareińsk'ej Podohnn tre- 
ningi nie odbywały sie sprawnie. 
Może w tym wina k'erawnictwa? 
Klub  którv jest potentatem 
dzielnicy jeżyckiej może znacznie 
więcej energii ze siebie wykrze- 
sat. trzeba tylko chcieć 


ZZK Energetyka (Zielona Góra) 
legitvmuje sie B-ciu wvwalczonymi 
punktami Fuzja z kołejarzami da- 
je tej drużynie możliwości odsunię 
cia się ze strefv zagrożonej spad- 
kiem Kierownikiem ataku jest 
wcale zdalny Gendera kuzyn Gen- 
dery z. Warty Poznań Energetyka 
wszystkie spotkania z drużynami 
Poznania w drugiej serii rozegra 
na własnym boisku 

Reprezentant stolicy Ziemi Lu- 
buskiej — ZZR GORZOVIA ma tyl 
ko 3 punkty, Wydaje się nam, że 
kolejarzom będzie niezwykle tru- 
dno przejść na bezpieczne miejsce 


DSTRASZYŁA 


PIĘSCIARZY WIELKOPOLSKI 


I dzien 


mistrzostw 


pod znakiem „oszczedzonia się” 


POZNAŃ (tel. wł.). „Pierwszy 
dzień finałowych rozgrywek o indy- 
widualne mistrzostwo okręgu po- 
znańskiego w boksie, mimo dotkli- 


dość pokaźną ilość publiczności. — 
Widzów spotkał jednak zawód, 
gdyż walki nie stały na dobrym po 
ziemie «1 nie przyniosły oczekiwa- 
nych emocj:. Przeprowadzono ogó- 
tem 14 walk, z których tylko 4 sta- 
ły na możiiwym poziomie. 

Większość finalistów stanowili 
przedstawiciele prowincji. Zaimpo- 
nawali onj ambicją i siłą ciosu, 
mniej natomiast kondycją oraz wa» 
lorami technicznymi. Z zawodników 
prowincjonalnych wyróżnili się 
bokserzy: Ostrowa, Szamotuł i Kro 
toszyna, stosunkowo słabiej wy- 
padli natomiast bokserzy: Gorzowa 
i Kalisza. Tylko jedna z rozegra- 
nych walk zakończyła się przed 
czasem, a to w wadze ciężkiej, w 
której Kurzawa z Kalisza poddał 
się Jądrzykowi z Szamotuł, 


| 


wali... „zgromadził. | 


„Magiere, przystąpiono do waik. 
Magie ZEE YAJ się "dWa"| tMyTz Kalisz). Prowadzona była ona. 
szczególnie. w. 


Otwarcie zawodów miało uroczy- 
sty przebieg. Po prezentacji zawod 
ników i przemówieniu powitalnym, 
wygioszonym,, przez wiceprezesa 
W każ 
spotkania. 

Waga musza: Woźniak (ZZK 
Ostrów) z „miejsca przejął inicjaty- 
wę i opertjąc ciosam' na szczękę, 
wysoko wygrał z Nachowiakiem 
(Stella Gniezno). W drugiej parze 
walka miała mniej ciekawy prze- 
bieg. .Suchawski (Gorzów) oadn ósł 
nieznaczne zwycięstwa nad Gór- 
nym (Szrem). 


Waga kogucia: Nowaczyk (Włók- 
niarz Kalisz) wygrał walkowerem 
wobec niesław:enia się Janowczyka 
(HCP Poznań). w drugiej walce tej 
wagi  Jędraszak (Warta) pokonał 
dzielnie broniącego sę Boguckiego 
(Szrem) 

Waga piórkowa: reprezentant o- 
kręgu Szymański (Warta) sprawił 


Zainteresowanie BOBSLEJEM WZRASTA 


Mamy dwu największe w Europie 
tory bohsiejowe 


Po mistrzostwach w Karpaczu 


Karpacz Bobsleje — to nowa gałęż 
sportu w Polsce, Przed rokiem 1938 
nieznana, dostępna była jedynie lu- 
dziom bardzo zamożnym į to nie w 
kraju, ze względu na brak odpowied 
niego toru. Obecnie Polska posiada 
na Ziemiach Odzyskanych dwa tory, 
jeden w Szklarskiej Porębie wyma 
gający remontu I przebudowy oraz 
w Karpaczu. Ten ostatni ma długość 


` 1660 m o różnicy wzniesienia 120 m. 


nadajacy się całkowicie do użytku. 


Inicjatorem ! duszą sportu bobsle- 
jowego jest na tutejszym terenie inż 
Dajewski Tadeusz, który potrafił — 
dzięki swej niezmordowanej pracy, 
olbrzymiemu zapałowi doprowadzić 
w lutym 1948 roku do pierwszych 
zawodów bobsiejowych organizowa- 
nych przez dawny KS OMTUR w 
Karpaczu 

W jesieni 1948 r., po utworzeniu się 
KS „ZWIĄZKOWCA* w Karpaczu, 
powstały główne sekcje sportów zl- 
mowych z sekcją bobslsjową na cze 
le, ogarniającą swą działalnością ca 
łą Polskę. 

Postanowiono urządzić I-sze Mi- 
strzostwa Bobsięjowa Polski, które 
zostały ujęte w  kalendeiz imprez 
PZN Duże trudności, fatalne warun 
ki atmosferyczne zdawałoby się Unie 
możliwią przygotowanie toru do za= 


| modów, 


w wyznaczonym terminie ti na 
niedzielę 27 lutego br, zawody nie 
mogły się odbyć z powodu odwiiży. 
Dzień potem zaczęliśmy mieć nadzie 
ję, że mistrzostwa udadzą się Dwa 
dni później już pewnońć a w piątek 
sobotę į w niedzielę tj. w dniu za- 
wodów prawie cały zarząd | członko 
wie „Związkowca* oraz zawodnicy 
walczyli od rana do późnego wieczo 
ra aby usunąć masy śniegu z toru i 
uczynić ga możliwym do zawodów. 

Na zawody przybyli przedstawicie 
le władz państwowych, samorządo- 
wych i sportowych. 

Otwarcia zawodów dokonał prezes 
Powiatowej Rady Narodowej, jako 
przedstawiciel wojewody dolnośląskie 
go. Po odegraniu hymnu narodowe- 
go przez orkiestrę, rozpoczęły się 
zawody. Każda ekipa miała 3 ślizgi, 
jeden próbny, dwa ocenione. Razem 
dodane czasy Ślizgów punktowanych 
4 podzielone przez dwa, dają średnią 
obydwóch ślizgów, jako czas osta- 
tecznie klasyfikowany. Zawody od- 
były się w dwóch konkurencjach — 
w dwójkach i czwórkach Organizacja 
Sprawna. 

Mistrzami Polski na rok 1949 w ka- 
tegorii dwójek bobslejowych zostali 
inż. Dajewski Tadeusz jį Porębski 
Razimierz K S „ZWIĄZKO- 
WIEC" Karpacz uzyskując czas — 
â min, 35,5 sek, 


Wicemistrzami Polski zostali: Stełer 
Jan | Zapałowski Tadeusz A. Z. S 
Katowice uzyskując czas = 2 min. 
44.6 sek. 

III-cie miejsce zajął „A Z, S" 
Kraków z czasem — 3 min 00.5 sek. 


Mistrzami Polski na rok 1548 w ka 


tegorii czwórek bobslejowych zosta- 
M: Wodzicki Artur, Banach Enge- 
niusz, Kękuś Antoni, Leszczyński 


Bronisław, K. 8. „ZWIĄZKOWIEC” | 


Karpacz z czasem — 2 min. 05 sek 

Wicemistrzostwo zdobyła ekipa K 
8. „ZWIĄŻKOWIEC"” IV. Karpacz 
w Skiadzie: Nowakowski Czesław. 
Małecki Aleksander Flajszmanowicz 
Seweryn, Łączkowiak Franciszek £ 
czasem 2 min. 07,1 sek. 


Punktacja zespołowa. 


I miejsce z. 8. „ZWIĄZKO- , 
WIEC” Karpacz 40 pkt. — II miejsce 


„A. Z 8” Kraków 1 kpt. — II 
miejsce .Z 8 GWARDIA" Jelenia 
Góra 7 pkt 


W zawodach brały Udział przeważ 
nie ekipy związkowe. Startowało ©- 
gólem 16 ekip, ukończyło zawody 14 
ekip. 

Jest rzeczą godną uwagi, że Mi- 
strzostwo Polski w konkurencji 
czwórek bobslejowych zdobyła osada 
K. S. „ZWIĄZKOWIEĆC" z Karpacza, 


. złożona z samych robotników tutej- 


szej Państwowej Fabryk! Papieru 
„Marysin”, 


Kazimierz Porębski 


indyw dualnych POZB 


przykrą niespodziankę, przegrywa- 
jąc z dobrze warczącym Kiisiakiem 
(ZZK Gniezno). 


Najciekawszym spotkaniem pier- 
wszego dnia mistrzostw była wal- 
ka miedzy Pankem (Zjednoczenie 
Późnań) „.a Dziewiańskim (Włók= 


w dużym tempie, 
zwarciu przy silnej wymianie cio- 
sów. Dzięki lepszej) końcówce wy- 
grał na punkty Panke. 

Waga lekka: Wrzosek (Włókniarz 
Kalisz) przegrał na punkty ze Sta- 
chowiakiem (Szrem). Obaj zawod- 
nicy polowali na zadanie skutecz- 
nego ciosu, co się udało Stachowia- 
kowi. który posłał Wrzeska w dru 
giej rundzie do 6-ciu na deski. 
Wrzosek otrzymał nadto w trzeciej 
rundzie napomnienie, 

W tej samej wadze walczyli jenz 
cze Szkudlarek (Warta) w miejsce 
chorego Wesołowskiego z Adam- 
skim (ZZK Ostrów) Wygrał na 
punkty Szkudlarek. 

Waga półórednia; Cisławski (Go- 
rzów) silniejszy i o głowę wyższy 
od Ratajczaka (Warta)  posiarla 
silny cios z obu rąk 1 był dla 
Ratajczaka (Warta) naprawde groż- 
nym przeciwnikiem, ale tylko przez 
dwie rundy. w trzeciej opadł z sił, 
oddał  iniejatvwę Ratajczakowi, 
przegrywając na punkty. 

W tej samej wadze bardzo bojo- 
wą walkę stoczył Nowaczyk (Orkan 
Krotoszyn) ż Adzińskim (HCP). wy- 
grywając pewnie na punkty 
. Waga średnia: Grzelak ( Włók- 
niarz) zwyciężył Kubale (Gorzów). 
ale walka w ringu przypominała 
raczej mecz zapaśniczy W drugiej 
walce Ratasińsk* (HCP) mia? cięż- 
ką przeprawę z SŚobczakiem (War- 
ta! | wygrał la tylko dzięki więk- 
szej rutynie 

Waga półciężka: Franek (Warta) 
no słabej i nieciekswej walce wy- 
grał nieznacznie na punkty z» We- 
sołowskim (Stelle Gniezno) Znacz- 
nie większym zainteresowaniem 
cieszyła się walka miedzy Koło- 
dziejem (ZZK Ostrów) | Toma- 
łakiem (Gorzów). Atletycznie zbu- 
dowany Kołodziej. mimo. że im- 
ponował silnym ciosem I dążył do 
znokautowania Tomalaka,. wygrał 
tylko na punkty 


Jedyne spotkanie w wadze cięż- 
kiej prowadzone zreszta w szybkim 
tempie. rozstrzygnął już w pierw- 


szej rundzie na swoja korzyść Ja- 
drzyk (Szamotuły). zmuszając do 
poddania sie Kurzawe (Włókniarz 
Kalisz) Majewski (Warta) z po- 
wodu kontuzji nie mógi stanąć do 
walki z Olejniczakiem (Stella Gnie- 
zno). toteż ostatni wygrał walko- 
werem. 

W ringu walk: prowadził Kaleń- 
sk} z Warszawy. na punkty sędzio- 
wali: Urbaniak. Misiorny, Strubiń- 
ski i mgr Magiera, 


NN w A A NN A aA 


gdyż wszystkie drużyny walczyć 
będą teraz na całego, 

W grupie drugiej Luba - Luboń 
ski KS. obecnie Chemik mając 13 
pkt. (18:5) br. zaledwie o jeden 
więcej od Sanu, jest leaderem ta- 
beli. Chemik radykalnie odmłodził 
swoją drużynę, trudno więc przewi ` 
dzieć, czy uda mu się utrzymać tę 
pczycję. 

„San” (12 pkt st. br. 18:9) stra- 
ci} jednego ze swych lepszych gra- 
czy — Chudzika na rzecz ZZK, a 
mimo to wydaje się być wciąż je- 
szcze najpoważniejszym  rywaler= 
Chemika. „San z chwilą sfuzjowa 
nia się ze Zjednóczonymi i z Koro ` 
ną. co ma nastąpić w niedługim 
czasie. ma szanse zdobyć prowa- 
dzenie w tabeli. 

ZZK Polonia (Jarocin). 
swoim terenie przeciwnikiem, 
którym trzeba się poważnie liczyć. . 
Ma na swym koncie 12 pkt. s 

Cukrawniezy Zw. Szamotulski , 


jest na 


"RS ma 10 pkt. nie posiada w swym . 


gronie wybitnie silnych jednostek | 
jest łódnak drużyną wyrównaną. 

OMTUR Kalisz obecnie Gwar- 
dała, z chwilą sfuzjowania będzie 
mia? w tym sezonie wiele do po- 
wiedzenia Kaliszanie mają nawet, 
nie bez słuszności, wzrok skłerowa 
ny ku górze” tabeli. Szanse ku 
temu maja gdyż różnice 4-ch punk 
tów. jaka ich dzieli z Chemikiem. 
nie bedzie trudna wyrównać. Dru 
gi zespół kaliski — Prosna klub o 
bogatej i pięknej tradycji złączy ' 
się ze „Społem” Mając również 9 
punktów i ambicje pierwszego klu 
bu w grodzie nad Prosną, toczyć 
będzie zażarte boje bv nie pozwo- 
lić się zdystansować. 

Stosunkowo mało wiemy o ZZK 
Zjednoczeni - Kępno Miewali oni 
w ub. sezonie chwile górne i 
chmurne, Pod koniec lot swój ob- 
niżyli, Nie wiadomo jak wystartują 
w dniu 20 marca br 

KS HCP obecnie Metalowiec, to 
jedyny bodaj klub który nie sięga 
po cudzych graczy Sam sobie pil- 
karzy wychowuje Posiada też naj 
liczniejszą sekcję czynnych piłka- 
rzy. co jest w wielkim stopniu za- 
sługą wieloletniego kierownika Ta 
deusza Leracza. obecnego kapitana 
sportowego POZPN, Metalowiec. 
zwolni] jednego ze swych najlep- 
szych graczy Konopę, który zasilł 
szeregi miejscowej Warty, 

ZZK Kania — Gostyń legitymuje 
sie B pkt. Kierownictwo ma jednak 
nadzieje, że drużyna wdrapie się 
wyżej w tabeli Co teraz powie- 
dzieć o rezerwach ZZK. które w 
pierwszej serii nie zdobyły ani je 
dńego punktu? Byłby to sukces nie 
lada, gdyby kolejarze żdołałł sie' 


"uratować od spadku do Klasy B” 


Należy przypuszczać, że do naj- 
bliższych spotkań większość dru- 
żyn stanie w dość dobrej formie, 
ponieważ trenerzy POZPN — Smi- 
glak, Flieger i Nowicki odwiedzali 
regularnie poszczególne kluby. 

W dniu 20 marca bm. do walk 
w grupie pierwszej wystąpią: Zje 
dnoczeni (Poznań) — Warta, Poło- 
nia (Leszno) — ZZK. Rawicz — 
Admira. ZZK Gorzovia — Polo- 
nia (Poznań). į Polonia (Chodzież) 
— Energetyka. W grupie II zmie- 
rzą sie: Chemik — HCP. Metalo- 
wiec, San — Kania Prosna — Po 
lenia (Jarocin), Zjednoczeni (Kęp- 
na) — Gwardia (Kalisz) | Szamo- 
tulskij KS — ZZK Poznań. 


Z umiesruch Da rP UW 
M tuoi zyc E3 
pił be os” z uj 


WARSZAWA. Jak się dowiadu- 
jemy zostały już załatwione wszel- 
kie formalności, związane ze zmianą 
barw klubowych następujących za- 
wodników: , 

GRZADZIEL były piłkarz war- 
szawskiej Legii. został zatwierdzo- 
ny dla Metalu (Unii) Sosnowiec. 

Środkowy bomocnik ligowy Ry- 
mera GAJEWSKI przeniósł się do 
Wrocławia i jest potwierdzony dla 
Ogniwa (dawny WUZ) a napastnik 
dawnego A-klasowego Zrywu war- 
szawskiego Walasek jest zatwier- 
dzony dla zespołu Legii warszaw= 
skiej. 


Górski (Legia) 
i Rakoczy 
(Garharniaj 

będą grać 


WARSZAWA, Na ostatnim poa 
siedzeniu Wydziału Gier. i Dyscy- 
pliny PZPN  rostała zawieszona 
kara dyskwalifikacji na zawodnika 
Legii Górskiego, a obrońcy kra- 
kowskiej Garbarni Rakoczemu anu- 
lowano karę, nałożoną przy końcu 
zeszłorocznych rozgrywek ligowych. 
Tym sposobem obaj ci zawodnicy 
bedą mogli już w niedzielę wziąć 
udział w spotkaniach mistrzowskich 
swoich kłubów. : 
TERDEE TIE PTZ E 

+ Młoda utalentowaną lekko- 
atletka Śląska — Pażdzierówna (Po 
goń Katowice), która w ub, roku 
zapadla poważnie na zdrowiu, po‘ 
brzeprowadzeniu kuracji, rozpo- 
częła już zaprawę zimową na hall 
pod okiem trenera Poloka, z 


Z. 


_ O AKCJI UMASOWIENIA 
ŁYŻWIARSTWA PRZEZ KCZZ 


OD RED.: 
ZREF | Sportu KCZZ umasowienia 
łyżwiarstwa wśród świata pracy 0- 
trzymaliśmy od referenta sportów 
zimowych KCZZ — mistrza Polski 
w jeździe figurowej — BOLESŁA-= 
WA STANISZEWSKIEGO artykuł o 
pktualnych problemach tej załęzi 
Bportu w formie wywiadu przepro- 
iwańzonego.. z samym sobą. 

Wśród dziesiątek i setek wywla- 
dów roblonych przez dziennikarzy 
pism sportowych o łyżwiarstwie nie 
było niestety żadnego. Autor twierdzi, 
ža forma w jakiej napisany został 
artykuł znajdzie w przyszłości swój 
efekt w postaci większego zaintere- 
sowania ze Btrony poszczególnych 
redakcji 1 dziennikarzy tym zdro- 
wym estetycznym i pięknym 8por- 
tem, 


W związku z akcją 


jąc obsadę kierowniczą 1 Instruktor- 
ską, co gwarantuje jednolimijność w 
szkoleniu, a że jest to idealne roz- 
wiązanie tego ważnego probiemu, 
mamy dowód w poziomie sportu i 
rozwoju kultury fizycznej w ZSRR. 
Właśnie na strukturze sportu w 
Związku Radzieckim wzorujamy się 
l my. Daje nam to pełną gwarancję 
że sport polski wejdzie na racjonal- 
ne tory umasowienia, 

PYTANIE: Czemu przypisać, Że 
KCZZ takiego kursu nie urządziła 
na początku sezonu, lecz w końco- 
wym okresie? 

ODPOWIEDŹ: Akcja umasowienia 
sportu lodowego, a więc i łyżwiar- 
stwa l hokeja — ruszy „pełną parą” 
w KCZZ dopiero w sezonie 1948-50. 
Obecnie, jak każdy dobry budowni- 
czy, przygotowujemy materiał, a 
więc: sprzęt kadry instruktorów, 
oraz możliwości treningowe. 

Zakupiliśmy ponad 2 tysiące par 
popularnych łyżew, (model , Turf) 
które zostały rozdzielone pomiędzy 
Zarządy Główne branżowe, oraz po 
ośrodkach FWP dla korzystających 
z urlopów pracowniczych. Posiada- 
my również pewną Ilość sprzętu wzo 
rowego — buty i łyżwy do jazdy fi 
gurowe] i szybkiej. Ze względów 
technicznych sprzętu tego jest jesz- 
cze mało. Umożliwił on nam jednak 
przeprowadzenie kursu szkoleniowe- 
go. Fundusze na Sprzęt są, gorzej 
jest Jednak z produkcją, tak butów 
jak i łyżew. Sądzę, że miarodajne 
czynniki (GUKF) do przyszłego sezo 
nu rozwiążą tę sprawę należycie. 

PYTANIE; Mówicie o tym umaso- 
wieniu łyżwiarstwa, a przecież o 
tle się orientuję — ilościowo łyżwiar 
stwo ma znikomą liczbę zawodni= 
ków. 


ODPOWIEDŹ: Popełniltście błąd — 
umasowić łyżwiarstwo to nie znaczy 
szukać, od razu w pierwszym etapie, 
mas dla jazdy figurowej, lub szyb- 
Kiej czy też hokeja. Nasza akcja jest 
akcją spopularyzowania Ślizgania się 

Naszym celem jest, by każdy, czy 
to robotnik, czy inteligent — młody, 
czy stary, znalazł odprężenie | nabie 
rał zdrowia w tym pięknym i natu 
ralnym ruchu, jakim jest jazda na 
łyżwach. 


Andrea Kekessy 1 Ede Kiraly 


(My wierzymy również — (przyp. 
Red.) 
A' oto parę charakterystycznych 


momentów z akcji KCZZ umasowie- 
nia sportu łyżwiarskiego. 

PYTANIE: Jesteście tak 
Jakbyście wrócili 
: Pucharu Tatr! 

ODPOWIEDŹ: Wprost przeciwnie 0 
„Pucharze Tatr” wiem tylko z pra- 
By. Byłem w górach, ale w Karpa- 
czu gdzie KCZŻ zorganizowała kurs 
dla przodowników łyżwiarskich. Z 
ramienia GUKF byłem tam kierow- 
niiiem sportowym. Wraz ze mną by 
Mi: instruktorzy w jeździe figurowej 
Bursche Anna mistrz Polski na rok 
1948, oraz Łaniewska Barbara czoło- 
wa łyżwiarka polska w jeździe pa- 
„rami. W jeździe szybkiej instrukto- 
rem był czołowy łyżwiarz polski — 
Głodkowski Andrzej, 

PYTANIE: Nie rozumiem, pracuje 
cie jako ref. sportów zimowych w 
ZRKEF i Sportu KCZZ, a mówicie, że 
byliście z-ramienia GUKF. 
(ODPOWIEDŹ: To jest tylko zbieg 
okoliczności == obecnie GUKF prze- 
prowadza wszystkie kursy szkolenio 
we w myśl swoich wytycznych, da- 


PLANY PIŁKARZY WKS 
»LEGIA« 


"WARSZAWA. Kierownictwo au- 
tonomicznej sekcji piłkarskiej 
WKS -»Legiac zamierza w nadcho- 
dzącym ` sezonie sprowadzić do 
Warszawy znakomitą drużynę pra- 
ską „Sparte“. Ponadto prowadzo- 
ne-są pertraktacje o sprowadzenie 
drużyny CDKA (Moskwa), repre- 
zenłacji Armii Czechosłowackiej i 
Węgierskiej, 

„Drużyny te walczyłyby w 
„ mach. czwórmeczu, 
go w Warszawie. 


opaleni 
z Zakopanego Zz 


A ra- 
zorganizowane 


HOKEIŚCI »POMORZANINA« 
ZWYCIĘŻAJĄ W BYDGOSZCZY 


'BYDGOSZCZ. W Bydgoszczy ro 
zegrany został towarzyski mecz 
hokejowy, między zespołami »Po- 
morzanina« (Toruń) 4 miejscowej 
 »Brdyt. Po żywej grze, mecz -za- 
kończył się zwycięstwem Poro- 
BO w stosunku 9:4 (4:1, 4:0, 


u IZ _ R. 023526 


(Węgry) podczas treningu, 


Dlatego to w pierwszym etapie na 
szej akcji, (nie zaniedbując łyżwiar= 
stwa wyczynowego) jest skierowanie 
całego wysiłku aby udostępnić świa» 
tu pracy, możliwości uprawiania łył 
wiarstwa w formie ślizgania się, 

PYTANIE: Tak, teraz rozumiem — 
— Sądzę jednak, że ZRKW ! Sp. 
KCZZ nie poprzestaje na. rozdziale 
sprzętu. Przecież na to, by umaso- 
wić jakąkolwiek gałąż sportu, skła- 
da się wiele czynników, 

ODPOWIEDŹ: Referat sportów Zi- 
mowych ZRKP i Śp. zdaje sobie £ 
tego „doskonale sprawę, dlatego to, 
jak już wspomniałem, urządziliśmy 
w Karpaczu w lutym br. t-tygodnio 
wy kurs dla przodownikwó łyżwiar= 
| w) 

x Znany działacz sportowy Bo- 
lesław Eberhardt powołany został 
na sekretarza w. f. Zarządu Głów» 
nega.ZZK w Warszawie. Dr. Bole- 
sław Skorczyński jest następcą ob. 
Eberhardta. w Okręgu ZZK w 
Krakowie, ; 


Grupa uczestników rewó. Soliści: (od lewej) czwarty — Staniszewski Bol., i 
— Warszawa, ósma — Wolska Krystyna — Łódź, dziewiąty — Sojka Karol — Katowice, dziesiątą ~- 
. Czakanowa Helena — Katowice, 


wiad z... samym si 
olesławu Staniszewskiego 


skich. Na kursie tym wyszkolono 15 
przodowników w jeździe figurowej | 
18 w jeździe szybkiej. Przodownicy 
e te awangarda łyżwiarstwa związ- 
kowego. Na kursie nauczyli się, nie 
tylko prawidłowo jeździć ale 1 orga 
nizować, Wiedzą jak urządzić 4 kon 
serwować lodowisko, jak zorganizo- 
wać sekcję łyżwiarską w kole, lub 
Zrzeszeniu Sportowym. Wiedzą rów 
nież, (co jest ważne), jak zachęcić 
nowego adepta, do dalszego uprawia 
nią łyżwiarstwa. 

PYTANIE: Jednym słowem, wiele 
sobie obiecujecie po akcji umasowie 
nia łyżwiarstwa, wśród członków 
związków zawodowych. 

ODPOWIEDŹ: Jestem pewien, że 
już w najbliższej przyszłości 


zinnym, które jednak przyczynia 
więcej kłopotu i straty czasu) — roz 
rywki na świeżym powietrzu, bedzie 
chętnie i masowo przyjęta przez każ 
dego człowieka pracy, który w okre 
sie zimowym, przebywa przeważnie 
w „4 ścianach”. 


Poza tym, bardzo ważnym czynni- 


kiem jest widowiskowość  łyżwiar- 
stwa: tańce, akrobacje, względnie 
humor jaki wprowadzamy w re- 


wiach lodowych. 
PYTANIE: Świetnie, że poruszyli- 
ście ten temat. Słyszałem, że urządzili 


„urządziliśmy rewię, 


ta: je-, 
dyna forma (poza narciarstwem ni-- 


bo 


ście -w Karpaczu rewię na lodzie, 
która cieszyła się wielkim powodze- 
niem, gromadząc parę tysięcy wi- 
dzów. à 

ODPOWIEDŻ: Tak, zgadza się — 
było 4 tysiece 
widzów. Ale co jest rzeczą najważ- 
niejszą to, to iż urządziliśmy ją 
wspólnymi siłami. Wszyscy uczestni 
cy kursu byli | reżyserami | artysta 


mi i.. nawet robotnikami, którzy Z 2 A : j 
3 ż akończenie w Zew jA . 

AE) zp ROA SNK ńczeni A nego numeru „Boogi-Woogi"* przez -nasrą 
dowisko. Kostlumy wypożyczyliśmy najlepszą łyżwiarkę Bursche Annę, 


z teatru, w Jelniej Górze, a brakują 
ce zrobiliśmy z bibuły. 

To, że rewia się udała bardzo 
mnie cieszy, ale najwięcej cieszy 
mnie entuzjazm kursantów z jakim 
podchodzili: do wszystkich zagadnień 
związanych z łyżwiarstwem. Karpacz 
wykazał że będą to nie tylko „wy- 
robnicy łyżwiarscy”, ale świadomi 
swych zadań  przodownicy, którzy 
jak już powiedziałem, z sercem 1 en 
tuzjazmem przystąpią do swej pracy 
by szerzyć — piękno rikhu łyżwiar- 
skiego, wśród tych, których  plecz 
nie od przyjemności życiowych, ale 
ciężkiej pracy, przygarbiły się nie- 
co. Dla tych właśnie bohaterów pra 
cy, chcemy odkryć Świat, może im 
nieznany — świat piękna, jakim 
jest ruch 1 taniec na lodzie. 


Bolesław Staniszewski 


RZEZ ZZA 1202 PARA MOE. 


Historia narciarstwa w Polsce 
to karta ciekawa, bogato zapisa- 
na sukcesami. W tej dyscyplinie 
sportu . ustępujemy tylko paru 
narodom na świecie, I to wal- 
cząc z nimi jak równi z rów- 
nymi, > 

Leży nam ten sport! 

Ale jeżeli od tej historii, tak 
pięknej, tak „górnej i chmur- 
nej” odjąć Zakopane i wszystko 
to, co zostało zdobyte przez za- 
kopiańczyków (czy może zako- 
pian?) cóż zostanie z narciarstwa 
w Polsce. Nic, lub prawie nic. 

Hegemonia Zakopanego w nar 
ciarstwie była wprost przytłacza 
jaca: Wszystkie „sławy”, „gwiaz 
dy”, „gwiaz- 
deczki”, czy „ta 
lenty” — to tyl- 
ko Zakopane, 

Zakopane, Za- P 
kopane, Gdy 
weźmiemy sta- 
roczniki 


wych 1 przej- 

rzymy długie szeregi nazwisk 
zawodników zajmujących ja- 
kieķolwiek punktowane - miej- 
sce, w jakichkolwiek zawo- 
dach narciarskich, w ciągu 
30 lat, widzimy zawsze w na- 
wiasach powtarzające się na prze 
mlan „Wisła — Zakopane” lub 
„SNPTT — Zakopane”. 

Jakaż była przyczyna tego, że 
w narciarstwie Zakopane wybiło 
się na niedościgłe wyżyny. Ba, 
właściwie nie miało żadnej na- 
wet konkurencji. Przecież wiele 
innych górskich, czy podgór- 
skich miejscowości ma tereny 
równie dobre, lub nawet lepsze 
niż Kasprowy, czy stoki Guba- 
łówki. 

Zakopane było najlepsze i bi- 
ło na głowę nielicznych konku- 
rentów, bo przed wojną tylko 
w Zakopanęm sport narciarski 
stał się naprawdę sportem naj- 
szerszych mas. Poza ,,grodem” 
Chałubińskiego 1  Makuszyń- 


skiego na hartach jeździły nie tyl Staniszewski Bolesław — w efektownym skoku „cowbey”, 


ko AE snoby. Tutaj zaś 
d lał każ hł Ż— 
of R R OWCE: L E N | N G R À D ź R E Z YG N O W A [4 
dziewczyna. Dysponując taką DN 


bazą materiałową łatwo było w 
Zakopanem wyławiać prawdziwe 
talenty i dyskontując niesłycha- 
ny entuzjazm do nart całej mło- 
dzieży kształcić ją później na 
mistrzów. 

Tak przeszło 30 lat. I gwiazda 
Zakopanego płonęła jasno na na 
szym firmamencie sportowym, 
niezagrożona przez nikogo. 


Mistrzostwa Europy 
w koszykówce 


Ale już teraz widać, że to u- 
trzymanie swego stanowiska 
przychodzić będzie „stolicy «bia- 

łego sportu” co 
agaz trudniej į je 
= SWeli nawet na- 

"dal będzie jesz- 

Rze pierwszą — 
to tylko pierw- 
szą między ró. 
| złlwnymi. Wpraw 

„dzie dziś Zako- 

pane jest u 
szczytu chwały, „puchar 
Tatr" rozsławił je w całej Euro 
pie, ale chociaż wciąż jeszcze 
są w Zakopanem asy, na nar- 
tach i gdzieindziej też już jeż- 
dżą masy. 

Coraz częściej na listę zwy- 


cięstw wpisują się zawodnicy : 


Cieszyna, Szczyrku, czy Babiej 
Góry. Zdobywają nawet tytuły 
mistrzowskie. Na Śląsku narty 
stają się białym szaleństwem, 
obejmującym dosłownie wszyst- 
kich. Robotnik pracujący w fa- 
bryce włókienniczej w Bielsku, 
czy w jakiejś hucie Śląska, a 
później po pracy jadący z nar- 
tami na ramieniu, przestał być 
unikatem i budzić sensację, Ta- 
ki widok spotyka się często i 
spotykać się będzie coraz czę- 
ściej. 

Już dziś Śląsk wypowiedział 
Zakopanemu zaciętą . walkę: o 
pierwszeństwo i nie jest w tej 
walce bez szans! TKO 


szósta — Bursche Anna 


ODBĘDĄ SIĘ W EGIPCIE 


BERN. Członek Zarządu Między- 
narodowej Federacji Piłki Koszyko- 
wej Jones, oświadczył w ub. ty- 
godniu przedstawicielom prasy, że 
otrzymał z Moskwy telegram od 
Wszechzwiązkowego Komitetu Fiz- 
kultury ZSRR, w którym Rosjanie 
zawiadamiają Federację, że nie bę- 
dą niestety mogli zorganizować w 
tym roku mistrzostw Europy w Le- 
mingradzie , 


Jones  Wszechzwiązkowy Komitet 
Fizkultury wyraża nadzieję, że mi- 
strzostwa Europy w piłce koszyko- 
wej dojdą do skutku w ZSRR w 
najbliższych latach. 

Na ostatnim zebraniu Zarządu 
Federacji Koszykarzy zadecydowa* 
no, że tegoroczhe mistrzostwa Eu- 
ropy, które są 6-tymi z kolei w tej 
gałęzi sportu, organizować będzie 
Egipt w dniach 5—12 maja w Kai- 
rze. 


W telegratnie, który otrzymał p. 


łóżko w czteroosobowym pokoju. O wypoczynku '— oczywiście nie 
było mowy. Co gorsze zachorował dziennikarz czestej i dyrektor zgó- 
dził się zastąpić go. Zaczęto traktować go jako dziennikarza. To zna- 
czy, że pewnego razu polecono mu opuścić cztercosobowy pokój i skie- 
rowano go do pokoju pięcioosobowego, wprawdzie ciasnego, zato bez 
wody i światła. 

Dygnitarz zaprzyjaźnionego narodu wsiadł w góralskie sanki, pod- 
iechał do granicy i przekroczył ją nielegalnie (!) Bał się dalszej ..g0- 
ścinności” na trasie Zakopane — Kraków — Katowice. 

k kx x 

Upór jest cenną zaletą boksera, ale nie kapitana sportowego. Kpt. 
PZB z niezrozumiałym uporem wpycha do eprazentacii © OAK 
kt e a wszystkie mecze międzypaństwowe ariere spor- 
BE RU żóGa: sobą. A taki ma przykład Kołeczko jest nadzieją boksu 
polskiego, Ma szanse jeszcze przez parę lat reprezentować nasze bar- 
wy. Ale kpt. PZB z dzikim uporem pcha Klimeckiego, który jest ko- 
łem młyńskim naszej ósemki. 

Koło młyńskie 

Za cztery ryńskie 

Kołeczko się połamało 

A my wszyscy — bęc! 

Bo Kołeczko może się maprawdę nie połamać, tylko załamać, jeśli 
aie będzie miał reprezentacyjnych spotkań, 


* z * : 
Jeśli mowa o uporze przypomnijmy „długie nocne Rodaków roz- 
mowy” jak mówi poeta. r 
Ale co innego poeta, a co innego PZB. Kropmęli Rodakowi dwa la- 
ta dyskwalifikacji. Za jego zeznania katowickie, należało mu sle wię- 
cej, tych parę lat zawdzięcza jedynie akcji „O”. Chciano zaoszczędzić 
zasłużonego niegdyś zawodnika. 
W zeznaniach Rodak wyraził się ordynarnie: Głupia prasa... 
Trochę nam wstyd, że to właśnie my. prasa, wciągnęliśmy Rodaka 
do reprezentacji Polski, Wstyd, ale się poprawimy. 
* k * 
Ostatnio kilkakrotnie atukowaliśmy PZTS. Na ogół słusznie, Ale 
z drugiej strony nie zapominajmy o ogromnych trudnościach otgani- 
zacyjnych, o tym, że PZTS nie ma własnego lokalu. i że ma nowy 
Zarząd z Ryszardem Górskim na czele, i że PZTS-owi pomoże Gór- 
skie powietrze. - 
k * xk 
Polskie Radio pod wodzą Rekszy poinformowało swych słuchaczy, 
że ob. Szemberg po powrocie z Moskwy oświadczył na lotnisku iż 
„mecz hokejowy hokeistów polskich i radzieckich był pierwszym me- 
czem w ZSRR między drużynami polskimi i radzieckimi”. To było 
wszystko, 5 
Brawo, Polskie Radio! To naprawde rewelacyjne spostrzeżenie! 


fakty: 
Dyrektor Departamentu Trkar zaproszony przez GUKF dostał 
Józef PRUTKOWSKI 


